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ANDRZEJ 
TCH6RZEWSKI 

Z niedawnych. j1i1 powojennych 
t::awichrzeń często coś zostawało na 
trwałe. Kiełkowało samorttitnie. jed. 
nak n ie "od zaraz". Rok 1956 przy. 
ni6sł swobodę wypowiedzi artystycz. 
nel i odejście 04 'Polityki 'przymuso­
wej kolektywizacji wsi; 1968 - u-

I gr\mtowanie przekona~ia. te potrze}). D,. jest sojUS% klasy . robotnic %ej l 
inteligencji; 19-70 ~ ntechE:Ć do raz. 
wiązań siłowych, przekonanie o po.­
trzebie unowocześnienia gospodarki; . 
1978 -:- ~o~etyzac~ oraz .instytu-­
c:jonaUzaC:jEi se-juszu klasy robotni. 
Czej i inteligencji. A rok 1980? Nie 
ma jeszcze dosta·tccznej perspekty­
Wf • . którą tworzy - upły.w cmsu i 
Przejście do jakieg,oś innego typU 
stosunków społecznych. tak, abT 
"dawne" można było wi.dzieć jako 
"minione", ,,historyczne". Wydaje się 
jedilak, że niedługo pod tą· datą wy­
piszemy: ,.powstanie ,.Solidarnościc 
- silnego gwaranta obronll inte-re­
$ÓW pracobiorców. Pierwszy istotnv 
kro~ ku nowoczesne; demokrac;i 
socjalnej". 

Naturalnie ta "wyliczanka': jest 
znacznym uproszczeniem t pewną 

idealizaCją tYPOlogiczno-modelową. 
W wydarzeniach,_ które symbOlizują 
znane· nam wszystkim daty, stara­
łem się dostrzec tylko treści "zwy­
cięskie.", te które przetrwały i we­
szły do praktyki społecznej. Nie 
oznacza to, że 'W swoim czasie były 
one dominujące lub jedyne. Np. w 
1956 r . wypłynęły sprawy samorzą­
du robotniczego, stosunku do Koś­
cioła katOliCkiego i miejsca katoli­
ków w życiu społecznym kraju, a 
także kwestia autentyczności i sa­
morządności organizacji młodzieżo-

, wych. Problemy. te zupełnie nie za­
łatwion'e lub załatwione w sposób 
niezadowalajacy społeczeństwo. przy 
różnych okazjach dawały osobie 
znać, ciążąc na życiu publicznym, 
blokUjąc rzeczywisty postęp, Wyni­
ka stąd parę, często banalnych 
~iosk6w. Po pierwsze, że spole­
cze{lstwo się' zawsze o swoje upom­
ni. Po drugie, że po to. aby rządzić 
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III wojewódzka konferencia 
partyjna 

iCiZii&UU SD .. 
Oto dwie postacie łomżyńskiego 

życia polit3Xcznego Waldemar 
Szpali6ski j Włodzimierz Michaluk. 
były i obecny I sekretarz KW PZPR 
podczas próby postaw. Grupa dele­
gatów z Grajewa wnosi o uwzględ­
nienie w wyborach kandydatury 
Szpalińskiego, cho'ć nie zdobył man­
datu delegata na w9jewódzką Kon­
ferencję Partyjną. I wtedy Szpałiń· 
ski: - Jestem głęboko wdzięczny za 
uznanie i poparcie. Byłbym jednak 
w niezgodzie z samym, sobą, gdybym 
przystał na kandydowanie. Na Kon­
ferencji Miejskiej w Łomży repre­
zentowałem organizację partyjną 
przy ŁPB. Nie powierzono fuj man­
datu delegata na Konferencję Woje­
wódzką, a. do władz i na delegatów 
na Zjazd powinni kandydować wy­
łącznie towarzysze delegaci. Jako 
członek kierownictwa czułbym się 
źle i wy ze mną nie czulibyście się 
lepiej. Są. momenty, kiedy trzeba o­
dejść ze stanowiska i zają.ć miejsce 
szeregowego obywatela. Nie widzę w 
tym żadnej osobistej tragedii. Uwa­
żam. że jest okres zmiany warty i 
temu trzeba się z honorem po~dać. 

Sala przyjęła to oświadczenie jako 
wyraz najwyższej godnoŚCi i umie­
.iętności odejścia z honorem. 

Na stanowisko pierwszego sclire­
tarza kandyduje pięciu delegatów: 
Mieczysław Czerniawski; Włodzi-

I mierz Michaluk, Kazintierz Piotro-

I =::::W Skalski. Je", S:-

WALDEMAR SZPALlŃSKI 
tOMZA 

ga 
manowski. Każdy z nich ma szan­
sę wyboru. Przed pierwszą turą g~tł­
sowania Konferencja żąda, aby kan­
dydaci wygłosili swoje expose. Pro­
graln Mich,.tlulta jest niesłycha.nie 
pragmatyczny, rzeczowy. W jego wy­
powiedZi nie ma nic z gry wybor­
czej, próby zjednan' a sali. Tak samo 
reaguje na pytania zadawane przez 
salę. I choć wypada. nieefektownie, 
to w kolejnych turach zdObywa co­
raz więcej gło1iów. Jego wybór jest · 
stawką na rzeczowość. konkret, spo­
kój i rozwagę w działaniu. 
Już te dwa przykłady mówią o 

zapoezątkow .miu, niespotykanej do­
tyc~czas pra.ktyki wyborczej wew­
nątrz p:lrtii, która pozwala jednym 
godnie odchodzić, drugim - uczci­
wie obejmawać stanowiska. To nie­
słychanie ważne, bo demokracja 
wewnątr:lpartyjna wyznacza poziom 
i charakter demokracji w całym 
społeczeństw·c. Publiczny spraw­
dzIan kandyd ' tów, obsypywanie 
icb pytaniami, żądanie zaprezento­
wania. własneg~ pun!du widzenia na 
ważne sprawy społeczne, gospodar­
cze, ideologiczne jest niezmiernie 
czasochłonne, tak jak i czasochłon­
nna jest procedura tajnego głos(}wa­
nia. Ale są to koszty, które warto 
ponieść, bo wtedy akt wYborczy 

BE \c:atJi @esMi '*_ c; 

W rocznicę ukazania się pierwszego numeru "Kontaktów" po­
zwalamy sobie wpisać Was, inicjatora i ojca chrzestnego Łomżyń­
skiego Tygodnika Społecznego, do stopki - w grono najwierniej­
szych przyjaciół i współpracowników. Czynimy to bez obawy od­
mowy, bo przecież przed miesiącami wręc'lyliśmy Wam legitymację 
prasową "Kontaktów". 

Teraz, kiedy nie pełnicie już wiadomej funkcji, możemy - bez 
obawy o pochlebstwa - powiedzieć: dał nam los, znającego się 
na prasowej rzeczy patrona. Dziękujemy Wam m życzliwośc oka­
zywaną w chwilach, gdy pismo najbardziej jej , potriebowało. 
Dziękujemy za cierpliwe tłumaczenie mniej zorientowanym, .że 
wychodzące co tydzień .. Kontakty" nie mogą udawać dziennika, 
ani też przypominać urzędowego biuletynu, odnotowującego każ­
dy krok sekretarza czy wojewody. Dziękujemy la dyskretne ba­
czenie, aby poziom pisma starał się nadążać za wysokimi aspira­
cjami społecznymi i kulturalnymi mieszkańców regionu, by wy­
chodząc na prowincji. nie dało się zepchnąć w prow:incjonalny 
zaścianek. I 

Dziękujemy za zrozumienie, że redagowanie jest sztuką trudną, 
iż najbardziej dziś cenione pisma potl'%ebow~ły Jat" by wyraźnie 
określić swój profil. 
Pozostajemy z szacunkiem, przyjaźnią i wdzięcznością dla 

Zespół .. Kontóktów" 

, 

Was 

.. 

nie sta.je się czymś mechanicznym, 
pozwah wylow Ć najwartościow­
szych lud'ti, i to tych, którzy do· nie- . 
dawna byli na drugim planie. Tak 
szcze ;,ółowo omawianie kandydatur 
daje T'letelniejszą wtedzę o ludziach, 
rozszerza krąg decydując~c.h. 

W drugim dniu ·obrad, po kilkuna­
stu już godz'nacb debatowania, 
przeciskan ia się do mikrofonu, by 
zgłasza.ć kandyd'ltów na członków 
KW, czlonków WoJewódzkiej Komi- . 
sji Rewizyjnej i Kontroli Partyj­
nej, kandyd.ttów na Zjazd, któryś z 
dele j;atów nie wytrztmal rozkoszy 
demOkracji i wrzasnął: "Co to za 
konferencja?! Jak 25 Jat w partii 
jestem, czegoś takiego nie. widzia~ 
lem!". Na co przewodniczący obrad~ 
l\'lichał Gajos, zauważył spokojnie: 
.. Najwyższy uas, żeby roś takiego 
przeżyć". 

Zupełn!e w nowym stylu zapre­
zentowały się także głosy w dysku­
sji. W większości uwolnione z refe­
ratowych sloganów, pełne faktów i 
przemyślanych prapnycji. ostre. aJe 
i trzymające się ziemI, zazwyczaj 
wygłasnne a nie odczytywane. Nie 
omawiam ich. bo najciekawsze w 
całości wydrukujemy .w "Kontak­
tach". Muszę jednak zw·róciĆ uwagę 

AtM S'WJ?*Ą 

Z okazji wydan ia 50 numeru Wa­
szego Tygodn i'ka proszę przyjąć ser­
deczne g'~atulacje i życzenia dalsze­
go rozwoju ,,Kontaktów", wielu no­
wych wartościowych inicjatyw, zna­
komitych piór wSlPó~acowp.i.k6w, 

rzesz.y nowych, wiernychCzyte1ni­
k6w. 

Wys()ki poziom redagowa<nia l>i~­

ma sprawia, .że dobrze ono służy po­
budzaniu społecznych iniejatyw w 
zakresie kulturalnej i społecznej in­
tegracji, po.pularyzacji tradycji kul­
turalnych, przemian $połeczno-oby­

czajowych i gospodarczych zacho­
dzących na Ziemi Łomżyńskiej. 

Od redakcji: Podobne życzenia -
także z okazji rocznicy (26.vI.) uka­
zani·a s ię p ierwszego numeru "Kon­
taktów" - otrzymaliśmy też od Czy­
telników i zaprzyjaźnionych .z nami 
zespołów redakcyjnych różnych cza­
sopism. Stokrotnie dzięki za to. 

Mile zaskoczeni, chcielibyśmy tak­
że serdecznie podziękow,ać pomy'sło­

dawcom i organ izatorom ,wystawy w 
Domu Srodowisk Twórczych (Gale-.. 

., . 

na Jeden charaktery,tyczny rys kon­
ferencyjnej dy ltusji, Jest nim odejś­
ci.e od, talt do nieda",,-na p owsif:ech­
nej, demago!{li a zwrócenie się w 
stronę konkretów i poszukiwań 'środ­
ków. zaradczych., Oby zwiastowało to 
kres czasu demago 'ów i poezątek 
powszechnego dochodzenia do głosu 
ludzi myślących. Narzekań, kwękań 

. i beznadziei mamY .it:ż powyżej uszu. 
Zamiast powtarzać, że sytuacja w 
kraju jes t wręcz krytyczna, zacznij­
my skracać drg3'ę od zbiorowych po· 
mysłów do zbiorowego działania. W 
myśl wezwania -, o czczędzać języki, 
oie oszczędZ'.\.ć mózgu i rąk. I tu 
przykład, ~tóry przytoczył wsporo­
r..iany już tow. Ga,ios, a dotyczący 
uwiarygodnienia . hasła "Wszystko 
dla rol n ictwa". Otóż łomżyńska "Na­
rew" ma na sta nie nie wykorzysta­
ne ciagniki i przyczepy. które moż­
na od ręki prze'kazać rohl ikom. W 
innych za.kbdach i przedsiębior­
stwach też się coś zapewne znaj­
dzie. Warto więc przejrzeć zaka­
marki i zaple cza. 

konferencja uja.wniła szansę ryc~­
łego ocknienia się organizac.ji par­
tyjnych, stopn,owe-ro przejmowania 
przez nich inicjatywy l, wreszcie, 
sprawdzenia się w 'walce politycznej. 
Ufajmy, j.ż codzienność to potwier-

dzi. I 
DELEGAT 

~ons;;:==-:;Zy~u~=;o· 1 
fil p~sma, wnikliwie i wszechstronnie ' 
'penetrujecie złożoną . problęmatykę 

regionu, a celność pub.likacj : dzien­
n1kars'kkh znajduje qdbicie w licz­
nych listach Czytelników. Składam 
za. to całemu Zes.połQWi i Kie'row­
nictwu Redakcj serdeczne gra.tula­
cie wraz z życzen iami pomyślności 
osob:stej i satysfakcji z dotychczaso­
wych dokonań 

dyrektor Białostockiego 
Wydawnictwa Pras oW'e~o RSW 

"Prasa-Książka-Ruch" 
mgr Romuald ŁazaTowicz 

r a pod Arkadami) pOkazującej pięć­
dziesiąt numerów naszego pisma. 
Wzruszyliśc ie nas życzliwą pamię­

cią. W za·gęszczeniu zdarzeń nawet 
nie spostrz.egliśmy . jak zszedł z ma­
szyny rotacyjnej 50 numer naszego ­
tygroni'ka i pewnie -.gdyby nie ży­
czenia - prz.egapilibyśmy też rocz­
nicę ukazania się pierwszego nume­
ru. 

Zespól ,,Kontaktów" 
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~-------------------------~.~----------~--------~-r---' ta do bezsloganowego sojUB7.u z kIa-Nazbyt wiele negatywnYCh Qa_ 
wisk odkryto naraz w naszym spo­
łecznym. gospodarczym i politycz­
nym życiu, aby można było je uza­
sadnić i właściwie ocenić. Uzdrawia­
cze naszych spraw ' narodowych 
zarówno c.l 'od głębokich rozważań i 
odkrywczych ' wniosków, jak i ci. 
dla których słowo "odnowa" stało się 
.eśl~lem przydatnym .na co dz.ięń l' 
w gmatwaniu niejednokrotnie pro­
stych spraw - nie odkryli dotych­
czas żadnej Ameryki. Nie jest jed- I 
nak celt1Ill piszącego ~ słowa, licy­
tacja nad "skutecznych rad sposo­
bem", chcę tylko podZielić , się wła­
snymi uwagaml. 

Kiedy zagadnienie wyżywienia na­
rodu' wzrosło do rangi problemu, ko­
lejki po artykuły 'i.ywnościowe uwi­
doczniły jego uwagę, zaś wszelkie 
"zielone światła" dla rolnictwa oka­
zały się wiechciem wytartYCh sloga­
nów, rzucono s ię do organizowania 
powszechnej krUCjaty na- rzecz rol­
nictwa. Ruszyły lawinowo nowe za­
rządzenia, dekrety, . ustawy. Środki 

masowego przekazu, czując zwolnio­
ną obrożę, z propagandy sukcesu 
przeszły na pozycje propctgandy re- I 

gresu. S1.otna jesień, podniesiona do. I 
potęgi "klęski żywiołowej" tłuma- I 
czyła wszelkie nieudolności i bez­
wład zarządzania. Deficy,towe ceny na I 
zboie, przy suge!owaniu . ich podnie- I 
sienia, zarzutowały w skupie 1980 ro­
ku na podaży tego artykułu do ma- I 
gazynów spółdzielcżycł .. Nic dziwne- ! 
go, bo ' po eCI ~ę 'o oyło wyzbyw.ac, 1 
gdy propagowana W1Zjii '~ęgki nieu­
rodzajU aiosłlj nadZieję aa \(orzyśtne 
ceI\1 q,> naJ bli.'ższel orzyszłości? , .. 

Jesienn. ,C" • .; c.c ... !l,ak6w na 
punktach skupu, ale pOkrywające na­
wet kosztów ich z.b,loru, z;aczę~y 

l, zwyżkować, co obudziło natychmrast 
trend do magazynowania tch do 
wiosny we własnych gospodarstwac,P 

n , 

, 

chłopskich. Także szeroko propago­
wany obraz katastrofalnej sytuacji 
zadziałał na chomikowanie zbiorów, 
tak rzeczywiście ciężko wydartycb 
ziemf~ Żywnościowe braki rynkowe, 
przekalkulowane w studiach maso­
wego przekazu ną. miarę uproszczo­
nej wykładni rozsławiać zaczęły ur­
bi et orbi polskiego chłopa i jego 
możliwości wydźwignięcia kraju z 
kryzysu. Urosła złudna nadzieja, że 
jakby minął ciężki przednówek, to 
kraj wróci do dobrobytu i dosytu. 
Nic- błędniejszego niźli takie rozumo­
wanie! Kryzys żywnościowy w kra­
ju, to nie wyłączna przyczyna ogoło­
cenia rynku z artykułów spożycia na 
skutek powodzi ,i złych warunków 
klimatycznych ub. roku, czy też nie­
gospodarności producentów mięsa i 
chlęba. Dane statystyczne wykazują 
właśnie kOlOsalny wzrost produkcji 
rolnej -ostatnich lat. Wynika z nich 
obra~ wzrostu plonów zbóż od 16,1 

e n obi tnic 

,kwintala na 1 hektar w roku 1960, 
przez 19,6 q/ha w roku 1970, do 24,8 
qlha w roku 1975. Zaś regres, wed­
ług danych GUS-u, -w roku 1980 wy­
niósł jedynie 1,2 q/ha zniżki plonów. 
Co nie znaczy bynajmniej, że tego 
zboża zabrakło. Ale trzeba pamiętać, 
że niezależnie od polityki cen, suma 
napięć społecznych . VI kraju od sierp­
nia ub. roku też zarzutowała znacz­
nie na gromadzenie zapasów we 
własnych gospodarstwach. Ponadto 
właśnie stosowanie dota~ji państwa 
do cen gotowych artykułów żywnoś­
ciowych, prowadziło w konsekwencji 
do nieopłacalności produkcji rolnej, 
marnotrawstwa chleba i mięsa, no 
i w sumie - do braku żywności, naj­
istotniejszej przyczyny znanych na­
pięć społecznych. 

łtelacja cen mieszanek przemysło­
wych do zboża też ma tu swą wymo­
wę, a niewprowadzenie formy dop­
łat z dniem l lipca 1981 roku za zb.o­
t'C zbywane przed tą datą, hamUje 
skup tegoi artykułU na bieżąco, po 
prostu przez. zanik podaż)' . 

Inll1' natomiast jest wymiar sp~d­
ku hodowli bydła w roku 1.980. Nle­
zależnie od nieopłacalności pro­
-dukcji mleka w tym okresie. brak 
paszy wywołany ulewnymi deszcza­
mi w czasie jej zbiorów zarzutował 
na spadek pogłowia bydła. Utrzyma­
nie się stanu trzody chlewnej na po­
ziomie roku 1975, przy tak ograni­
czonym dostępie do mieszkanek prze­
.mrsłowych, dewod~ natomiast ra~ 
jeszcze o możliWOŚCIach produkCji 

• 

- Wacław (Oaruk 
rolnik, publicysta. 

pasz własnych i zapasach zbóż w go­
spodarstwach indywidualnych: . Że 
nie są to gołosłowne wywody sw!ad­
czy fakt, że ceny wolnorynkowe zbóż, 
w takim np. byłym powiecie hru­
bies zowskim, nie osiągają pułapu 
cen projektowanych na dzien l lip-

. ca 1981 roku w skupie państwowym, 
a ich· podaż na rynku, przewyższa 
popyt. Uzasadnia to chyba .... wystar­
czająco moje wrniosko~anie, co do 
zapasów własnych gospodarstw 
chłopskich. 

Garstka tych uwag stanowi żywą 
ilustrację tego, jak trudnym proble­
mem jest gospodarka: chłopska, rów­
nież dla tych, którzy są czynnikiem 
dOFadczym i kierowniczym tej war­
stwy. Niestety nigdy chłopami nie 
byH i złożoności zagadnień wsi nie 
pojmowali. Bo przecież faktem Jest, 
że z problematyk~ chłopską l pol­
skiego rolnictwa uie radzi sobie wie­
lu naukowców, a nawet specjalisty­
cznych instytutów, mimo iż na brak 
doradców wieś się uskarżać nie mo­
że. Płyną .obfitą strugą konstruktyw­
ne propozycje zmian na lepsze ze 
strony związków, kierewnictw, rói­
nego rodzaju służb, a nawe.t przepro­
filowane{; C', przemysłu, ustawionego 
rzekom" na produkCJI: dla celów 1'0::'­
ni-czy<.i .. Leją się słoW't zachęty i 
obiet.nic. - przy jednoczesnym kom­
pletnym braku zaufarua do ich 
prawdziwoścf ~e strOIJ)· , chł-opów. 
Tych samych. których już ?:bawiono 
siewnikami nawozowymi, .,kończący­
mi swój ledwo rozpoczęty żywot w 
pokrzywach, monstrualnymi pługa .. 
mi, czy zgoła plastykowymi siewni­
}tarni na szyję, zamiast "kompromi­
tujących" tradycyjnych plachet lub 

-wiader. Trzeba być chyba ~ kamie­
nia, aby nie uwieJ.:zyć w tę szeroką 
pomoc dla rolnictwa, w ramach od­
now1; do której an'gażują się robot-

• 

nicy i ich związki zawodowe, naj­
rozmaitszych odcieni. Mimo tych 'go­
rących deklaracji przeprofilowania 
pod kąt~m potrzeb w si zakładów i 
"pełnego zrozumienia", nie przybyło 
nie tylko akumulatorów, opon do 
traktorów czy bodaj zwykłych usz­
czelek, metra łańcucha do uwiązania 
bydlęcia, pługów, bron ~ lenUeszy 
oraz łopat z .prawdziwego zdarzenia, 
ale nawet przysłowiowych wideł do 
gnoju. 

Jak się więc okazuje, sprawa od­
budowania wzajemnego zauiania 
działa obu,stronnie, a słabość i nie­
wydolność rolnictwa wynika, mimo 
wszystko, z ogólnej niewiary w 
chłopa i pełnego uznania jego pra­
cy. Wszelkie niezbędne atrybuty 
wzrost" produkcji rolnej wywodzić 
się mus .. ą ze zrozumienia tego, jak 
i czym się produkuje, za co i kto 
produkuje. Ziemi, te'go podstawowe­
go środka produkcji, jeszcze nikt dl>­
tąd nie zdołał 'oszukać, a wyników 
jej plonów nikt nie rozwiązał żadną 
uchwalą, zarządzeniem, mądrym po­
uczeniem, czy obietnicą. Nieczuła na 
słowa, odwdzięcza się jedynie za to, 
co w nią włożono. Rolnik i tylko rol­
nik - producent Lna tajemnice i 
sposoby na ożywienie jej sił żywot­
nych, dających prosperitę plonów. 
Ale rolnik wyposażony w instrumen­
ty wpływania ,ia prz~rnysł produku_ 
jący dla potrzeb wsi i rolnictwa, 
władny oddziaływania na politykę 
inwestycyjną w rolnic'twie, , niezależ­
ny od aparatu administracyjnego fil 
sprawach produkcji i sWyf'b "1)'3-

runków bytowy<:h. W aspekct~, vod­
niesienia produkCji i jej zwielokrot­
nienia nie może być pozostawiony 
sam sobie, a i sam nie powinien za­
mykać się w opłotkach własnej za­
grody. Właśnie siła ukształtowania 
warunków zmusza rolnika-producen-

, 

" Nbotniczą przemysłu i usług. 

Bez przemysłu nie ma produkc.j1. 
Jedną krowę wydołą .ręce ludzkie, 
na~Ji"alast do wydoJerua 6-8 krów 
niezbęflua jest dojarka elektryczna. 
Dziś cllleb produkude ZM~O chłop 
na roli jak i · kierowca, kolejarz, gór-
nik, monter, profesor instyt,:,tu, a 
nawet kierownik skupu zboza c~y 
żywca, nie blokujący dostaw, ~e 
lekceważący czasu chłopa. W:mawla: 
nie chłopom, że to on~ samI zdolni 
są - w idealnie zorgamzowanym sa­
morządzie - zlikwidować .kryzys 
żywnościowy, jest zwykłym rueporo­
zumieniem. Przecież samo zwiększe­
nie dawek nawozów minera~~ch -
bez odpowiedniej agrotech.nikl, op­
tymalnego i racjonalnego SIewu, do­
borowym do danej gleby ziarnem, 
właściwej pielęgnacji - nie podnie­
sie plonów. Również nasycenie war­
sztatu rol,nego wystarczającą ilość 
środków produkcji jest znacznym 
uproszczeniem, bez wniknięcia w 
meritum sprawy. 

Właśnie, te środki p r odukcji, rze­
czowe i opłacalne ceny za artykuły 
rolne, postęp biolog~czny nauk~, me­
lioracje, zaopatrzeme w ene~glę e­
lektryczną i w wodę, drogI, opał, 
młyny lub mąkę, wysoka ranga ~ 
wiaty rolnej, sprawnie działające na 
WSl środki obsługi l"oJnictwa, zrljęcie 
ze wsi ciężaru wystawania w ko­
lejkach za środkami żywności wraz 
z pr'l.emierzan.iem kilometrowych od­
ległości i wyczekiwaniem na przy­
działowe kartki oraz wielu innych 
bezsensownych barier w kształtowa­
niu swobodnej decyzji, umożliwiają-
cych bezawaryjną pracę - stanowią 
o rolnictwie i jego prospericie. Ta­
kim będzie rolnictwo, jakim będzie 
stosunek do spraw chłopa i jego za­
wodu wszystkich bez wyjątku grup 
społecznych oraz samych decyden­
tów. Nie obciążajmy wyłącznie chło­
pa obowiązkiem wyżywienia paro­
du, kiedy sprawa ta dotyczy wszy­
stkich bez wyjątku. Oczekiwanie w 
odświętną sobotę na wiejską żyw­
ność n iczego nie rozwiąże i I}.iczego 
nie da. Chłop bez węgla i parnika 
nie uchowa świni, a wystawienie go 
w kOlejkę po cukier, proszek do 
prania, gwoździe, zapałki l papierosy 
upodobni go rzeczywiście do miesz­
czucha i to tego od narzekania i bez­
prodUKtywnej bierności. Wszak u­
bytki ' produkcyjne w przemyśle i 
wydobYCiu I-go kwartału br. mogły­
by zmniejszyć is totne braki artyku. 
łów pier wszej potrzeby. 

PrÓŻlIle jednak byłyby apele ó wy­
dajniejszą pracę. Nawet nie dlate­
go, że brakuje środków produkcji, 
zwykłej eI;lergii czy- opalu. Wydaje 
się, że· brakuje jeszcze czegoś 

, s p o l e c z n e j p o t 1" Z e b y z o r­
g a n i z o w a n e j p r a c y. Nie wi­
dać żadnYCh struktur i rzeczowych 
motywacji, będących motorem na­
pędowym samej chęci do pracy. 
Chłop jeśli pra~uje, to w miarę wło­
żonego wysiłku widzi owoce swego 
trudu, na które czeka zarówno ten 
rzetelny robotnik w fabryce czy 
na budowie, ·jak i ten wystający 
przed kioskiem z piwem. Obaj - jak 
na ironię - jednakowo wynagradza­
ni! I nikt nie pomyśli o egzekwowa­
niu efektywności i jakości p~acy, za­
równo jednego jak i drugiego. Czy 
którYkOlwiek chłop zech,ciałby za­
trudnić ~ swoim war;;ztacie pracy 
nieroba z wymaganiami do wolnych 
dni i dobrej wyżerki? Wieś zdana na 
własne siły, wyrabowana z młodych 
nie wróci do tradycyjnej formy pa­
sienia krowiny w przydrorżrlyu:n ro­
wie. Lecz same zapowiedzi korzyst­
nych rozwiązail nic nowego nie wnio­
są - zwłaszcza, gdy zawieszone w 
próżni, jedynie czekają na dobre lo­
sy. Tylko część ich się sprawdza i te 
procentują wzmożonym wysiłkiem. 
Nie bójmy się samodzielności wsi. 
Świadomy swej roli w socjalistycz­
nym panstwie chłop, prostujący 
zgarbione plecy. podoła wszelkim za­
daniom uporządkowania własnego 
podwórka. Ostatnie decyzje pallst­
wowe wobec wsi i rolnictwa nie za­
wisną w pr61:ni, gdyż nie ma innej 
alternatywy rozwiązania kryzysu 
żywnOŚCiowego. Ghodzi tylko o to, 
aby nikt i nigdy - wyręczając się 
chłopem - nie rzucał mu kłód pod 
nogi i nie zwalał nań winy na nie 
popełnione zbrodnie. 

• 

Trudny czas rozrachunku wymaga 
trzeźwych ocen. Chłopska pracowi­
tość, ,rzetelność i bezkompromisowa 
uczciwość nie obroni się santa w so­
bie. Jest to nierealne bez ogólnego 
.zrozumienia prostego przeciei pyta­
nia: SkC\d li~ bierze chleb? 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

trzeba mieć maksimum przyzwole­
nia społecznego tzn. poparcie jak 
naj szerszych warstw społeczeństwa. 
O trwałości rządów decyduje bo­
wiem poziom akceptacji rządzonych. 
Problemów społecznych nie można 
wymanewrować czy odłożyć ad acta. 

Pobożne życzenia i neczywistość 

Manewrowanie czy manipulowanie 
wyznacza jedynie proces ero~ji · wła­
dzy. Zręczność może ów proces 

-~źnić. Niezałatwione Slprawy two­
rzą katalog żądań społecznych. Ale 
nacisk rewindykacyjny nie zawsze 
jest możliwy. Zmienia się społeczne 
odczuc.ie ważności poszczególny~h 
spraw z "katalogu". stopień spo1ecz­
nej, samowiedzy i poczucie realizmu. 
Powstaje dyt).amiczny ' ukl~d sił, opi­
nii i realiów. Wymag~ on niefałszo­
wanego badania, oceny i działań. 
Wszelkie działanie . nieliczące się z 
rzeczywistc;>ścią jest .dz iałaniem, w 
ostatecznym wyniku, pozornym. 

Kto jak Mo, ale marksiści. swą ideo­
logią zobowiązani do dialektyc7.nego 
myślenia mają wszelkie szanse na 
prawdziwe uchwycenie skompliko­
wanych zjawisk tworzących ów dy­
namiczny, wciąż zmnienjający się, 
układ. Szansa nie oznacza jednak 
gwarancji ani patentu. Aby ją wy­
korzystać, trzeba zrezygnować z ma­
gicznego myślenia czy demagogicz-_ 
nycp. haseł. A już z pewnośCią nie 
można mieszać "pobożnych życzeń" 
czy postulatów z rzeczywis tością. 
Front Je..dności Narodu - to postu­
lat z odśWiętnych akademii. A nasze 
społeczeństwo jest normalne. 
_Sprzeczność interesów grupowych i 
zawodowych, lobbies, grupy nacisku' 
tworzą prawdziwą rzec7.ywistość_ 

Jaki charakter mają te sprzeczności? 
Antagonistyczny? Nieantagonistycz­
ny? Może nie trzeba problemu roz­
strzygać po maoistowsku (patrz: ,,0 
właściwym traktowani u sprzec~ności 
w łonie ludu"), może najwięcej zna­
czy samo istnienie sprzeczności. Bo­
je, w których ,,stawką j-est życie", 

stacza się nie tylko o środki pro­
dukcji. Ponadto w świetle nowszych 
doświadczeń, nie-dostępnych klasy­
kom marksizmu-leninizmu, okazuje 
się, ~e waży nie tyle sama własność 
środków prOdukcji, c{) możliwość 

dysponowania mm1. Najprostszy 
przykład: państwową czy spółdziel­
czą koparką można "prywatnie" za­
rabiać pi~miądze, nawet w c7.asie już 
opłaconym przez .s.połecz~ńst .. wo. 
"Pracując · dla kraju pracujemy dl"ć\ 

siebie" - powtarzali cynicznie róż­
nego. typu- k<>mbinatorzy: przy ol-::azji 

. ośmieszając jedno z bUllczucznych 
gierkowskich haseł. 

,",ylekroć wyszydzane przeci.wień­
stwo "my - oni», rządzący- i rządze-: 
ni, nie jest mrzonką, ale faktem 
społecmym. I żadne pobożne życz.e­
nie niczego tutaj nie zmieni. Po pro­
stU jedni podejmUją decyzje wpły­
wające na życi~ i zachowllnie nie 
zna~yćh im osobiście współobywa­
teli, drudzy co najwyże-j mogą dc'­
cydować o sobie czy swoich dzie­
ciach. Pełny ,opis procesu podejmo­
wania decyzji makrospołecznych o­
raz jednostkowych byłby opisem 
funk<;:jonowania społęczenstwa, jego 
wynaturzeń i r zeczywistych hierar­
chii. 

W obecnej sytuacjl walka z po­
d2iałęm na "my" i "oni" to propa­
gandowa niezręczność , przeciwko 
której buntuje się doświadczenie 
grup i jednostek. Słuszna mą.sowa 
krytyka propagandy wynika stąd , że 
zbyt często z różnych powodów pro­
pagal1da ta przeciwstawia si ę fak­
tom i odczuciom społecznym. Nie 
pomoże tu ględzenie -ani uchwały o 
potrzebie odzyskania zaufania. Np. 
kwiozalna uchwała KC PZPR przy 
"Radiokomitecie", w kt6rej znalazł 
si~ i taki punkt, że na zebraniach 
partyjnych najeży zwraca.ć się do 
siebłe per "towarzyszu" bez z;będnej 
tytWo<mani. 

Propagando w molinach 

Propaganda to nie bank ani kre­
dytobiorca. Propaganda musi być ro­
biona fachowo. I zdarza się, że tak 
jest. O wiele częściej, mimo "zmia­
ny stylu", z każdego kąta wyłaz.i nie-

• 

udolność i dyletantyzm. Nie wy­
starczy "propagandę sukcesu" zmie­
nić w "propagandę klęski", "bank 
trzydziestu mUiardów", w "telewizję 
w sprawie miliardów" (nota bene 
audYCja ta stanowi świetny przykład 
negowania społecznego podziału pra­
cy), zeby otrzymać dobrą propagan­
dę· 

"Propaganda klęski'''' odbiera lu­
dziom nadzieję i działa przygnębia­
jąco. Naturalnie nie nawołuje do 
ostrzejszej _cenzury, ale do większe­
go umiarkowania. Dziś bez .,Insty­
tutów Demaskopii", bez badań; nie 
można stwierdzić, 00 ' jest bardZiej 
szkodliwe: (fałszywa) "propaganda 
sukcesu" czy (prawdziwa) "propa­
ganda klęski". Logiczną i za,sadną 
. wydaje się opinia o jednakowej 
szkodliwości obu wynaturzeń. Do­
dajmy, że irytujące jest jakże cU:-

dobrej i skuteGznej propagandy, wła­
śnie leninowskiej li ducha, jest pro­
paganda bolszewicka w okresie mię­
dzy reWOlucją lutową a październi­
kową. Hasła: "Pok6j - ludom! Zje- ' 
mia - chłopom! Władza - Radom!". 
Wyrażały powszechne pragnienia i 
dlatego były pow$zechnie "akcepto­
wane. Przykładem bardzo złej, "an­
tyleninowskiej" _propagandy są na­
sze środki masowego przekazu w o­
kresie ' od w.rześnia do IX Plenum. 
Teraz może ciut się polepszyło, ale 
jeszcze trudno mówić o powszech­
nym OSiągnięciu stanu ża~owalają­
cego 

Nie sądzę jednak, żeby wynikało 
. to ze złej woli dziennikarzy czy 

dysponentów. Całe l;ita ujemne} se­
lel\:cj i w za wodzie, brak przemyśleń 
i odpowiednich badań teraz dają ~ o 
sobie znać ... Propaganda to delikat-

ie 

sp<;>łecznych lub~ udając głupich czy 
nalwnych, m6wIą o tych kolejkaCh 
lj;.tórych przecież miało nie być. ' 

A wystarczało trochę wyobrażni 
społecznej, żeby samemu dobrowol_ 
Jlie nie pakować się w , maliny. Co 
więcej, w niektórych audycjach nie­
śmiało przedstawiano racjonalną ar­
gumentację twierdząc, że kartki u­
łatwią zaopatrzenie na wsi, w ma­
łych miasteczkach i średniej wiel­
kości miastach pozbawionych prze­
mysłu. Ale ten głos rozsądku i ega­
litaryzmu utonął w optymalnej fu­
turologii. 

Wbrew red. Bratkowskiemu i red. 
Kalabińskiemu twierdzę, że prawdzi­
wym nieszczęściem naszej propa­
gandy są odzwyczajeni od myślenia 
·dziennikarze. I tu d0minują' prze­
ciwstawne dwa typy, które mają 

sto prawdziwe stwierdzenie, że c1 
sami lu~ie, którzy żarliwie robili 
propagandę sukcesu dziś r6wnie 
gorliwie propagują kIeskę, 

I ny instrument. I tak w każdej dzie­
Idzinie; deklaraoje, nawoływania i 

l 
połajanki nie zastąpią tu fachowości 

.j pracy. Szczeg-ólnie szkodliwe wyda­
je si.ę "tel~'vvizyjnel' kwękanie o po­
trł.ebie "odbudowy zaufania". Sła­
bych nikt nie lubi, słabych nikt nie 

wspólną c.echę: bezkrytycznQśt. .Je­
den z ni-ch tQ spadek po propagan"" 
dżie sukicesu. Wkażd:ym pociągnię­
ciu władz, nawet takim, które z0Sta­
lo podyktowane smutną konieczno­
ŚCIą, widzi wyłącznie pozytywy. 
Swą energię skupia na wykazywa­
niu - jakże to genialny krok pod­
ięły władze. Drugi rodzaj mistrza 
pióra nazwałbym redaktorem-heg­
I1stą. Hołduje bowiem zasadzie, że 
"ws~ystko co -rzeczywiste j€st "'0-

Swia-domość tego dziś skutecznie 
dyskredytuje wiele działań propa­
gandowych, źle również wpływająC 
na odbi6r przekazywanych treści. W 
tej sytuacji zmiana twarzy (i piÓl') 
wydaje się sprawą konieczną. Ale to 
zaledwie pierwszy krok. 

Możliwie najpełniejsza informacja 
i nie-arogancka propaganda stanowią 
minimum. Lepiej całkowicie zrezyg­
nować z propagandy, poblicystyki, 
przekonywanla ludzi, niż robić to 
źle. Najlepiej jednak zacząć reali­
zować leninowski model propagandy. 
Jakiż to .model? Ozy ma za-;tosowa­
nie w naszych warunkach? Wydaje 
się, że tak. Zparuem Lenj.na dobra 
propagaooa powinna ująw-niat naj· 
skrytsze i najsilniejS7..€ pragnienia, 
czy dążenia mas. Właśnie pratnienia, 
"subiektywne" odczucie, a nie "o­
biektywne", czyste fakty. Propagan­
dzie oPerującej prawdziWymi fakta'­
mj grozi oczywistość, banał i nuda. 
P~op~gand3: sk~6cona z t~ktem, kła-l 
mIel rówmeż Jest szkodl1 wa. -

Propaganda, nie może ząjmować 
się drugorzędnymi problemami, za­
Chowując milczenie w sprawach za~ . 

sadniczych, gdy~ wówczas możn1( ją ., 
zasadnie podejrzewać o manipulo­
~anie społeczeństwem. ' Przykładem . 

sz·anuje. '. 

Ważną dla propagandy sprawą jest 
jakość prezentowanej argumentacji. 
Dzisia j nUtogo nie przekonają ład­

. ne sł6wka, .,o-dświeżone" -sloga,ny. 
Tylko zdrowy rozsądek i korzyści 
społeczne, a więc powszechne, mogą 
Uczyć na zrozumienie czy akceptację. 
Tak srę jednak "fatalnie" składa, że 
życie d~zawuuje dość szybko radIO­
wo-telewizyjną argumentację. "Wia­
I.JygOdńoŚć» jej więc maleje, a nie 
wzrasta . 

Weźmy dla przykładu ··kampa~i~ · 
pdprzedzającą wprowadzenie ltarlek. 
W TV najpierw · mówiono o "r~Ia­
mentacji/', używając eufemizmu, cho· 
ciaż Sierpień ośmiesżył wiele eufe­
mizmów jak "przest .. je') ezy "pn.er­
wy w pracy". Następnie' telewizyjni 
spece od "nowo-mQwy" zaczęli kla­
rować masom, jak to są pokrzyw­
dzone przez brak kgrtek. Wizj~ 
wspaniałego świata uzupełniły suge­
stie i zapewnienia, że kartki zlikwi­
dują kolejki i marnotrawstwo· czasu. 
Stało się inaczej. Jeszcze raz nieu­
dolni propagandyści trafili kulą w 
płot . I teraz tłumaczą się bogactwem 
życia, nieprzewidywalnością zjawisk ' 

. zwmne". SpekUlacyjne ceny żywnoś­
ci? Ależ tak chce życie! Powrót do 
realiów: ze zdumieniem v."ysłucha­
liśmy Wfęc, 4.V.br. · w Polskim Ra­
diu paru komunałów w rOdzaju: 
..... to nie rolnicy doprowadzili .kraj 
do chaosu gospodarczego", uzasad­
niających... czarno-rynkowe ceny 
lepszych gatunków mięsa. A już 
S.V. odczytano list rolnik6w prote­
stujących- przeciwko dyktatowi czar­
nego rynku. Przepraszam, ale ktoś 
w' tej firmi"e powin,ien myśleć i nie 
denel'\vowae ludzi opowiadaniem 
bzdur, ze 400-450 zł lIa kilogram 

,schabu, 1.0 cen~ god7iiwa, wynikają'Ca 
z k~sztów prO$iukeji. 

Inny przykład: kampania poprze­
dzająca . podwyżkę cen alkoholu. 
Istny popis nieudolności, fuszerki i 
amatorszczyny. Jedynie prof. B9b­
rowski miał odwagę stwierdzić, że w 
całej tej operacji chod;d o zmniej­
szenie "nawisu inflacyjnego", a nie 
o walkę z alko.holizmem. Natural­
nie, nie sądzjt że właśnie praca pro-



pagandy to najważniejsza sprawa. 
Znam inne: ważniejsze. Problem jed­
nak polega na tym, że propaganda 
nadal zbyt często niepotriebnie szko- -
dzi. Zmiana tego stanu rzeczy nie 
wymaga dodatkowych pieniędzy, no­
wych inwestycji. a tylko fachowości 
oraz pO'.vażnego traktowania społe­
czeństwa. Bo lud to nie ciemna masa, 
której trzeha coś wmówić, ale praw­
dziwy chlebodawca, jedyay suweren, 
który powinien być traktowany jak 
zwierzchnik, nie tylko w deklarac­
jach i pustych deklamacjach. 

Władza nie ma monopolu 
na błędy 

Najważniejszą trudnością wynika­
jącą z obecnej sytuacji jest koniecz­
ność jednoczesnego działania w kwe­
stiach doraźnych i dalekosiężnych. 
A przecież dzień dzisiejszy może być 
wrogiem przyszłości, wspaniałe zaś 

systemowe rozwiązania wymagają 

czasu i nakładów. 

DQchodzi niebagatelna bariera 
psychologiczna; sprzeciw społeczeń­
stwa ' wobec ewentualnej " inżynierii 
przez manipulację", opór przeciwko 
"socjotechnice". Stąd żądania jaw­
ności dyskUSji i decyzji. Z punktu 
widzenią dotychczasowych doświad­
creń żądanie arcysłuszne. Ze ·wzglę.­
d6w praktycznych często nawet 
szkodliwe. Nie wyobrażam sobie 
publicznej, poważnej -dyskUSji o 
funkcjonow!:'niu gospodarki narodo­
wej . na poziomie popularnym, bez 
udziału ekspertów. A przecież samo 
określenie .,eksoert" zostało zdewa­
lUQwane i \'1 świadomości społecznej 
oznacza konformistę lub klakiera 
podsuwającego władzy upragnione 
przez nią rozwIązania . 

Dyskusja przy drzwiach zamknię­
tych budzi nieufność. o "gabineto­
wych rozstr~ygnięciach" nikt nie 
chce słyszeć. O ile łatwo jest zna­
leźć praktyczne rozwiązanie w pr.?:y­
padku konfliktu. rozstrzygnięć do­
raźnych i reform przyszłościowych. o 
tyle trudno usunąć cień społecznej 

nieufności towarzyszący rozmowom 
niektórych grup fachowców. Są 

wprawdzie precedensy. Ostatecznie 
w sierpniu po obu stronach byli eks­
perci. rozmawiający przy "drzwiach 
zamkniętych". Rezultaty rozmów i 
wspól-x!e ustalenia podano do pub­
licznęj wiadomości. Czy ten tryb 
:?yskał na trwałe "społeczną akcep­
tację"? Można przypuszczać, że tak. 
Tylko przypuszczać. 

Oczekiwaniom "rządzonych" towa­
rzyszą obawy "rządzących", że pod­
jęte decyzje nie zyskają społecznej 
aprobaty lub nie przyniosą pożąda­
nych rezultatów. To paraliżuj'e dzia­
łanie. A · działać trzeba szybko i bez­
błędnie. Nie zwolennicy ..,gry na 
zwłokę", których jest chyba niewie­
lu., ale zwłoka wynikająca z obaw 
przed "pochopnym działaniem" mo­
że być poważnym źródłem konflik­
tów. Po obu stronach. 

Władza pope1niła wie1e łędów. ale 
głupotą byłoby przypuszczać, że tyl­
ko władza ma monopol na błędy. 
Wbrew utartym już sloganom śmiem 
twierdzić, że klucz do sytuacji nie 
znajduje się ani w KC,ani- w JS,:KP, 
ale w rękach społeczeństwa. Jak 
zawsze zadecyduje milcząca więk­
szość. O jej uznanie musi zabiegać 
i Partia, i "Solidarność". Ludzie chcą 
wolnych sobót. ale nie za cenę wie­
logodzinnego wystawania w kolej­
ka.ch, czy praktycznie czterodniowe­
go p~łnego funkcjonowania plac?­
wek handlowych lub usługowych. O 
losie socjalizmu zadecydują kolejki. 
Ten kto opanuje ów ży:wioł i znisz-, 
czy wszelką patologię ha·ndlu, zyska . \ 

sobie uznanie sppłeczenstwa. Po-
trzebne są szybkie decyzje i zdecy­
dowane działania, wymierzone w 
spekulację. czarny rynek oraz sprze­
dai protekcyjną· 

A przede wszystkim potrzeb~e są 
akty prawne umożliwiające dZIałal­
ność "antyspekulacyjną" . Skoro ko­
lejki i kartki są trwałym k~mpo­
nentem naszego życia trzeba Je po­
traktować poważnie. Tvmczasem 
zn'lne są przypadki. że mimo prze-

dłużenia ważności kwietniowych kar­
tek do 6 maja br., w Łomży i Wąr-
szawie ~e wszyscy mogli wykupie 
kwietniowe przydziały masła czy 
lepszych gatunków mięsa. jeśli nie 
chcieli decydować się na wołowinę. 
Po prostu zabrakło towaru. Zapew­
ne chodzi tylko o jednostki. Jednak 
to nie powinno mieć miejsca, gdyż 
robi złą krew, słusz·ne rozgoryczenia, 
niewiarę , w szczerość intencji i po­
czynań władz. 

Zdecydowanych działań wymaga 
system dystrybucji towarów obecnie 
preferujący niepracujących. Przed 
południem w kOlejkach wystają 

głównie emeryci. Po południu często 
nie ma już w sklepach żadnych po­
trzebnych towarów. Co w tej sytuacji 
mają robić kobiety pracujące i sa­
motnie wychowujące małe d "leci ? 
A ludzie ciężko chorzy c:r.y zniedo­
łężniali? Ktokolwiel$. weźmie się po-

- ważnie za organizacyjne sprawy na­
szego sys temu dystrybucji towarów, 
który trudno przecież nazywać hand­
lem. zyska sobie ogromhe rzesze 
zwolenników. 

Tymczasem patrząc na pewne po­
ciągnięcia .. organi~acyjne" odno~i się 
wrażenie., że' chodzi o coś zupełnie ' 

przec i wneg.o , o mak <;ymalne wykoń­
czenie społeczeństwa. Vox populi .. 
dostrzega inspiratorów czy moco-
dawców takiej sOCjotechniki. właś­
nie w szeregach adwersarzy. Nie1ctó­
rzy ZWOlennicy ,.Solidarności" za­
czynają oskarżać władzę o organi­
zowa nie bałaganu i eskalację n 'eza­
dowolenia. P art.yjni mÓ'wią to samo 
o •. Solid'lrności" , entuzjaści reform 
- o sceptykach. Krąg nieufności roz­
szerza się . A r>OO ?ia ły społeczne po­
głębiają. I to nie są żarty . 

Trzeba sobie wyraźnie powiedzieć. 

że wzrost chaosu i dezorgal1izacja 
codziennego życia nie służy nikomu. 
żadnej organizacji czy Partii. Wyni­
kają stąd wnioski praktyczne. któ­
rym należy jak najszybciej nadawać 
kształt organizacyjny. Obojętnie kto 
to UCZYni: PZPR, "Solidarność" czy 
powstający ruch konsumencki. Bez,,: 
wzgIsdny priory-tet należy bowiem 
przyznać rozwiązywaniu dorainych 
bolączek. nawet jeśli odłożymy re­
formy strukturalne. Lepsze .. jutro" 
zaczyna się od bardziej sensownego 
"dziś". Bez. prób przeciwdziałania 
aktualnym kłopotom, rozprawianie 
na temat odnowy. zaufania itd., bę~ 
d·zie tylko czczą gadaniną. W doda-t- ' 
ku często irytującą lub po prostu 
nużącą.. 

) 

Z kwestionariustempo 
uiytniówkęN 

Niedawna podwyżka cen na alko­
hol, kolej1fi przed sklepami monopo­
~owymi oraz eksperyment w Głu­

cholazach. ożywiły pUbliĆzną dysku­
sję na temat alkoholizmu. reglamen­
tacji i nawet kartek. W dyskusjach. 
szczególnie telewizyjnych. wypowie­
dzianó wie1e ł-zdur . Nie jes1eśmy 
narodem alkoholików. jak sądzą nie­
którzy zaciel r 7ewieni propagatorzy 
trzeźwości. Nie mamy najwfększego 
spożycia w Europie na głowę miesz­
kańca. Podobno gubi nas tylko picie 
wódy i spir~rtusu . a więc wysoko­
procentowyc-h napitków. 

Stąd .już tylko krok od stwierdze­
nia. że lepiej pić wino i piwo. W 
przeszłOŚCi podejmowano stosowne 
przedsięwzięcia na ' rzecz zm ien ienia 
"struktury popytu". Rezultaty - o­
płakane. Propagowanie picia piwa 
nie przyczyniło się do spadku picia 
wódki. "Py.fko" zamiast osłabiać 

kieliszek. wzmocniło jego działanie 

' i jako .,utrwalacz" weszło na... stałe 
do obyczaju picia. Reńskie r izlingi 
też nie wyparły popularnych sikaczy. 
Trzeba porzucić mrzonki o zmianie 
"struktury picia". Polacy n ie będą 

" 

Włochami. Należymy do "kultury" 
wód.ki a nie wina czy plwa. I w ra­
mach 'tej kultury musimy działać 
pozbywszy się również złudzeń, że 
podwyżki cen alkoholu zmniejszają 
spożycie. Już 17 czy 16 razy ta me­
toda zawiodła. Przestańmy si~ cza­
rować. A zatem: reglamentacja? I 
odwrotna strona medalu: meliny. 
bimbroWnie. 

Swego czasu Finowie, którzy rów­
nież lubią wódkę. wprowadzili u sie­
bie dość skut,eczny system regla­
mentacji,. I uzyskali znaczny spadek 
spożycia. Wódka, "pod wydz:iał" -
na kartki. Ws~ędzie: w sklepach, w 
.restauracji, w barze. Litr miesięcz­
nie na dorosłego obywatela. A więc 
prawie tak jak w Głuchołazach? 

Niezupełnie, bo Finowie przewidzieli 
r6wnież i to. że przydział może n ie 
wystarczyć. W takiej sytuacji r.ain­
teresowany wypełnia w sklepie krót­
ki formularz z podaniem o przydział 
dodatkowej, dowolnej ilości wódki.. 
Jest to właściwie formalność. Poda­
nie można umoty~wać. można też 
odppwiednią rubrykę zostawić nie­
wypełnioną. Ale sam fakt złożenia 

podania nie jest bez znaczenia. Z 
czterech egzemplarzy (pisze się prze'l 
kalkę) jeq,en wędruje do pracodaw­
cy, drugi do Poradni Przeciwalkoho­
lowej, trzeci na policję, ezwarty do 
władz gminy lub innych terenowych 
organów administracji. Po kilku ta­
kich podaniach delikwent może ocze­
kiwać zaproszenia na komisariat 
policji. spotkania ~ lekarzem i skie­
rowania na przymusowe leczenie. czy 

r 
przykrej rozmowy z dyrektorem 
wzgl~nie pommlęcia przy najbliż­
szym awansie. 

Picie przestaje być anonimowe. 
Skutki; Finowie wolą jeździć po 
wódkę do sąsiadów. Ale to przecież , 
kosztuje i nie stanowi ułatwienia. 

Wódkę można dostać w zasadzie bez: 
kłopotów (kłopoty zaczynają się póź­

niej) . a VlrięC ten system nie stymu­
luje wżrostu bimbrowni czy melin. 
Ceny alkoholu wykupionego .. na 
przydział" i "na podanie" są takie 
same. Formalności zajmują kilka mi­
nut. Niepotrzebny nawet dokument 
tożsamości, wystarczy podpis obywa­
tela. tJ nas ten system musiałby być 
trochę zmodyfikowany. Nie brak. 
przecież kanciarzy l kombinatorów. 
Nasze sklepy nie zatrudniają goń­

ców. Ale to drugorzędne szczegóły 

wobec beznadziejnego staf!u lecz­
nictwa odwykowego, brakuje miejsc, 
personell,l, warunków do egzekwowa­
nia przymusowego leczenia. Lekarzy 
moina wykSztałciĆ. szpitale wybudo­
wać, ustawy zmienić. Wymaga to 
jednak poważnych ' nakład6w fi­
nansowych. Srodki na nie powinny 
pochodzić ze - sprzedaży alkoholu. , 
Krótko mówiąc: jeszcze jedna pod-
w~żka cen, tak skalkulowana •. aby 
dostarczyła fundusz.y na to olbrzy­
mie przedsięł'zięcie. Jeszcze jedna. 
ale ostatnia. I koniec z podwyżkami, 
bo ten' środdek nie działa, odbija-: 
się tylko niekorzystnie na sytuaCji 
materialnej rodzin ludzi popijających 
w nadmiarze. 

Ważną rzeczą w zwalczaniu alko-

... 
Dręczy nas niepokój wynikający ~ 

niewledz.y: czy aby zadbano już o ho­
dowle kuropatw, cietrzewi i bażan­
tów aby w odpowiednim czasie i 
właŚciwym osobom wypuścić ptac­
two pod celowniki? A co z dzikami? 
Czy zgromadzono ich dostateczną 
ilość? Bo jeśli nie, to czas rozejrzeć 
się za taką pulą czarnej pasty, aby 
nią ucharakteryzować co najmniej 
trzy setki pospolitych świń. 

Próbne wstawienie drugich drzwi 
w niekt6rych gabinetach Urzędu Wo­
jeWÓdzkiego w Łomży nie przyt;lio­
s ro oczekiw anego rezultatu: WIatr 
h js torii hula ciszej; lecz nadal się 
przez nie przeciska. Drzwi zdjęto i 
poddano zabiegom wyg~usz':ljącyl!'-. 
zgodnie :re srnutn~ wm~skie~, ze 
sa.m&go wiatru WYCL<';ZYĆ su: nIe da, 
a nastawione uszy ciekawskich wszy­
stkieh je~o podmuchów nie wyłapią· 

. * 
"Pies szczeka, ~ karawan~ jedzie ­

dalej" - chciałoby się powiedzieć na 
temat wieści z Kolna: instruktorzy 
LOK-ows'kich kilrsów na prawa jaz­
dy nie zmienili swego nastawienia 

.wobec szkoleniowych pojazdów i 
nadal wożą nimi bliższe lub dalsze 
rodziny. Pani, którą poruszyło do 
głębi poprzednie spięcie ź tego tema­
tu. bynajmniej nie interesowała się 
kierunkiem jazdy karawany, lecz 
ubarwieniem sierści ' psa; wychodzi­
ła pewnie z założenia, iż może rze­
czywiśc i e karawana błądzi. ale psu 
n' c do tegQ, więc najlepiej go u­
strzelić. 

ŁomżYllski Oddział WSS "Społem" 
ma za minione pięĆ miesięcy naj­
wyższe straty w województwie. 
kształtujące się na wysokOŚCi pię­
ciu milionów złotych. Pr6bowaliśmy 
zdiagnozować to zjaWiskO. Wszyst­
kie przesłanki kierowały naszą u­
wagę na przyrost ilOŚciowy adminis­
tracji w tej instytucji. Fakt ten, 
przynoszący kiepski wynik finanso­
wy WSS-owi, ma jeszcze uboczne, 
społeczne skutki. Otóż te znudzone 

brakiem zajęć przerosty kadrowe wy-
specjalizDwały się w tropieniu samo­
chodów dostawczych do sklepów. Z 
czasem tak w nich utrwaliło się wra­
źenie prawa pierwszeństwa wobec 
dostaw, że - 'wespół ze swoimi ro­
dzinami i znajomymi - stworzyły 
coś na ksztalt gangu, prósperującego 
na bazie sieci telefonicznej. Kto by 
chciał s,prawdzić prawdziwość na­
szych słów, niech sprÓbuje dodzwo­
nić, się do Odd~iał", WSS-u. 

* Panika paliwowa opanowała wielu 
mieszkańców Łomży i woiewództwa. 
Tankują do wszystkich karnistrow 

. jawnie lub obracając kilkakrotnie z 
pełnym bakiem, kt6rego zawartość 
pozostawiają ' w prywatnych zbiorni­
kaCh. W kilku przypadkach są to 
zbi-orniki plastykowe. Tylko patrzeć, 
jak si~ zaczną prywatne fajerwerki. 
Okazuje się, że w przypływie wy­
imagino:wa~ego zagrożenia Polak go­
tów jest &chronić się na szczycie 
czynnego wulkanu. 

'* holizmu jest również sensowna pro- I<ażde_ miasto ma swoich amatorów 
paganda. Nie ględzenie w stylu ~ świe~ego powietrza, cz:yli banki~to-

." . wama pod chmurką. NIe ma duzego 
.. alkohol to .zguba lud:koŚ:l.' a~e I nieszczęścia, jeśli taki .,b.ar" usytu­
walka o zmIanę obyczaJU pICIa. Fl- . u~e się na obrzeżu mia.,ta: gorzej . 
nowie też piją dużo, może' nawet gdy leniwi piwosze i wielbicielE' cien­
więcej niż my. I Włosi, i Francuzi. ~j kusza ulokują si~ .w .śr~m~eśctu -
Al t h k . h' 'd" L na oczach młodzlezy l dZIeCi. Zwy-

e w yc raJac me Wl Zl s ' ę f; czajów w .,barach" podchmurkowych 
leżacych na ulicy mężczyn. czy ob- ~ nie trTeba nikomu opi ywać; stano­
wymiotowanych ławek parkowych. ~ wią one praktyczną szkołę życia dla 
Po prostu nie wypada pić do utraty J małolatków, k!6ry:n poteI?- trudno 

.,..,.,,.+ ś' T~\'" . t th ., (i v.'Ytłumaczyć, ze CI pano'me z butel-
pu.J .omno Ci. ~l Jes e os pllac- kami przy u stach bawią się nieład-
ki: trzeba zachować zdolność samo- nie, a efE'kt~m takich zab ," w ~YW'\: 4 
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-. 
kon~roli lub mieć "silną głowę". Tak różne przstępstwa. Prosimy Mili c ję 
zwany .. leżak" to ćwierćmężczyzna. Obywatel~ką o skierowanie re flek~o- ~ 
N th" l g . t l .. rów na .,bar" 0bok sklep6w ABC , 

asz "e os . po e a na mI o O~ll zanim prze"zkoli s i ę t.<ł ffi cab m'o-
,.silnf>} głowy", 'na złudzeniach. które l' dzież miasta, zanim dojdzie do k~ 
rzeczywistość z łatwością rozwiewa., ! ='n:-,ch whmqń , 'ł T'unk h :tn 0r .?nt'­

" . cyjnym Łomży przestaną być "pier­
AND~"l''''J TCHóRZt<:W,","-1 ;~ wsze" św iatła, na korzyść. hałaśll­
Fl}t. J07.VF I ,IEBERS"BACH J wych trunk-owc6w. 
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W odpowiedzi na zamieszczoną w 
nr 12/81, notatk~ pod tytułem "Dro­
ga do naczelnika" uprzejmie in1or­
muj~, 1e fakty .poruszone "!'I notatce . 

. są tak samo prawdziwe, jak nazwi­
sko naczelnika gminy w W iinie. 

Redaktor Stanisław Zieliński zbie­
rając dane poszedł po najmniejszej 
linii oporu. Wypowiedzi niektórych 
mieszkańców -Wizny ,nagrał wł~czo­
ny magnetofon, ale mojego nazwis'ka, 
które jest napisane drukowanymi U­
terami na drzwiach, magnetofon nie 
nagrał i pan redaktor go również nie 

. zapisał, bo pO co pisać, kIedy p-osia­
da si~ urządzenia techniczne. Na­
st'Wna nieścisłość, wprawdzie mało 

ważna, to to, że pan Jan Galiński nie 
jest ani chłopem ani robotnikiem (in­
formację, że nie jest chłopem zawiera 
sama notatka). , 

Budowa drogi dojazdowej była 

omawiana na zebraniu zainteresowa­
nych w dntu 14.11.1980 r. Na pisemne 
zaproszenie 26 osób na zepranie przy­
było tylko .13. Po ustaleniu sposobu 
naprawy drogi zainteresowani przy­
jęli ·na siebie obowiązek dowiezienia 
ok. 100 m sześc. piasku, na ogólną po­
trzebę dowiezienia ok. 400 m sześc. 

Określono termin wykonania prac 
od 17 do 20 listopada 1980 r. W dzień 
przed planowanym rozpoczęciem 

prac zainteresowani zrezygnowali z 
ich wykonania. W następnym termi­
nie również do ok. godz. 9.00 zgod: 
nie z ustną um<;lwą rolnicy nie zgło­
sili. się. 

Budowa i remonty dróg lokalnych 
są możliwe tylko prźy udziale czynu 
społecznego, ze względu na małą ilość 
środków finansowych. W ciągu o­
statnich kilku lat na terenie gminy 
w czYnie społecznym wybudowano i 
wyre~~ntowano kilkanaście kilomet-

dr 
rów dróg, ale tylko tam, gdzie mie­
szkańcy deklarowali i wykonali przy­
jęte zadania. 

J 

Ciekawy jestem oso~ści~ uważam 
że innych też to zaint'eresuje, jak pan 
redaktor na drodze o szerokóści nie­
co ponad 3 m rozplanowałby po­
trzebne "solidne ołębokie TOWy, któ­
Te odprowadziŁyby wody z póZ do 
Tzeki i mocna twarda nawierzchnia". 
W terenie sytuacja okazałaby się 

bardziej urozmaicona, ponieważ dro­
ga ma duży spadek podłużny 1 po­
przeczny. 

Przy każdej budowie ~ub poważ­
niejszym remoncie, gdy szerokość 

drogi jest mniejsza niż w dokumen­
tach geodezyjnych, musi być ona 
wznowIona na gtuncie przez upraw­
nionego geodetę. Minimalnie wtajem­
niczeni w ' pracę geodezyjną wiedzą, 

że nie można tego wykonać pod śnie­
giem, wodą i w zamarznięty~ grun­
cie. 

Budowa omawianej drogi jest 
. problemem, ale czy' nie większym 

problemem w tym czasie był całko­
wity brak dojazdu do takich wsi jak 
Srebrowo, Mrówki, Nieławice, Ko­
koszki, Bożeje~o Nowe, Taraskowo i 
Wierciszewo, gdzie mieszka ok. 30 
proc. ludności gminy. 

Rok ~980 .był bardzo obfity w opa-
. dy i większo~ć dróg gruntowych u­
legła zniszczeniu. Przy obecnym sta­
nie środków finansowych, sprzętu 

technicznego do budowy dróg nie je­
steśmy w stanie w krótkim czasie 
przywrócić do prawidłowego stanu 
zniszczonyeh nawierzchni. Roboty te 

d naczelnika 
są i będą wykonywąne w ciągu naj­
bliższych kilku miesięcy. 

Używanie sprzętu SKR za państwo­
we pieniądze do robót prywatnych 
i przydział ciągników i maszyn rol­
niCZYCh rolnikom indywiducilnym -jest 
do sprawdzęnia w dokumentach 
Gminnego Związku Kółek Rolni­
czych. S}?rawdzenie tego· wymaga 
tylko niewiele więcej niż umi.ejętność 

czytania. 

Ze względu na ru;ki przydział i 
niski spływ środków do produkcji 
rolnej, na .które zapotrzebowanie po­
krywane jest w kilku procentacQ, 
rozdział ich dokonywany jest w bar­
dzo ścisłej współpracy z samorządem 
rolniczym. 

mgr ini. EUGENIDSZ TYSZKA 
. Naczelnik Gmwy w Wiźnie 

Odnoszę wrażenie, że otrzymałem 

list nie od naczelnika, a jakiegoś pie­
niacza, który zamiast rzetelnej odpo­
wiedzI i wyjaśnienia, jeśli już nie 
podania dokładnego terminu załat-

. wienia sprawy, w pierwszej kolej­
nOŚci obraża się za to, że znieksitał­
ciłem jego nazwisko. Już to sugeru­
je, że o własną. reputację dba bar­
dziej niż o rolników. Poza tym wy­
jaśniam, że chłopo-robotnik, to nie 
to samo, co chłop, l nie to samo, co 
robotnik. Pziwię się też opinii, iż 

człowiek, który sam wyrzuca na ów 
-kawałek drogi co może: żużel, piach; 
mając moż.uW'Ości wynajęcia koparki 
nie stawiłby się w umówionym miej-

·scu. On przybyłby o . północy, z 
wdzięezności kłaniając się za wyna­
jęci~ sprzętu w pas, z odległości co 
najmniej kilkudziesięciu metrów. 

To prawda - ważnie-jsze są spra­
wy; ot, chociażby dojazdy do wielu 
innych wsi. Czy można jednak, w 

pogoni za ważnymi problemami, za­
pominać o tych najmniejszych, po­
jedynczycht... Jednostkowych? 

Ma Pan 'żal, że piszę w notatce o 
tym, co ,mówią rolnicy o Ur~dzie 
Gminy w Wiinie, w szczególności -
o swoim naczelniku. Zapewniam, że 
będą szafować przychylniejszymi 0-

pinilłmi, jeśli wykaże Pan więcej 

dobrej woli dogadan~a się z nimi, co 
do rozwiązania ich problemów. Nie 
każę Panu być chłopem, ale dobrze 
by było, gdyby czasem, dla zrozumie­
nia jego nawet zwyczajnych, codzien­
nych spraw, naczelnik przynajmniej 
prze~ krótki okres czasu zechciał po~ 
czuć się chłopem. W 6wczas przeko­
nałby się, że i drogi - budowane w 
;zynie społecznym - kt6rymi wręcz 
Pan chełpi się w swoim liście, rów­
nież nie satysfakcjonują rolników. 
Budowane są zbyt szybko ·i zbyt 
szybko się psują, jakby bardziej dba­
no o ro, by wykazać się zrobionymi. . 
czynami kilometrami dróg, niż ich 
jakością .. 

Przyznaję; drogi, to pięta Achi1l~­
sa w rozwoju niejednej gminy, ale 
jeśli. już się je robi, trzeba do tego 
podchodzić po gospodarsku. W prze­
Ciwnym w)'lPaldlk.u nie nadąlŻymy bu ... 
dować. - Zanim zostaną wzniesione, 
będą już wymagały remontu. W Wlz­
nie taka sytuacja stała się już, nie­
stety, prawie regułą. 

STANISLA WzmLTRSKI 
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Z okazjl pięĆdziesiątego numeru rajdu uczestnicy poznają " historię 
,Kontaktów" spod budynku redakcji miast i wsi, przez które prwjeż-di~': 
~yrt1szyl I Rowerowy Ra jd . Grupę ją i zdobywają potrzebne im punkty 
kolarzy prowdzil Jerzy Tar czewski, ' . na poszczególne kolory Kolarskiej 
nauczyciel Szkoły Podstawowej nr Odznaki Turystycznej. 
4 w Łomży. Kierunek - Głębocz. Z Tabądzia rajd prowadzi do Za m-
Wieczorne spotkanie z. mieszkańcami browa. Odcinek najtrudniejszy , Zam­
W Si , ze względu na sianokosy, n ie do- brów - Łot1lża, zosta~e pokonany w 
chodzi do skutku. Kolacja w towa- niespełna e2tery godzmy. 
rzystwie bzykających komarów sma~ Duszą naszej imprezy i najwy-
kuje wybornie. Jedynaczka rajdu, trwą.l<>zym jej uczestnikiem był Bo­
Mał.gosia przYrządza wszystkim dos- g-dan Bochiń.ski. Gra.tulujemy, panie 
kon:-Ją herbatę, a chłopcy - jak Bogdanie, sk-utecżności i młodzień-
rozbrykane źrebaki - hasaJą rowe- czej kóndycji. I 
rami po okolic"nych łąkach. 

N astępny etap - Tabądź. Podczas 
, Zdjęcia i tekst: 

(XABOR LURINCZY 



"w dniu 28 bm. doszło do poważ­
nych zaburzeń na terenie miasta 
Poznani~. Od. p~wneflo czasu agen­
tura. ~~per,ahstyczna i reakcyjne 
podziemie sta-raly się wykorzystać 
tr.ud"n?ści ekonomiczne i bolączki tU 
'ntektorych zakładach Poznania dla 
aprotUokowania wystąpień prze­
ciw/co władzy Zu4owej. Wróg . nie' 
przypadkowo obral sobie jako teren 
prowoTcacji właśnie. Poznań w chwi­
li, gdy .odby~ają się tam Międzyna­
rodo.'lJ?e .Tr;rgt. Chodziło o to, aby, 
rzuczc Clen na dobre imię Polski 
Ludowej, utrudnić rDzwijanie na­
szej POkDjowej współpracy międzll­
narodowej. 

W d~iu 21J bm. agentom wroga u­
dalD Stę sproWDkDwać zamieszki u­
Uczne. Doszło dD napadów na nie-

I 
które gmachy pubLiczne, Co pDciąg­
nęło za sobą ofiary w ludziach. 

W oparciu o świadomą część kla­
sy robotniczej władze opanowaly sy­
tuację i przywróciły spDkój w mie-
ście [ ... 1. 

Sprawcy rDzruchów, które miały 
charakter szeroko zakrojonej i sta­
rann~e przygotowanej akcji prDWO­
kacYJno-dywersyjnej zDstaną ule a­
rani z całą surDwDścią prawa [ ... }". 
K.omuni~at PAP o wypadkach w Poz­

na ni u, 29.06.1956 r. 
"W całym ogrDmnym kompleksie 

tragedii poznańskiej, p r D p O.,. C j e 
u d z i a ł u agenta i prDwDkatora 
muszą być wyznaczone bardzo pre:' 
cyzyj1t.ie. Nie mogą przesłDnić ani 
tego, co by!o owczym pędem tłumu, 
demagogią starych chadelców, chmur­
nym i durnym "rDmantyzmem" 
młodzieży, czy u--reszcie złodziejsko­
o.andyckq akcją, ani też tego, co za­
hczam do zakresu wfasnt/Ch na­
SZYch błędów, naszej odpoWiedzial­
ności, zarówno obywatelSkiej jak 
'partyjnej. Wiem - wróg źyje, wróg 
nie ;est postacią bajeczną. Oto jego 
llienau,'iść znowu nasyciła się krwią. 
Ale wiedzmy i pami~tajmy: wróg 
zbroi się naszym błędem, naszą nie-
poradnością lub niewiedzą .. , ~ 

ALe powtarzam, nie znam jeszcze 
c a.l e j prawdy. R D L a t r a n­
g!l obu tych zjawisk są jeszcze w 
swych rozmUlraoo pŁynne, zmienne, 
niewym~erne. 
Równocześnie jednak, chcę wyja­

wić inną jeszcze prawdę, którą roz­
poznaliśmy już dość chyba dokład­
nie. Będzie to jeden z głównYCh e­
lementów carości - jeden z eLemen­
tów lIajistotniejszycn. 

W Liście dD ZISPO mówią m.in. 
robDtnicy Pafawagu: "Uważa.my tak­
że, że rząd wirbien wyciągnąć suro­
We wnioski w stosunku do tych, 
którzy przez swój Lekceważący t 
biurokratyczny stosunek dD ludzi 
pracy naruszyli obowiązujące de­
krety rządu i zalecenia partit 

Jest to stwierdzenie najuardziej 
~apitaLnej wagi. Oto jeden z głów­
nych dla mnie umiosków poznań-o 
skiej tragedii i głó wna gwaTancja, 
że tragedia taka nigdy się już u 
nas nie powtórzy [ ... 1. 

JERZY BROSZKIEWICZ - po:tnań, 2& 
czerwca 1956 r. (.Przegląd Kulturalny", 
R. V., nr 'Z7 (216), 5.VII.1956). 

,,Poznańsl(.i czwartek mial dwa 
nurty: nurt robotniczego rozgDrllcze­

. ma i niezadowolenia oraz nurt wro-
, giego wystąpienia przeciwko wła-

dzy ~udDwej. Należy zatem odpo­
wiedzieć na pytanie, w jaki sposób 
doszło do splecenia, do zazębienia 
3ię · obu tych linii dzia~ania. _ 

.,.Strajkowe wystąpienie robotni­
ków Poznania - i tej zasadniczej, 
bolesnej prawdy nie wolno masko­
Wać ani upię1ćszać - bylo w niema­
lej mierze wywDłane "biurokratycz­
nymi wypaczeniami państwa prDle­
tariackiego", naszego pańs.twa, na­
szej w1adzy { ... ,. 

"PIERSZE WNIOSKI" - ("Trybuna 
Ludu" 6. Vll.1956). 

"VII Pl.enum KC zb(era W: W 
trzy tygodnie po boLesnych wypad­
kach w Poznaniu. Oceniając przy­
CZtmll tych wypadków byloby blę­
dem skupiĆ uwagę przede wszyst­
kim na maChinacjach prowokato­
Y'ó-w • agentów imperializmu. Nale­
ŻV w pierwszym nędzie szuka~ soc­
ialnych korzeni tli ch wypadków, 
które Btały się dla całe; nasze; par­
tii ł1/gnalem ostrzegawczym, Iwiad­
czącym o poważnych zakłóceniach 10 
stosunkach między partią a poszcze­
gólnymi oddziałami klasll robotni­
czej, 

Od II Zjazdu PZPR w nielatwych 
warunkach ekonomicznych CZllnio­
ne byZy wzmożone . WYsiłki, aby po­
~epszyĆ warunki bytowe ludności. 
Osiągnięta poprawa tych warun-

T(.ów byla w okresie planu 6-letnie­
{Jo wysoce niedoltateczna . . WyniTca­
lo to przede wszystkim z obiektyw­
ne; sytuacji nasze; gospodarki, z 
trudności związanych z napiętą sy­
tuacją międzvnarodową, z koniecz­
ności szybkiej industrializacji w 
kraju zacofanym ekonomicznie i 
zrujnDwanym' przez wojnę. Trzeba 
też stwierązić, że wysiłki podejmD­
wane przez nas w celu podniesienia 
stopy życiowej mas były niedosta­
teczne, nie do§Ć energt.czne i nie 
'zawsze konsekwentne: Nie daty też 
One wyników, które masy pracujące 
Odczuwałyby jako znaczną ulgę t 
istotną zmianę na Lepsze. W rezul­
tacie powstałD 'w szerDkich kolach 
spoŁeczeństwa przekonanie, że par­
tia i rząd nie zrobiły wszystkiego, co 
bylo w ich mocy, aby ulżyć rDbDtni-
1wm i pracDwnikom w ich trudnej 
sytuacji materialnej. RDdziło to na­
stroje niezadDwDlenia ~ masach 
robotniczych, które wiązały z zakoń­
czeniem planu 6-letniego poważne 
nadZieje pDp1'awy warunków tna­
terialnych. 
Zaszły równi ż opóźnienia w lik­

Widowaniu przez pa-rtię i rząd pow­
stałych w poprzednim 'Okresie wy­
paczeń i błędów w systemie zarzą­
dzania gospodarleq narodową. 

Biurokratyczne wypaczenia przy­
czyniły się do 7Jrzewleklego zalat­
wtania bolączek mas pTacujqcych, 

kultu jednDstki i wokół ciężki~h 
blędów StaUft4 i ich następstw ma 
również swoje powikłania. 

W strzqs, jakim było dla partii i 
całego spDłeczeństwa ujawnienie 
gorzkie; prawdy D 19ubnych na­
stępstwach kultu jednostki, zostal 
w szczególny spOSÓb pDgłębiony 
p1'zez' stwierdzenie bolesnej p-rawdy 
o prDwDkacji wobec KKP, o tra­
gicznym losie jej przywódców i jej 
czołDwego aktyWu. 

Bolesna prawda o ciemnych 
stronach miniDnej epoki spDwodD­
wała WŚ'T'Ód wielu towarzyszy i w 
masach bezpartyjnych gorycz, pew­
ną ni.eufnDść, zatrac;enie proporcji 
w ocenie ZdDbyczy i blędów tej e­
poki, 

Wypadki w Poznaniu wykazaŁy, 
że 'I.V 'Ostatnich miesiącach w wielu 
organizacjach. part'lIjnycn i w orga­
nach pDwol.anych. do czuwania nad 
bezpieczeństwem państwa ludowegD 
na. tąpilD osłabienie czujnoś:i rewo-

. !ucyjne; i pDlityczna demobilizacja. 
W PDznaniu organy powoŁane do 

DbrDny- paiŁstwa !udowegD nie . ,!"Ia~y 
dObregD rozeznania w sytuac1t, me 
tLmi.aiy przewidzieć wypadków , w 
okresie Międzynarodowych Targow, 
w okres~e, który wymagał szcze­
góLn.ej t roski ze strony tych org~­
nów, dały się zaskoczyć pi"Ze;:; akCJe. 

-

czerwiec 195& 

rodziły Oezdu.szność tv stosunku dD 
Ludzi, do ich c~ęsto uzasadnianych 
postulatów. Ten stan rzeczy dopro­
wadzil do pewnej demobilizacji, (1 

nawet zobDjętnienia szeregu orga­
nizaCji partyjnych i .związkowych 
wobec bolączek robDtników" p'Tn­
cowników. W dalszej leonsekwencji 
doprowadziło to do odrywanta się 

. wieLu oTganizacji pa7't~nych i 
ZWiązkowych 'Od mas robotniczych, 
niekiedy zaś do rDzpływania się O'f­
ganizacji partyjnych w masie rDbot­
niczej i zatracaniu przez nie Nnk­
cjż awanaardy. 

Wszystkie te zjawiska znalazły 
$we 'Odbicie w wypadkach poznań­
skich. Z anaLizy tych wypadków, ich 
tŁa i przebiegu wynika, Że nierJta­
łą roLę· 'Odegrała bezduszność i biu­
rokratyzm władz zarówno centraL­
nych jak i miejscowych. Nie prze­
myślane posunięcia w ostatnich mie­
siącach pogorszyly waru.nkt tXacy 
niektórych gil"tLp rDbotników ZISPO, 
przy czym stw'terdzić należy, że 
staw się tD wbrew intencjom pa1'­
tii i rzadu. 
Mówiłem poprzednio, jakie bylo 

tlo wypadków poznańskich. Na tym 
tle rozpatrzllć nateży te okolicznos­
ci, które sprawiły, że · właśnie iD o­
becnym etapie naszej walid f) de­
mokrację życia społecznego, o po­
wrót do norm 'eninowskich, ud,alo 
Się waTchołom i demagogom spowo­
dować strajk i manifestację tD Poz­
naniu. ' 

RDzpatrZfjć należy 1'ótvn-ieź, w ja­
ki sposób kontTTewolucyjnemu pod­
ziemiu udało się doprowa;dzić do 
krwawej prowokacji i zamieszek na 
ulica!:h miasta. 

Zdrowa i zbawienna dla sprawy 
budowy socjalizmu dyskUSja tocząca 
się w parlii i w calym kraju, dvs-
kusja tocząca 3ię w010ół spraw 
ZWiązanych z przezwyciężeniem 

wrDga, StanDwi to dLa nas pDwa::nll 
sy",.,nl ostrzena'l.llczy". 

EDWARD OCHAB - Fragmenty refe­
ralu O sytuacj! oolltycznej 1 go&podar­
czej oraz węzłowyCh zadaniach partii", 
wygłoszonego w dniu la lipca oa VlI 
Plenum KC PZPR. 

,,13 t i p c U. W ch-wiLi 'Obecne; 
aresztowanych jest trzysta kilka-

' dziesiqt osób. WszllsC'y za sankcjq 
prokuratorską,. Aresztowani prze by ... 
wają w więzieniach pozna,~skich 
oraz w RawicZ'lL... DDtllcnc;:a.~ nie 
stwierdzonD działalności jakiejŚ or­
ganizacji spiskowej. Towarz·!Jsz.e z 
Bezpieczeństwa zwracają natomiast 
uwaoę na koniecznDść ścislego rDZ­
różniani.a terminu "spisek" i "pro­
u,.lD1cacja". Jeżeli spiskU prawdDpD­
dobnie nie byto, to elementy pro­
WOkacji antypań.stwowej niewqtpLi­
wie miały miejsce, narastały one 
jednak na faU żywiołowe; manife­
stacji robotniczej. R6w,nież Ul trak­
cie zajść narastały elementy 'Orga­
nizacji, jednDstki 'łączyŁy się w gru­
py, grupy naWiązywałtl kontakty 
itd". 

WIKTOR WOROSZYLSKI - "Powrót 
. do kraju" (kartki z dziennika), "Nowa 
Kultura", R. VU., nr 21 (331), 29.VIl. 
1958. 

"N a p-rocesach, poznańs kich to 
petni u;awniłd się {}Tauicn nieprze· 
kraczalna międz')J manijestllcjq ro­
botniczą, za którq nikogo nie kara­
no i nie pociqgano do odpotoiedzial­
ności, a mi~dzy\ zbrojnym wystqpie­
niem przeciw władzy Ludowe;, któ­
re je" karane i za kta"e (lTozi su­
rowa odpOWiedzialność . Inna już 
sprawa, że forma protestu robotni· 
ków poznańskich przeciw systemo­
wi pomiatania nimi, przeciw za~ 
twardzialemu wyrokowi kasty ma­
~y::h i dużych kacyków (protestu., . z 
którym nie spOSÓb doprawdy nie 
solidaryzDwaó się uajserdec:zniej) -
nieuchronnie musi w naszych wa­
runkach doprowadzić właśnie do 

zbrDjnych awantur. Jest w tym 
jakaś traoiczna sprzeczność, lecz 
warunki historyczne nie są nieste­
ty sielanką. Robotnicy Poznańscy ... 
p'ragnę'i swoim wystąpieniem do­
prowadzić do p o P r a w li wtad~ 
Zudowej ... Tymczasem, wbrew wolt 
podstawOtO~j więlc.szości robotników, 
manifestacja sta.f.a s~ bazą do 
zbrojnych wystqpień. p r z e c i w 
wŁadzy Ludowej. I to nie przeciw 
dDty::hc:zasowym. formom stalinow­
skie; autokracji. nie przeciw wypa­
czeniu tego czy innego założenia, 
lecz ' przeciw wŁadzy huLowe; w 
oaóle [ .. .l'. 
WIESŁAW GORNICKI - "Patrząc na 

ręce Temidy" (Swiat, R. VI., nr oł2 (%73) 
H.X.19Sa r.). 

"RDbotnicll Poznania nie prDte;-
stowali przeciwko Polsce Ludowe" 
przeciWkO socjalizmowi, kiedy 
wyszh na u.licę miasta. Protestowali 
oni przeciwko zlu, jakie szeroko 
rozkrzewiło się w naszym ustroju 
spDtecznym i 1ctór.e ich również bo­
leśnie dDtknę~o, przeciwko wypa­
czeniDm pDdstawowy : h zasad Dcja­
lL.--mu., ktJÓry jest ich ideą. 

WieUGq naiwnDściq poLitycznq 
była nieudDlna pTóba przedstawie­
nia bolesnej tragedii pozna'ńskiej 
jaTco dziela agentów imperialistllcz-
nu ch i p'rowDkatorÓ'w. Agenci i 
prowokatorzy zawsze t wszędzie 
m.ogą być i dziaŁać. Ate niody i 
nigdzie nie mogą decydować D po­
staWie klally robotnicze;. Gdyby 
age nci, prowokatorzy mogli nut­
ch.nąl5 klasę robotniczą do działa­
nia, to wro(]owie PoLski LudDwej, 
t1JrOllowie socjalizmu mieliby bar­
dZD ułatwione zadania, mDgliby 
latwo osiqgnąć swe cele. Rzecz w 
·tym, że tale n-te jest. Byt w Pols::e 
czas, kiedy rzeczywiście Biły wro~ie 
socjalizmowi, często kierowane 
przez ośrodki za.gnzniczne wlIslugu.­
jqce $ię niepolskim interesom, mia­
ły 8zeToko rozbudowaną podziemnq 
sieć organizacyjnq, ' Był taki surowy 
czas, /~L6rego oppry po dzień dzi­
siejsz-y nie znikŁy jeszcze caŁkowi­
cie z uczuć i serc ludzkich . 7.''0 było 
w pi,erwszych latach · budowy PoL­
ski Ludowej. AZe w tll=h trudnych 
dla wl.adz1Y ludowe! czasach ~adna 
agentura i żadna oroanizacja pod­
ziemna, mimo dDgodnych dla niej 
warunków, nie potra'fi~a ,nie 
mogla dok,onać wylD·m.u w szere­
oach kZasy Tobotniczęj, nie by ta 
zdoLna do politycznego opanDwania 
żadnegD oddziaŁu klasy robotnicze3. 

Przyczyn!} tragedii poznańskiej i 
glę bok.)egD niezadowDLenia calej 
klasy robDtniczej t kwiq 'U nas, w 
kierownictwie partii, w rzadzie. 
Materiał palny zbierał się ca~e lata. 
Sześcioletni pŁan gospodarczy rekla­
mowany w przeszłości z wielkim 
rozma~hem ;a.ko fioWll etap wyso­
kiego WZ1'ostu stopy życiowe; za­
wiódl nadzieje szerokich mas p-ra­
cujących. Żonglerka cyframi, ktÓ1'a 
wykazywała 27-p1'ocentowq zwyżkę 
plac realnuch w 8ześdolatce, nie 
tutala się. Rozdrażnila tlllko bar­
dZiej mdzi. Trzeba byto wycofać się 
z pozycji zajęte; przez kiepskich 
statystów. 

XX Zjazd KPZR "tał Stę bodź­
cem do zwrot·~ w życiu politllcznym 
kraju. Ożywczy; zdrowy pęd poru­
szył masy partyjne, klasę robotni­
czą, cale 3poleczeńKtwo. Milczące, 
zniewolone umysly zaczęty otrzqsać 
się z trujqcego czas,", zakłamania, 
:fałszu i dumlicowo~d. Je,tem prze­
k.onanll, że robotnicy poznańsCll nie 
wystąpiliby do ~t'Ta;ku. nie wllsz1iby 
demonlt1'aclljnie na uLicę, nie zna­
leŹliby się wśród nich 'j tactl. któ­
rzy chwy_iU za brDń, nie powłabll 
się tam nasztl, bratnia, robotnicza 
krew, gdyOv partia, tj. kierowni­
ctwo pa-rtii, przlI$Zło do nich z ealq 
pratvdq". 

WLADYSLA w GOMULKA - ,.Nauk! 
Poznania" - (fragment przemÓwlenia 
wygłoszonego na Vll Plenum KC PZPR 
dnia 20 póllŁdzlernika 1956 r .). 
Powyższe fragmenty artykułów, 

przemÓwień t komentarzy z prasy 
krajowej ilustrują rozwój oficjal­
nych poglądów na poznański Czer­
wiec 1956 rok.u i zmiany w nich 
zachodzące w przeciągu następnego 
roku. Przypomnienie tych materia­
łów powinno być traktowane jako 
drobny przyczynek do h :llorii in­
terpretacji przyczyn "czarnego 
czwartku" w Poznaniu, mających 
r6wnież swoje szersz.e odniesienia. 
(C.d.n.). 

Wybrał JULIUSZ WlREDO 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

27 maja w kolneńskim Domu Kul. 
tury odb la się, zapowiadana na ła­
mach pisma, publiczna dyskusja Czy­
telników i dziennikarzy "Kontak· 
tów" z władzami miasta. Władze re· 
prezentowali: naczelnik miasta i gmi­
ny Kolno, Kazimierz Lemański; pue. 

- wodniezllcy MieJsko.GminneJ Ba. 
dy Narodowej, Ireneusz Skrodzki o-

- raz I sekretarz Miejllko.Gminneg. 
Komitetu PZPR, Jan Gawrych. W 
miarę możliwości i kompetencjj H­
kundowa.li im w tym słowny.. po­
jedynku: Franeiiizek Cialewski, d,.­
rektor Przedsłębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej; por. 
CUjlław Kulas, komendaat pOlłterun­
k. MO, Bocdan Owczarczyk; prezelt 
Spółdzielni MiclZkaniowej, Mlecz,:. 
lIław Ibepicki; kierownik posterun­
ku montenltiego Rejonu EncraetTcz­
nego oraz inż. tanls1aw zostkie­
wiez. inspektor ds. budownictwa 
UMiG. W imieniu CZYlelników p ta­
nia zada wali l prowadzili dyskusję 
Danuta i Aleksander Wroniszewcy. 

"KONTAKTY": - czy odnowa do­
tarła już do Kolna . a jeżeli tak - to 
w czym 'i ę przejawiła? 

KAZIMIERZ LEMANSKI. - Moż­

na na to pytanie odpowiedzieć zwięk­
źle lub bardzo szeroko ... 

GŁOSY Z SALI: Sze-roko. szeroko 
prosimy . 

K. LEMA SKI. Pojęcie to jest 
bardzo s ubiektywne. Uważam. te od­
nowa cio Kolna dotarła, chociaż, po­
dobnie jak w5zęd~ , napotyka jesz­
cze na' pewn przeszkody. Konkrety ­
zując. char akteryzuje się (ma ,,' i ~i..- ' 
8Z~ aktywnośc~ społeczeństwa , dul'.a 
jlośc~ zebrań j liPO kań mie)sco,,",..,. ch 
wład~ z ZQłoga . zakład6w pr ac 
MU8Z~ przyznać, i p tani ezę­
eto kontrowersyjne. czasamI lUlwet 
oiire. 'lTajct'ę§cl~j wala u~ ~ 

miernik jem odn.owv Ił unittll W(I> 

władzacl) Dok~nał; i~ t k le i u nas 
zmieni} SI C: l'lp za.stępC4< u>i(';Gelni' 
na mIejsce tan..słą, .. a Kmlecl9 
p rzy ze dł mż. Henryk Duda. Od 
dwóch tygodni mamy też nowego d y-
rektora chw~'tów" Inne zm anv ' 
personalnt' są wam lIa ogół znant> 

JAN C;A WRYCll: Częs OpJlll 
publiczne) tWlerd:tJ. z.e odnowa do 
nas nie dotarla. ponieważ przed skle­
pamI nadul gromadzą ~ię ogromne , 

olejk . towary sprzedaj SIę spod 
lady , w ogóle perspektywy rozwoju 
miasta Jpe zapo dadają ię najlepiej 
Jeże}, tylko tak będzJemy rozumiel i 
odnov. <: to jestem se ptyltlem 

"KONTAKTY" Mleszkańc6'1\ 

KOUld Ul iere.;ujt> jakie $ą Oficjalne 
powody usunlęCJa Stanisława Kmie­
cia ze lI tanowlSk& za · tępcy naczelni­
ka UMiG oraz wykłuc~erua go 1 gro­
rła ez10n Ów KMG PZPR i Woje­
wodzklej KOmi$jl Kontroli Par tyj­
Mj. Z tego eo WUUiOłUQ wynika. ie 
fallłzl)wal On pLISY ro~ i. sprzeda­* w tposób n~r:lwidlowy ziemię 
I HZ-łu , Jtara.z.ił akarb pa tWQ na 
.katy C7.y wobec takich aarzutów 
wła ~clwe było "prze.uwarua" go do 
wydzia.łu rolnictwa '! 

KLEMAŃ KI Dochodzenie 
prowadzone przez Prokuraturę Rejo­
nową w Lomży nle jest jeszcze 7.a­
kończone W tej ch wili trudno więc 
mówiĆ ó jakiejś wirue; o tym. CEy 

było to przestępstwo czy tylko zwyk­
łe medQpatrzen e słuzbowe . Nie ma 
nawet pewno ' ci czy ~rawa w ogóle 
traf] do sądu . Główne wątpliwoścI 

doty'zą wyceny gospodar!ltwa rolnika 
Kat wow kIego, Pierwszy Jzacunek: 
dokonau) przez PZU przy przekazy­
waniu gospodarstwa na skarb pań-

• rlwa, wYMslł milloR ~otyc:h. Dr\lgl, 
'POrządzony pny jego IprzedaZy in­
neMU utyt own1'kowi, był jut o SOO 

czy 400 tysięcy niższy. S. Kmieć ja­
KOŚ nie dopatrzył się tej różnicy, pod­
pisał i teraz odpowiada za to. Trzy 
miesiące temu wojewoda odwołał go 
ze stanowiska. Ja, po konsultacji z 
wicewojewodą RedliIlskim, postano­
wiłem zatrudnić go w służbie rolnej 
jako instruktora. Jest technikiem rol­
nikiem, a więc pracuje zgodnie ze 
swymi kwalifikacjami. 

,,KONTAKTY"; - Czy by} to je­
dyny zarzut postawiony Stanisławo­
wi Kmieciowi? 

KL.: - Jedyny podstawowy. 

spoSÓb trochę mu się wyrównało 
Nie można zawczasu karać człowie­
ka, który przepracował 33 lata i je­
szcze nie wiadomo, czy mu się co­
kolwiek udowodni. Tak!e jest moje, 
i nie tylko t;noje zdanie. 

"KONTAKTY": - Jak to jest moż­
liwe, żeby w momencie, kiedy na­
reszc ie przywraca się radom narodo­
wym należną im rangę, w Kolnie 
przewodniczącym Rady Narodowej u­
czyniono skompromitowanego w swej 
dotyChczasowej działalności, byłego 
sekretarza KMG PZPR, Ireneusza 
Skrodzkiego? 

z· 
niemożnością 

"KONTAKTY" : Ludzie mówią. 
że otrzymał pan dwadzieścia tYSięcy 
na podwyżki dla slużby rolnej. a sko­
rzystali z nich jedynie przyj a iele i 
pańska żona. 

K.L.: - Kwot otrzymane na a ­
wan e b h dwojakie : inne dla admI­
nistraCji, inne dla !łłużby rolnej . Po­
niewaz administr acji przyznano 
więkuą ,umę. pOdwyżki dostah pra­
wie wszy! y, w tym i mola żona. 

Natomiast n.a służbę rolną Wypadało 
zaledwi po sto złotych na osobę . 

. postanow iłem więc wyróżn i Ć tylko 
czterech pracowników. Niektórych 
zabolało to, te znalazł się wśród nich 
także były mój zastępca, Stanisław 

Kmieć . Komentowano to tak, że owe 
500 zJ należało by przyznać komu in­
nemu 

z SALI: Czy to w porządku. 

iehy nagradzać człowieka . który nie­
dawno został ukar.allY u 'unięciem ze 
stanowiska? 

. U_.: - To nie \,>ył przecież awans',. 
bł) opuszczając poprzednie staRowi­

. ~ko sporo sitaeJł ~in~msowo . W ten 

e ie 
IRE EUSZ S KRODZKI : - Oba­

wiam siE: , że moje wyjaśnienIa nie 
zabrzmią w iarygodnie. Powiem więc 

ty lko, że ju ż ruedlugo oficjalne u6d­
la f ozja ni ą nieco tę tJprawę J je-­
szcze jedno. Chci ałbym , żeby w zy­
!lCJ' wiedzieli. i~ () zwolnieni mnie 
z funkcji ' I sekretarza K~IG w Kol ­
nie poprOsiłem _sam, 24 październi­

ka. W styczniu chciałem Zl'ey.v~no­

wać również ze stanowiska pr'le­
wodmczącego Miejsko-Gminn t Ra­
dy Narodowej . Radni zadecydowali 
inaczej . więc pozostałem. W każdej 

chwili gotów jestem złożyć mandat. 

z SALT: - Z dot.ychczasowych 
wypowiedzi WynikałOby, że weryf:­
kacja kadry k ierowniczej w Koln .e 
przebiega raczej dosyć przypadkowo 

K.L.: - W tej chwJlI nlkt S H~ nie 
bije o stanowiska dyrek1or6w ~a 
wolne miejsca trzeba ściągae ludZi 1-

Łomży. Teraz też wakuje w mle­
czarni etat . wiceprezesa ds. techni­
cznych. Nie wiem, czy j&st ai tak 
mądre, ~eby weryfikowClt kadry. 
jeśli !eh brakUje! 

J.G.: - Ocena ludzi; ocena . a ni _ 
koniecznie weryfikacja, będzie Po 
konferencji miejsko-gminnej. Wczes_ 
niej musi się odbyć w miejs~ach pra­
cy. 

"KONTAKTY": - Dlaczego UMaG 
nie interesuje się w wystarczającym 
stopniu sprawą porzucanych gO:3pO_ 
darstw rolnych? Czyżby dlatego, że 
naczelnik jest nazbyt pochłonięty bu­
dową własnej fermy kurzej w Pta­
kach? 

K.L.: - Zda1:zają sie: wprawdzie 
wypadk.i niepełnego wykorzystania 
gruntów rolnych. ale wynika to z te­
go, Ze_ obecnie własność ziemska jest 
nienaruszalna i urząd nic tu zdzia­
łać n ie może. To wywalczyła "Soli­
darność". W okolicach Kolna takich 
przypadkÓw jest mewiele. Część nic­
użytkowanych gruntów zagospodaro­
waliśmy zresztą. przeznaczając je na 
działki, m.in. dla praCOwnikÓW służ­
by zdrowia i "Uchwytów". A w raca­
jąc do tej .,mojej" inwestycji . Prze_ 
de wszystkim w Ptakach nie ma tad­
nej k4tzej fermy. Są natomiast w 
Wincencie, Borko'wie i w Ważkach. 
Pra' ... ·dą jest natomias t, że członko_ 
wie tego trzeciego zecipolu to moi 
krewni i te były już zgłaszane w tej 
sprawie zastrzeżenia. W sierpniu czy 
pa:rozierniku intere 'owala się, tą 
sprawą WKKP. Prawdą jest rownięt . 
że pomagałem im trochę Wi ęcej. niz 
innym zespołom. Ale to jest chyba 
zrozumiałe. Mija Się na to nll rui t z 
prawdą twierdzenie. jakóbym tę fer­
mG budował dla siebie. ie posiadam 
ziemi. pracuję na państwowej posa­
dZie, a wi~ nie mam prawa być ("Złon­
kiem zespołu specjalistycznego. Po­
nadto musiałbym wnosJĆ' pól milio­
na wkładu wła.snego. bez żadnej 
gwarancji udziału w dochodach. Ino 
by ponosił takie ryzyko ... 

,,KONTAKTY": - Dlacz go zdarza 
się, że posiadający gospodarstwa rol­
ne pracują na państwowych gospo­
darstwach. a pozbawieni mo:iliwoscl 
utrzymania się z uprawy ziemi, me 
mają niejednokrotnie szans na zna­
lezi~nie pracy w Kolnie? 

K.L.: - Trudno odpowiedl!.leć K n­
kretnje, bo pytanie nie zawiera per­
sonaliów. Na pew no nie ma ta.kich 
lud~ na eksponowany h stanowi­
skach - jest natomiast sporo tzw.. 
chłopo-robotników. S tan ten n ie jest 
-prawnie zabroniony A z za trudnie­
niem w Kolnie mamy rzecZYWIście 
kłopoty . SzczegÓlnie nie ma co ro­
bić z pracownikami umysłow m i. 

"KONTAKTY". - Jaka w takim 
razi będzie sytuacja Kolna w ok re­
sie spodziewanych przemi !'zez ń 
pracowUlków? . 

K.L .. - Krąży plotka, Ż zamkllle­
my zakład dziewiarski. "MisIa " czy 
mne. Proszę pamiętać . ie l.amkni~cle 
zakładu nie jest prostą s prawą. W 
Kolnie n ie dojdzie chyba do t.udnych 
przelll lesz'czeń czy redukCji. Wpro. t 
przeCiwnie. Myslimy nad ty;n, żeby 

otworzyć nowy zakład produk ·YJlly. 

Wojewoda przyrzekł nam. że b~d l. le 

się s tarał o rozbudowE; zakladu d z,e­
wiarskiego. Jeśli chodzi o adm.llli-
8tracj~ państwową, io będzie ona 
uszczuplona na szczeblu centra lnym 
i wojewódzkim. Do jedno~tek zczeb­
la pOdstawowego. czyl i m iast i gmin 
prawdopodobnie i 'cale 'nie dotrze. 
Być mo~e tiJtaj zatrudnie ie nawet. 
lekko wzrośnie . 

"KONTAKTY": - Dlaczego' nIt! 

przeprowadla się scaleń gr un tów bu­
dowlanych w tak i spo;ób. icb mo;t­
/Ja bylo je potem podzielić sen ow­
nie? Dlaczego są takie t.rudności ~, 
otrzymywaniu dzialek nemie. JIll­
ct.ych1 

KL. - Do tej pory !llkt !l l e zglo­
sił do mnie takiego pr oblemu CpciaJ­
bym przypoml1 ie . że nawet w tej 
chwil I Jest na o:--iedlu Tysią'l cIa 
sześĆ nJewykorzy : tany h dl.ialek. 0-
g6ln;e rzecz hlOrąc z normalnymI 
dzialkilml nie mamy problemu. Są 
natomiast klopoty ., dllaJkam i ne­
mieślOlczyml. ~zCl:egol1Ile dla TlH'cha­
nik6w Nie tylko dlatego że żądają 
on! dużych. dwudzlest~'ęclOarowy h 
placów . a Je I z tego powod u , te ja llle 
mogę .;· ę zgodziĆ na u m ie."zczeł)l e 
zakładu mechaniczI1ego w cen trum 
miasta. a urząd me dysponuje dzial­
kamt poza miastem. Pozol"itaj WIęC 
kupowanie od prywatnych właśclci -
li. -
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"KO~ TAKTY" - Moina jeslczt' 
znaleźć coś, co trudniej dz\ 1Jć mi 
działki. Kolnianie denerwują s i ę, że 
mimo zwiększonych ponoć - dostaw 
w~dlin l mięsa, kolejki 'przed slde~ 
pami nie zmniejszyły się i nie można 
zrealizować' wszystkich kartek. Nie­
prawidłowa jest równid struktul'a 
clo.staw na poszc~ególne punkty . 

K,L .. - Mjmo zaproszenia. nas] 
handlowcy - dyrektor WSS-u i pl'f!­
:lesi GS-u nie przyszli na to spoUca­
nie. Daje mi to wiele do myślenia . 
Ponieważ ja nie potrafię udzielić wy­
czerpujących informacji i bronić han­
dlu, ograniczę się jedynie do przy­
rzeczenia, że poruszę tę sprawę przy 
naj bliższej okazji. 

Z SALI. - Pan ie naczelniku, w 
kwietniu by1y przecież prowadzone 
rozmowy z dyrcktorem WSS-u, a mi ­
mo UJ nic się na lepsze nie z,lnlen ilo 
Pan dyrektor nie zainŁeresowal się 
ani sprawniejs zym rozdziałem m i ęsa, 
ani przetrzymywaniem lepszych ga­
tunków wędHn i mięsa na zapleczu. 
Ludzie sami muszą tam wchodZ I Ć I 
wyc iągać ukrywane m ;ęso Po co te 
h is tone? 

K.L. : - Tak, już niejednokrotn 'e 
rozmaw i ałem z dyrektorem na t.:,n 
t mat. Ale widocznie jeszcze za ma­
lo dyskutowałem. Tylko tyle mogę 
wam dziś powiedzieć . 

Z SALI : - Należy też uspr awnić 
przedaż detergentów i s7.amponów. 

Proszek "CYPlsek" można by sprze~ 
dawać 'Za okazaniem książec:lki 7.dro­
l'I,ia, a niekoniecznie samego d t:i ecka. 
Przecież to jest wariactwo sta po 
kilka godzin w tym tłoku i to jeszcze 
be-z pev.'1lości, że dojdzie się do lady. 
z~nim wszystko zostanie wyprzeda­
ne. 

z . ALI: - Czy nie I'l'lo żna b loby 
zlikwidować sprzeda ży alkoholu w 
niedziele? --

KL.: - DZIsiejsze forum n ie ma 
kompetencji do podjęcia takiej d -
CY7.ji. Trzeba byłoby przedstaw i ć ten 
pos tulat na sesji rady narodowej , bo 
zdania mogą być podz ielone . .Ta je­
·tem zdecydowanie za tym, iebv zro­
b J ć n ' edzi elę dni m trzeźwośc i 

MIECZYSŁAW KAMI ' SKI ' 
Właśnie, a propos picia i s to ' unku do 
tego problemu. Sprawa lachowsk ego 
baru. Toczy się już kilka lat · siedem 
a m07.e i więcej, Dlaczego tak dłu­
go? Najpierw był to bar państwowy 
Już wiedy walczyło s i ę o to. ieby 
go zllkw;dować . Wywalczyło, ale nie 
na długo Na pół roku, może na rok 
Potem w innym miejscu, w innym 
lokalu powstał nowy. Na zasadach 
ajencji. 'reraz nie ma jużsilnvch na 
lo łeby gQ zlikwidować, chocl:\:l nie 

cz.ykowa bierze "Specja!". Bo tylko 
za "Specjal" płaCi się po dwanaście 
złotych. Piwo sprzedawane w Lacho­
wie na pewno jest tańszeJ ale na żad­
nej butelce nje ma nalepki. Tylko 
na wysta wie stoją takie dwie, ale 
nie na sprzedaż. Wróciłem i mówię: 
- Proszę pani, to nie jest "Specjal". 
"A ja mówię, że jest". - K.ied~ pą.m 
~o dostała'? "Wczoraj wieczorem". -
Może mi pani pokazać fakturę? "Pan 
nie jest od tego. Od tego są władze, 
Ja mam tutaj kontrole co tydzień". 
Tylko ja się pytam, co te konirole 
tam robią'! I Więc jeszcze raz panie 
naczelniku, jaki' to b~zie termin? 
Ale ostateczny. 

K.L.: - Chciałem · powiedzieć, że 
pan Kamiński przedstawił nam tu 
wiele ważnych faktów, nie wszy­
stkie jednak w spoSÓb uczciwy. Nie 
zauważył na przykład, że decyzję o 
likwidaCji baru pOdjęliśmy znacznie 
wcześniej. Nasza, a konkretnie moja 
decyzja, została uchylona, ponieważ 
Urząd Wojewódzki dopatrzył si~ 
Jakichś kruczków prawnych. W 
związku z tym wydałem, w uzgod­
nieniu z prezesem Kalenko, drugą. 
Niestety, bar nie został ~1ikwidowa­
ny. Ostatnia rozmowa, juź w komi­
tecie, miała taki przebieg, jak przed­
stawił pan Kamiński: "Proszę mnie 
nawet -zdjąć z prezesa, a ja baru i tak 
nie zlikwiduję", W związku z tą sy~ 
tuacją napisałem pismo do prezesa 
WZSR-u. Mieli rozmęwiać % "Soli­
darnością", prooić o jakąś prolongatę . 
Nie wiem dokładnie, jak ta sprawa 
stol w tej chwili. Nie moge dać kon­
kretnego tet'roinu, bo nie mam wła­
dzy nad prezesem i zarządem GS~u . 
Moje stanowisko jest w każdym ra ­
zie jasne - jestem za zLikwidowa­
niem baru. Ja wiem, że Ci Nurczyko­
wie pracują bardzo źle, że skłÓCilI 
się prawie z całą wsią. Choc iaż nie­
kt6re wsie sąsiednie pisz" akurat coś 
innego 

~.K. ! - Dlaczego mieszkańcy La ~ 
ehowa mają do pana naczelnika pre­
tensj~ i zaliczają go 'do tych, którzy 
popierają Nurczyk6w? - Dlatego, że 
chociaż minął już ponad miesiąc od 
o-trzymarua nega tywnej odpOWiedzi 
!iie podjął pan w tym kierunku żad­
nych kroków. Ludzie uważaJą, ~e pan 
specjalnie op6źnia tę sprawę. 

K.L.: - Nie ma pan racjI. Ja po 

cllc~ go nikt po/.a maJ,ą gI upką na­
łogowych pijaków, ktbrzy wolą prze­
p:ć trzy ty:>iące rlowch :zarobione VII 
pegeene niż odd,ać' je lome J wy. 
chować Ul rue ośmioro dzieci. Jest 
także sporo zanuejscowych. którą 
przy Jei.dżają do Lachowa raz na ty­
dzień , żeby ychylić sobie piwo. A 
teraz wracam do pytania: dlaczego 
nie możn;.ł 1;'0 &l.ikwidow.ać·, Ano dla­
\ego, ił! pani NlU'czykow<i , k.tóra w 
nim sprzedaje, jest jak~ . tam kuzyń­
ką pana prezesa GS-u Prezes mówi : 
,.Polecę ze- stanowis k.a, Il bar w La­
chowie zostanie". To je:1i już dwoj~ 
ludzi Naczelnik Jest trzeC ią Qsobą 
-t6ra popiera t~ sprawę Przeprasza~ 
pana, że tak. mówię, ale przeciei. ZQ­
pewnił pan Kolo Gospodyń Wiej­
skich, że bar zostanie :i:.Hkwldowany 

, prost~ nie miałem się od ' czego od­
woływać , bo moja decyzja była wy. 
raźna , a pl'ezes nie informował mnie 

z końcem marca Na lebraniu "So­
lidarności" z kolei ośwJadczył pan 
stanowczo, że spr awa będz i e załat :::­
wj o~a z dmem 30 kWJetma. Pytałem 
wtedy, bo nie wierzyłem . "Panie na­
czelniku, nie trzeba będZIe ' do pana 
jeszcze pisać , prZYChodzić? a pew­
no po tym terminie nie b dzie spra­
wy? " Tymczasem co Sl ę dZieje? By­
ły r.akazy piCia w ruektóre dm ' pod­
czas pogoto\, 'ia strajkow go, na I 

pierwszego i tr zeclego ma ja I wieje 
innych , kiedy me piło si f; w całym 
kraju, a w Lachowi "skolko ugod­
no" . Jeżeli ktoś me móg~ dos tać Pl­
wa \V KolniE!, jechal do Lachowa 
Piwo to jeszcze nie wszygtko. Wiem, 
choc 1 aż sam nie bylem -tego $wiad­
kiem, że w naszym barze sprz daje 
$i~ także \y6dkę. Ale tylko takim, 
którzy nie napiszą oświadczenia, ZI:: . 
kupowali po 400 C'hy 450 t.lotych za 
pół I·i tra. 

Jeszcze jedna sprawa. N ikt w ba­
T1.e lachowskim nie dostan ie książk i 
wniosków, skarg i 7.ażal 1'1. Za. zed­
lem tam dZisiaj żeby kupi ć PIWO 
,,Pan piwa nie dQstal1ie , bo palJ jest 
z ~SoHdarności ". - Ależ proszę pa­
I')i , ja je~tem takim samym obywa­
telem jak każdy inny. "Ale pan nie 
dostanie, bo ja tego nie Ghcę . A po­
za ·tym nie sprzedaję piwa na wy­
nos" Rzeczywiśc i '. Wi si kart zka. 
- A czym to jest podykŁowan? -
pytam. "Bo nam się tak chce". 
Proszę' ks iążkę zażaleń . "Nie. pan jej 
ni,e:dy nie dostał l n ie dostanie. I 
n ikt ~nny'·. Tłumaczę , że tak n ie 
moźna, a ona ; .. Pan ma szcz śc i e , że 
nie ma mojego męża Mój mąż był 
wiele lat w milicji. Jakby przyje­
chał. to by pan tak z tego baru lą­
dowal... No już, wynoś si ę pan. N ie 
denerwuj mnie!". Wyszedłem Wi­
dzę, idzie kolega ,,,l-Oolidarnościo­
wiec" - kup mi trzy p iwa Dałem 
mu piędziesiąt złotych. Mam na to 
świadków. "Czemu' n ie" Polec i ał , 
kupił, przynosi. - De to ph\'o kosz~ 
tuje? Od dłuższego czasu sprzedaje 
się jł! w barze tylko po dwanaście 
złotych . Nie wiem, skąd pani Nul'-

o tym, IX> robi dal j. 

M.K. . - Ale w przeciągu 8 edmlU 
dni powinien to zrobiĆ . J żeh nie 
poinformował , to znaczy , że usto­
sunkował s ię negatywnie, ;\1 kcewa­
żył pana Pan jako gospodar z powf~ 
nien ~ lągnąć J. tego wnioski . 

K.L.: - A pana nikt w życiu Jut 
zlekceważył? 

M.K.: - Owszem, cały czas Alf 
chOĆby dlatego nie chciałbym~ żeby 
ludzie, którzy mnie tu przysłall, za· 
częli mnie lekceważyć za to, że nie 
potrafiłem wymóc na panu żadne) 
konkretnej odpowiedz.L 

K.L.: - Ja naprawdę nie mogę· 
. żadnym administr-acyjnym ani for­
malnym zarządzeniem, zamknąć tego 
baru. Aby udowodnić, że miałem 
dobre intetl~je powiem Panu, że pro~ 
silem - inspektora sanitarnego Wie­
teskę, żeby· ~badał, czy nie można 
zamknąć go przez Sanepid. Jutro pa· 
prosz~ ' jeszcze, żeby PIH zbadał ja~ 
koM: i cenę piwa. które się tam sprze -
daje. r 

M.K.: - Nie wystarczy żebym po­
wiedział ludzioln, te rozma wiałelll l 

panem. Jak nic nie wskóram, to po­
wiedzą roi, ż.e działam nieskutp'czn1f' 
i pÓjdą rozbiera C budę. 

K.L. : - No tak, i pan j ja, obaj 
działamy w tej sprawie bezskutE'cz 
nie. 

Mimo pesymistycznego wydzWlęk.u 
tego dialogu, już dwa dni później do­
wiedZieliśmy się od szefa kadr Woje­
w6dzkiego Związku Spółdzielni Rol­
niczych , ie sprawa dOjrzała do na­
tychmia:;towego rozwiązania. Zade­
cydowały o tym dalsze wydarzenia 
'" La.chowie Część mieszkańców całą 
noc czuwała p rzy ba r ze, od rana za­
częło się ich gromadziĆ cora z wię­
cej Coraz głośniesze były też P01lll"I­
k i, że trzeba by po p rostu spaliĆ te 
bud~. 

Gdy wieścI o tym dotarły cio 
W~SR-u. lernun f.awles:?enia dZ1alaJ~ 
ności obiektu J'. 15 Lipca br. zmienio­
ny został na oalychmia Łowy. 
Wedlug informacji uzy kanycb od 
wiceprezesa Szymczyka z kolneńskic­
go GS-u, tego 3amego d ia, w czwar­
tek 28 maja, pu.nk wstaŁ P<ls-Pie ' J(.­

n.H~ ,.e tł.'kuowany" 

Porny leć , i. rzeba było \akJt~j za· 
CiętOŚCi l determinacji m.iesr.:ltłl.ńc6w . 
teby doprowadzić d-o zamk!lJit:cia. 
znien .. w;dzoneJ najpy I to w okre­
"le, gdy ' cał<1 Polska zadeklarowała 

, otwar~ ... ,o"ojne z alkoholIzm nt. T 
pJer w sza pom,Yslnle rozwiązana ba.. 
lączka gmm)' Kolno pOlewala m le 
nadziej że ' na biurokraCję 81\ spO­
~oby 

o lC.oleJnych p róbac. uakty wnie -
nia kolneńskich władz - w następ­
ny m numerzE' .,Kan ta k tó\\'" 

DA , U A I ALEK .>\NDER 
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Zwróciła się do mnie TVP z pro~ 
pozycją wznowienia mojego - ich 
zdaniem - herbarza. Oni rozpoczy­
nają akcję "Herbarz z makulatury". 
Wydawnictwo RiTV, do niedawna 
znane z popularyzacji przygód re­
daktora Maya, obiecuje rzecz szyb­
ko wydać. Naturalnie na talony 
kartki stały się już naszym nało­
giem i haza~dem. Nałogiem mas, ha­
zardem władz. Jednym słowem: 
.,oni" wydają, ja nadzor.uję. Jeśli 
akcja powiedzie się, donucą księdza -
Kitowicza "Opis obyczajów". Bo, 
pierwsze primo: usłyszeli, że W. 
Gombrowicz w .. Dziennikach" po:l)'­
tywnie ocen.ił styl księdza probm~%­
cza z Rzeczycy. Drugie primo ... Wy­
starczy! Jak nazwać, wznowionego 
pod egidą RTV, Kitowicza? "Obycza­
je z makulatury"? Pachnie wyraźnie 
apologią byłych prominentów, czyli 
po ludzku: pochwałą wielkości strą­
conych ze świecznika. 

W ramach demokratycznego son­
dażu, TVP postanowiła ze mnie wy­
sondować "jaką pozycjt: uważam za 
celową do wznowiienia w ramach 
rozbudzenia świadomości nowoczes­
nego społeczeństwa socjalistyczne­
go?". Hmm. Pozycję? Czy ja jestem 
Wisłocka, żebym od razu pisał o po­
zycjach? Ale pluńmy na tę skOrupę 

(stylistyki) i wstąpmy do głębi (in­
tencji). Jaką książkę zaprotegowae 
telewidzom? Naturalnie: "Pamiętni­
ki" Markiewiczów. Piękna XVTI-wie­
czna polszczyzna pozbawiona jednak 
makaronizmów Paska - to gł6wru( 
acz nie jedyna, lIaleta tego dzieła. 

I w tym duchu Odpowiedziałem 
TVP. Demokraty<:zny sondu na 
pierwszym miejscu. Maleńkie spr.o­
stowanJs;o - na drugim. Może nie ta­
kie "maleńkie". Musiałem bowiem -
zgodnie z prawdą - stwtierdzie, że po 
pierwsze nie jestem autorem herba­
rza. Herbarzy znam sporo, ale w 
swej działalności popularyzującej 
prawie heglowski pochód rozsądku 
poprzez dzieje, opieram się głównie 
na utworach Kaspra Niesieckiego 
(31.XII.1682 - 9.VII.1744) i Bartło­
mieja. z Głogoł Paprockiego (1543 --Minął wiek gnuśności 
Po wsiach świt rumiany 
Rozstawione wokół wici, 
W olać na odmianę 
- czytamy w obecnym hymnie 
ZJiązku Młodzieży W iejskiej. Opty­
mistyczne są to słowa, zwłaszcza w 
obecnej sytuacji, gdy w każdej wsi 
polskiej wiele gorzkich prawd odry­
wa się od grud czarnej ziemi, trafia 
do Sejmu, do Biura Politycznego KC, 
do rÓŻnych urzędów, jak wyrzut 
chłopskiego sumienia. W gminach 
przybywa podań o ciągniki, sprzęt to­
warzyszący. ba!, nawet o zwyczajne, 
klasyczne konne brony. 

Natomiast z drugiej strony wartko 
napływa strumień obietnic i dekla-

_ racji. Nie trudno zauważ.yć, ii; jest VI 

społeczeństwie ' widoc:l;ny podział na 
tych, którzy radzą i tych, którzy ma­
ją robić. Szkoda, że nie uwzględnia 
się przynajmniej- jednego na stu, roz­
noszącego olej do głów. Ale o czym 
tu gadać, kiedy nawet oleju rzepa­
kowego nie uświadczysz.. Ongij po­
jawił się w sklepie. Ludzie rzucili 
się wtedy niczym sępy na ofiarę. , I 
to jednakowo szybko: i Ci ~ miasta -
i ci ze wsi, powołani do władzy 
i do roboty. Wszystkim trzeba. 

Tymczasem samo rOZwiązywanie 

problemów postępuje bardzo powoli. 
Ciągnie się latami, jak guma do żu­
cia. Na poprzednich błędach zaraz 
zielenią się nowe. Przeto nic dziw­
nego, że wieś pustoszeje. Starzy rol­
nicy wykruszają się, młodzi opusz­
czają ręce. Nie widzą dla siebie szans. 

W mieście żywność kupić łatwiej 
- nawet tę wydzieloną j tak samo 
jak dawniej, wydeptaną w kolejce -
ruz ją wyprodukować na wsi. Lecz 
porzucają swoje rodzinne zagrody 
me tylko dlatego. Pragną jakiegokol-

I 

tylko , mi omagaj ie 
27.XII.1614). Pełna lista "materiałów 
źrÓdłowych" jest jednak za długa jak 
na wymogi telewizyjnej erudycji. Le­
piej niech zwrócą uwagę na to, że 
obaj moi prominenci znajdowali się 
pod wyraźnym wpływem Strzelca. 
Jeden pod Strzelcem się urodził, a 
drugi - umarł. Co do tytułu: uwa­
żam, że jest uwłaczający i sugeruje 
różne wykręty, a nawet zawiera 
ł'Miadomą deklarację zlej jakości wy_o 
robu, a mote to zdenerwować nasze­
go socjalistycznego ombudsmana re­
daktora Nał~cz-Jaweckiego. Mówiąc 
prościej: postraszyłem ich. Trady­
cyjnie: zawsze Polak Pplaka stra­
szył lub pouczał. W dobie odnowy 
straszy tylkO Katowickie Forum, ale 
pouczają wszyscy wszystkich. Ko­
ciokwik stąd nieopisany. Chudy Park 
do entej potęgi. 

Oczywiście, całą hiswri~ o uHer­
barzu z makula tury" wymyśliłem. W 
rewanżu za "Lektury z makulatu­
ry". TVP i radio pełnił parą włączy­
ły się W odnowę. Załapali się wszy­
scy z wyjątkiem red. Hańbowskiego, 
który odpadł na starcie tego biegu 
po zdrowie. Nawet s·tuprocentowi in­
telektualiści, k*órzy do oieda wna 
odmawiali współpracy z tirmą. uwa­
żają, że sytuacja się odmieniła. Tak 
sądzi np. profesor Klemens S;a­
niawski. Ja:taś po staroświecku 
myślę, że prawduwe zmiany, to 
amiany programowe. I zmiany w 
postaWie wobec odbiorcy. N i e 
widz-jako dow6d na ILon.­
t a.k t T V P z w ~ d z e m. al. 
wid: - jako wsp6łpraca i 
wspóldecydent programu. 
J\. tutaj; nawet nie drgnęło. Jako 
..przed sierpniem" tak i .,po sierp.. 
niu". Potl'aktujJll)' spra~ poważ.. 
nie. Telewizja jest od informaCji i 
rozrywki - już nauczanie wychodzi 
got"ze~ - a -nie od organizowania sku­
pu surowców wtórnych ("Lektury " 
maJculatu17"), czy częściowego poś­
rednictwa IN upłynnianiu bubli (,:te­
lewizja w sprawie miliardów"). Ząj­
mowanie sl~ działalnością uboczn~ 
rodZi podejrzenia, że z działaniem 
podstawowym jest zupełnie krucho. 
WprawdzIe wydawanie książek i po­
lityka. wydawnicza, to temat zawsze 
WdZięczny, ale najpierw należałoby 
zapytać, ile makulatury wyproduko-

'" ....,:. . 
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wiek dostępu do kultury: teatru, Iti­
na, dobre~ książki, autentycznego 
polskiego słowa, które w dzisiej­
szych czasach droższe się stalo niż 
chleb. Pragną kultury życia, posza­
nowania godnOŚCi człowieka - cze­
go próżno szukać w gminnych urzę­
dach. Wystarczy. że przywiozą do 
kiosku proszek do prania czy papie­
rosy, już cała gmina pustoszeje, bo 
wszyscy, bez wzgl~u na to czy widzą 
szansę dostania czegokolwiek czy nie, 
biegną co sił .do kolejki. A przyjeż­
dżający ze sw:oimi sprawami chłop. 
niech poczeka. Przecież urzędnik -też 
człowiek i. musi . sobie coś kupić do 
palenia, pici~, jedzenia. ' Więc . co ma 

. 
wały Wydawnictwa Radia i Tele-
wizji. 

Łatwo' się 1!ałapać na Mickiewicza, 
trudniej na rozsądek. Akcję pozyski­
wania papieru - ciernista to jednak 
drolfcl; przetwórstwo nawala - nale­
iałooyprzynajmniej przeprowadziĆ 
bezpapierkowo, aby uniknąć . itrat 
cennego surowca. Tymczasem każdy 
\elewidz - uc~stnik "Lektur z ma­
kulatury" musi wykazae się Świst­
~iem (tei: papier), stwierdzającym. ~ 
zasługuje na książkę. Gdy pokwit~ 
wań zabJ:akło ludzie czekali, a póź­
niej sami IJporządzali lis1y, poświad­
czali je. chodzili ' po zaświadczenia. 
Nie I.lPrzedzono zbieraczy makulat\1-
ry, że .ten, który oddał kilogram i 
przynoszący 30 kg dostaną tylkO je­
den talon .. na wieszcza". Nawet w 
przybliżeniu nie podano też, jakie 
utwory zawierać będzie wygospoda­
rowana edycja. 

Słowem, organizacyjne dno, zero. 
Ale nie rozpaczałbym, tak bowiem 
bywa, gdy działają amawrzy. Ama­
torszczyzny - w przeszłości - mie­
liśmy sa dużo. Ten przypadek nie 
zainteresuk więc teoretyka organi­
zacji czy prakseologa. Już bardz.lej . 
histor"ka idei eZ1 obyczaju. Dostrze­
gą oni jedynie socrealistyczne źródła 
pomysłu. Prakseolog lub praktyk 
miałby zbyt wiele p)"tań i oczywi­
dych stwierdzeń. Przede wszystkim 
mUSiałby 6twierdz.ić, że obeenie I 
w,ielu wzg.U:dów (technologicznych, 
transportowych. magazynowych) 
marnt~je się znaczna część już zebra­
nej makulatury. W 'e~ sytuacji orga­
nizowanie dodatkoweJ r:biórki zakra­
wa na groteskę. 

Wi.adomo tei, ż. taka akcja moz. 
dae bardzo różne gnt.unki papieru o 
n-iejednakowej gramaturze, g<:stości, 
pnyczepneści, zaś do wydrukowania 
okre$lonej edYCji potnebn1 jest pa­
pier jednolity gatunkowo. Na pewno 
IektUI"y nie będą poehocblć z maku­
latury w.yskanej pochlzae propagan­
dOWej Itbi6rki. Demagogia wyłaZi 
W'r~ z każdege kąta. Tymc~sem 
trzeba sprawę przedstawit uczciwie 
i realistycznie. Na druk książek i 
czasopi-sm uŻYWamy zaledwie 8-9 

począć : albo naciska czapkę na uszy 
i czym prędzej wraca, albo gapi się 
do woli wyrabiając w sobie świado. 
moŚĆ dokonujących sią prz~mian. 

Cz:y można się dziwiĆ, że młodzl 
~iekają do miasta" Posądzać ich -o 
brak szacunku do praey i historycz­
nego chłopskiego przywiązania ~o 
ziemi, gd" wieś odgrodzona jest od 
możliwości autentycznego własnego 
tycia stogami przepisów? Walnym 
zebraniom chłopskim odebrano moc 

. samorząd6w; do linii politycznej., 
jakże gwałcącej i wymuszonej, do­
pasowano sołtys()w, wykluczając naj. 
bardziej opornych; a parlamentarnie 
obieranego przex: radnych wójta za­
ItąpiQDO mianowanym z góry n'a­
czelnikiem, z cenzusem najwyższego 
w gminie urzędnika - w wielu pny­
padkach człbwiekiem obcym jej 
sprawom, za to wygodnym. Wymaga 
się od niego pomyślnyCh rządów, a 
cóż on może polecić na przykład dy­
rektorowi SKR-u; czy prezesowi 
GS-u1 Może najwytej udat sit: do 
nich % dobrym słowem i prosiĆ , by 
&0 wysłUChali. Albo palcem pogroził:. 

Teraz mówi się: "To jest wina eki­
py partyjno-rządowej z lat siedem­
dziesiątych", ale by ten wniosek wy­
ciągnąć, trzeba było aż strajków, spo­
łecimych buntów i protestów.. pu­
stych półek w sklepach. A przecież 
poprzednie deeytje, na przykład 'Ii' 
województwie łomżyńskim, przecho­
dziły przez ręce tego samego wojewo­
dy. tego samego dyrektora Wydział\.l 
Ro~nictwa Urzędu Wojewód-zltiego. 
tych samych naczelników. Wszyscy 
jednakowo byli świadomi dokonr.­
wanych błędów. Gdzie przybywał E<ł­
ward Gierek, sami Ściągali najlepsze . 
sztuki bydła od chłopów do pegeerów 
i speCjalistów, wydawali przyjęcia na 
tę czeŚĆ, a pokątnie śmiali się, i o­
powiadali sobie dOWCipasy, i szyli co­
raz większe klapy do odznaczeń. Wy­
trawni cyrkowcy! Nigdy nie mieli go­
spodarskiej rzetelności i dziecięcej 
odwagi zawołać: "Król jeśt nagi! Te­
raz dziwią się, że nie ma żywności. 
Ano - nie ma, bo jeśli ze wsi pol­
skiej zrobili arenę cyrkową, a ze 
xwyczajl1ego obrotu towarami - dia-

p'roc. ogólnej ilości papieru nadają­
cego się do zadrukowania. Ponad 90 
proc. idzie na druki akcydensowe, 
niektóre rodzaje opakowań, działal_ 
ność biurokracji oraz radosną twór­
czość instru'ktażow~. Prawie trzy­
stronicowe instrukcje pouczające set­
ki tysięcy rodaków o tym jak nale­
'Ż.7 czyścić buty, włączać grzałkę, czy 
posługiwać się odkurzaczem. 00-
prawdy inicjatorzy akcji - jak to 
określił\>y Jerzy Andrzejewski 
częściowo szukają czarnego kota tam, 
gchie go nie ma, a częściowo gonią 
za kotem lNpelnie nieistniejącym. 

Zresztą trzeba uważać na ofiaru­
jących pomoc. Przypomina mi się tu 
pewne wydarzenie sprz~d lat. W jed­
nym a województw Polski południo­
wej - a było to jui po reformie ad­
ministracji - władze obozu waka­
eyjnego organizowanego przez ZSMP 
skłoniły wszystkich obozowiczów do 
wzięcia udziału w akcji "Każdy kłos 
na wag~ złota". Udano się do sąsia­
dów - rolników. Indywidualnych. 
Zaden tam PGR czy sp6łdzi-elnia pro­
dukcyjna: Skądinąd świadczy to o 
tym,!e indywidualnych rolników 
zawsze doceniano i dostrzegano. W 
każdym bądź razie co najmniej w 
~iektórych wojewódzkich zarządach 
ZSMP. Jeden z indywidualnych nie 
ehciał pomocy. Honom" był taki. 
Zaklinał: "Panowie, ja wam wszyst­
kc podpiszę., tyIlto mi nie pomagaj­
cie". Chytry chłop przypuszczał, że 
obozowiczom nie chodzi o pom<x:, ale 
O lzw. dokumentację "uczestnictwa 
w akcji" . Mial jednak pecha. Mło­
dzi nawet nie chcieli słys~ o żad­
nej lipie i leWych zaświadczeniach. 
Garnęli sit: do czynu. Chłop musiał 
sięgnąć qo zachęt ekonomicznych: 
,,Piwo wam postawi~, panowie. Wszy· 
~tkim. Tylko mi nie pomagajcie. H 

Pomogli. Mlodzi księgOWi prawie 
d08~cu:tnie stratowali pole. należące 
do ind,.widualnego rolnika. U<:zy­
nili to nie Z zemsty czy przekonano 
Ale oz nieudolności. Jak bowiem pi­
sal Kl"Z.ysztof Zborowski do brata 
swego Samuela z Rytwian: "TY ne 
ced() ma.Hs, sed contr4 audentias 
ito". 

HSTRYJEC" 
MB 

belski młyn, nakręcany nie tylko 
przez administrację, to w tej rzeczy­
wistośCi nie ma miejsca i czasu na 
wyprodukowanie chleba. Skoro ze 
wsi zrobiono cyrk, to tl'zeba tu się 
śmiać, lecz ten śmiech, jakie często 
powielany przy różnych rodzinnych 
okazjach, trwa już dziesi~ć lat, a w 
wielu wypadkach nawet trzydzieści. 
Stał się za długi. Męczący. Społe­
czeństwo w tym czasie stało się głod­
ne i zaczyna wołać jedno: jeść! 

Chciałoby się terai rzec: "Panowie 
decydenCi i najwierniejsi błazeńscy 
urzędnicy! Nawaciyliście piwa, więc 
wypijCie je do dna". Ale czy jest 
sens im to podpowiadać, gdy mają 
na miejscu swe łomiyńskie, do ~tó­
tego już sfE: przyzwyczaili i bez któ'­
rego żyć nie nawykli. Zresztą nie 
jest to nazb)'t bezpieczne, bo jeszcze 
-się spiją ,na amen, zamkną urzędy i 
przyjaciołom się poskarią, że chłopi 
nie płaeą 1m należnoŚći, są krnąbrni 
i solidami. 

Pomimo tylu miesięcy odnowy ~ 
zapowiechi o uchwałach, decyz.jach, 
papierkach rÓinej maści, na wsi wiek 
gnuśności trwa i mOŁe dlatego tym 
donośniej brzmią tu słowa hymnu 
Związku Młodzieży Wiejskiej: "Trze­
ba rozstawiać wici" i ,,-wołać na od. 

. mianę" - głośno, wytrwale, skute­
cznie. ,.Trzeba od przyciesi" budo­
wać wieś, "Polskę pięknić i ładzić", 
aż .. do niebieskicn pował". To nic, 
że słowa te brzmią jak w pozyty­
wiimie hasła pracy organicznej 
j pracy oa podstaw. To nic, że wielu 
pneciwników tej organizacji i odno­
wy zarzuca im nieaktualność lub 
wręcz bezsensowność. 

Przeciwnicy są zaWilZe. Taka jest 
ich rola, aby krytykować; choć te­
piej byłoby, aby tę rol~ uprawiali 
nie tylko pod chwasty. Całkowicie 
podzielam młodzieńczy optymizm 
ZMW-~wskich słów. Są wsi potrzeb­
ne jak słońce i deszcz chociatby dla­
tego, aby już nikt i --nigdy niesta­
wiał sobie za cel wyprowadzenia rol­
nika w jego własne pole. 

ST.4.NIsLAW ZIELIŃSKI 
Rys. Andneja Podulki 
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REPORTER: - Można, panie dy­
rektorze? My jesteśmy z radia. .. 

DYREKTOR: - Pani Basiu, prze­
cież mówiłem, że jestem zajęty, no? 

REPORTER: - Pani Basia mó­
wiła, że pan jest zajęty, ale my na 
dwie minuty. 

DYREKTOR: - Ja teraz nie mo­
gę, bo .zaraz spodzrewam się' dele­
gacji. 

REPORTER: - Jakiej delegacji? 
DYREKTOR: - U nas właśnie_o 

eee_. powstały też niezależne Związ­
ki ~awodowe i mamy tu za chwilę 
konsul... tak, ze ja, tego... mnie nie 
interesuje ... Nie mogę nawet dwóch 
minut poświęcić na żadne rozmo­
wy. Niech pan wyłączy; ten mikro­
fon! Ja powiedziałem, że... Pani 
Basiu! Żegnam panów; do widzenia! 

REPORTER: - Do zobaczenia! " 

(Leśna polana) 

REPORTER: - Jesteśmy na miej-
scu? . \ . 
PRZEWODNICZĄCY: . - Tak by 

wyglądało. 
REPORTE~: - Pan jest pr7;e­

wodniczącym społecznej komisji 
kontroli. Czy tak to się nazywa? 
PRZEWOONICZĄCY: - Się na­

zywa. Przy Urzędzie Miasta i Gmi­
ny. A tu są właśnie te budynki, o 
których wcześniej mówiliśmy. Coś 
jakby wieś... Dacze Dolne. 

REPORTER: - To jest umowna 
nazwa wsi, prawda, bo ona VI spi­
sach nigdzie nie figuruje? 
PRZEWODNICZĄCY: - Nawet 

na te nowe mapy nie jest name­
siona, ale tak ustaliliśmy, że to ~ 
dą Dacze Dolne. 

(Gabinet naczelnika) 

REPORTER! Dzień dobry, panie 
, naczelniku. My VI sprawie tej 
wioski. 

NAC.zELNIK: - Jest dwie wsie: 
Daczewo Górne i Daczewo Dolne. 
Daczewo Górne liczy... Dość duża 
wieś, mieszkają rolnicy tam, jak to 
na wsi. Natomiast VI Daczewie Dol­
nym . jest ponad trzydzieści budyn­
ków i nikt kompletnie nie miesz­
ka. Wprawdzie muszę powiedziE!t, 
że tam jest bardzo ładny kraj­
obraz, nooo i w tej sprawie inrtere­
sował się już i NIK, i przedstawi­
ciele WojeWÓdzkiej Rady Narodo­
wej, i PIH, i prokuratura wraz % 
milicją. I ja osobiście nie mogę 
stwierdzić, czyje to są domki. 

(Wiejskie pod'!D6rze) 

REPORTER: - Dzień dobry! Pan 
jest sołtysem Daczewa Górnego. 
Daczewo Dolne też ma sołtysa? 
SOŁTYS: - Nie ma. Tam nie 

ma żadnego sołtysą. Tam teraz 
wioska wcale zamarła. Nie ma 
w~aścicieli. Kto tam mieszka, \0 
my same nie wiemy. 

REPORTEH: - U was są wodo­
ciagi według planu? 
SOŁTYS: - Paaannooowie! 

Looo'! Wodocią'gi! To było tak: 
przyjechał ten główny jakiść p!,o­
jektańt, zrobił projekt, wszystko, 
plany zrobili, tu i nawet u mnie 
jeszcze 'posiedzieli przy tej but,elce 
- wszystko żalatwionel Podpisano, 
nie wiem tąm przez kogo, bo soł­
tys jest tylko po to, żeby jem za­
łatwić wypicie. No i teraz robimy?' 
Doły kopiemy. Przywożo ' rury, ~ 
każdy tylko patrzy i cieszy się. Do­
brze, w~ będzie na miejscu!.!l~ 
jakiś czas aię okazuje ' - ' skręClll 1 
,zamiast do Gómego, do DOlnego 
poprowadzili. Zamias.t tu do . nas, 
prosto, to oni minęli na prawo i 
.nam zalali tako pale. I komą ta 
woda poszła? A my, dalej to korbo 
musim kręcić. -A . oni majo tam 
. wode, majo tam wszystko: ' 
REPOltTĘR: - Jak to -- wszyst­

ko? 
SOŁTYS: - Bo i światło. U nas · 

światło wyłanczajo, że ni~ można 
-nawet kirtofli uparować. Jak my 
"lie dowiedzieli, to tam jakąś lepsza 
sfera: z ministerstwa goście 80, z 
telewizji- Aź strach do nich po­
dejŚĆ, bo oni diabeł wie ezym tam 
przyjeżdżajo. A jak ty konikiem 
jedziesz, to tam do nich zajTźysz? 
Oni i. kąnalizacje majo! No, kurna 
jego raz, jalt to może by~!? JesiCze 
jedno: tu teren wolny 'est; miał 
stać sklep gospodarstwa domowego, 
bo dla nas po~rzeba lemiesz, jakieś 
tam konserwy kupić, lUlwet i to 
wino. W zeazłym roku patrzymy, 
N1 sklep s~oi "tV DolnymI -

REPORTER: - W Dolnym D8-
czewie jest sklep? ' . 
SOŁTYS: - No, tak. On tylko ~ 

sługuje czas letnisJtowy, a potem 
stoi zamknięty. I, 'widzlcie, nawet 

nie ma- komu światła w niem wy­
łączyć, pół roku się pali. 

(Gabinet naczelnika) 

NACZELNIK: - No, jestem gos­
podarzem terenu, ale - jak się ~­
kazuje - ńie mogę dużo w tej 
sprawie interweniować. . 

REPORTER: - Musiał ktoś prze­
cież. wydawać zeżwolenia ba budo­
wanie? 

NACZELNIK: Ja Osobiście nie 
wydawałem żadnych zezwoleń, tyl­
ko architekt. 

REPORTER: -- Ale na niektórych 
są pailskie podpisy. Mymamy takie 
dwa, proszę zobaczyć. 

NACZELNIK: - Nie, to nie jest 
mój podpis. Musi być sfałszowany, 
bo ja niczego nie pqdpisywa~em. 

REPORTER: - Ale pieczątki ... 
Urząd ' Miasta i Gminy, naczelnik._ 

NACZELNIK: - Sama pieczątka 
o niczym nie świadczy. Urzędnik z 
upoważnienia mógł podpisać. Mam 
dwie osoby upoważnione, w .razie 
mojej nieobecności, do podpisania, 
i mogli to wykorzy.stać, kiedy 
mnie nie było. 

(Wnętrze chatV, położonej 
na sk1"a;u tosi) 

REPORTER: - Pani Jabłonow­
ska, tak? Dzień dobry. 
JABŁONOWSKA: - Może 1 tak. 

Dzień dobry. A o co chodzi? 
- REPORTER: - Mówiono nam we 
wsi, że pani pracowała w Dacze­
wie Dolnym. 

, a • 
JABŁONOWSKA: - Tak, ~­

talam. 

REPORTER: - W ~u domkach? 
JABŁONOWSKA: - .A było ich 

coś z pię~. 
REPORTER~ - Ładne ~ to dom-

'ki, jak urządzone? ' 
JABŁONOWSKA: - Łooo, panie! 

Dywany I Same dywaąy, wszędzie 
dywany, gdzie nie sp6jrzysz! Na 
podłogach, na ścianach, nawet i na 
suficie dywany! Na schodach, a to 
i pod schodami - dywany! Kto co 
tylko .zapragnął, to oni tam mieli: 
pralki automatyczne, telęwizja kolo: 
rowa._ W jednym c,iomku było az 
cztery pokoje i łazie~, a w każdej 
kafelki jak cud, włoskie ~y jakie. 
Aż _oczy grały na _wszystko! A na 
oknach firanki - śliczności I Auto­
maty. Pociągnął raz i samo sie od­
słaniało. Wszystko tak, że luks. 
I dobrzy ludzie, nie można powie­
dzieć. Wynagradzali mnie dobrze, 
czym mieli. Nieraz coś i po lewemu 
dali: czy swoje jakieś stare ciuchy, 
kalesony dla męża, kapcie dla dzie­
ci, -gumiaki dla mnie. Dla syna koło 
dali od rowera. 

REPORTER: - Czy pani 'nazwis­
ka znała tych ludzi? • 
iABŁONOWSKA: - ~ie. znała 

specjalnie, ba to takie ' panówie, . że 
ich ws'tydziłam ~ę o nazwiska py­
tać, Po imieniu przeważnie tam tak 
gadali, no, pani Renia; pani Krysia, 
pani Stasia, pani Nadzieja. Naj­
szczet:sza była pani Wiera! Co mia­

-la star-ego zaWsze 'mnie' oddała. Na-
wet firany nlnl.e takie' d6bre odda­
ła, to jak sobie mieszkanie udekoro­
~ła niemi. ' 

REPORTER: - Ale .Orla jakaś 
dziurawa_o nie, przepalona. 
. JABŁONOWSKA: - To kiedyś 

pan, jak pani nie , było, pnyjeehał 
z drugo, tako młodo. panio, no i 011;3' 
przepalilą.. Ale u m~ie mało co WI­
dać, bo łóżko tu stoI. 
JABŁONOWSKI (wchodzi): 

Dzień dobry! 
REPORTER: - My tu z żoną roz­

mawiamy właśnie... Pąn jest z za­
wodu- stolarzem, tak? 
JABŁONOWSKI: - Tak, a o co 

się rozehodzi? 
REPORTER: - Pan tam robił~ 

2!daj~ się, boazerię., meble, podłogi_ 
JABŁONOWSKI: No, takie 

nieduże . tyl~o sZafki. Kierownik 
mnie , zle~il, to się robiło. Przywieź~ 
mnie na miejsce samochodem, .dalI 
klucze ~do domku, .pow.iedzieli, eo 

, ztobić,a po fajranCie ' odWieźli: Dali 
termi-n jeszcze, do jakiego czasu to 

wykvnać. Przeważnie machoń... 
Jeszcze był palisander, bana, jodła 
była._ 

REPORTER: - Joodła!? Przecież 
jodła fest PQd ochroną! 
JABŁONOWSKI: Nie moja 

sprawa, ale limba była, znam się 
w końcu na materiale, dwadzieścia 
lat praktyki w zawodzie mam. 

REPORTER: - A dla kogo pan 
właścIwie robił? 
JABŁONOWSKI: -- Mnie to nic 

nie obchodziło. ~rzyjechal facet, 
tylkO ro.zejrzał się po ścianach, czy 
ropo ta idzie, nawet słowem nie 
odezwał się, nie zapytał, kto ja 
jes tem, ni~ 

(Gabinet naczelnlka' 

REPORTER: - Czy pan, gospo­
darz tego terenu, nie wiedział, że 
buduje się trzydzieści kilka dom­
ków? 

NACZELNIK: - Wiedziałem, ~­
ko nie chciałem się wtrąca~ 

REPORTER: '- A to dlaczego 
niby? 

NACZELNIK (z zakłopotaniem): 
- Nooo_ ja wówczas nie miałem 
wiele do gadania. Wła§ciwie nic: nie 
miałem do gadania. Trudno mi po­
wiedziE!t_ To jest dla mnie taka._ 
zagadka. 

(Baza t1"anapOTtowa; zujeMio wołgo, 
wlIsiqda z -nie;. młoov ezłotDłek) 

REPORTER: - Pan Filipkowsid1 
Wołgą pan teraz jeMzi? 

KIEROWCA! - No, j~ widzi 
pan, że jeżdż~ 

REPORTER: - Pan ostatnio )et­
dził jakimś innym wozem. 

KIEROWCA: - Tak, atajerel'Dt 
pietamistoŁonowym. 

REPORTER: - Dokttd pan jef­
dził, powiedzmy, w c:iągu ostatniego 
półrocza? 

KIEROWCA: - Nooo_ do ,Strze.. 
g0!lria. Po marmury. 

REPORTER: - A po szkło gc1:Be 
pan jeździł? 

KIEROWCA: - No_. do bu~ 

REPORTER: - Do Krosna? 
KIEROWCA: ~ Ni~, do Krosna 

jeździłem wołgą po kieliszki. 

REPORTER: - A po blachę cyn-
kową g~zie pan jeździł? 

KIEROWCA: - Do K.wi~, 

REPORTER:- 'ner~ł 

KIEROWCA: - Dwa ra:t;7, A o 00 
chodzi? Po cegłę dziurawkę to jeź­
dziłem do Warszawy. 

REPORTER: - Dokąd pan to 
wszystko woź ił? 

KIEROWCA: - Są taJne miej­
scowości leżące obok siebie, ~ nie 
wiem, czy to Dolne, CZy G6rne. Ja 
tylko zawoziłem.' 

DYSPOZYTOR (~chod~c): 
- Fi1ipkowski, o co ehodzi~ 

KIEROWCA: - Z radia prlfquli 
po coś. 

DYSPOZYTOR: - O to chodzi, 
panowie, konkretnie? 

REPORTER: - Pau, W78ław4ał 
karty na sztajera? 

DYSPOZYTOR: _ . Kazali mnie, 
to wystawiałem. 

REPORTER: - J{łO kazał? 

DYSPOZYTOR: - Z 16rył To 
wIe pan - Białystok, Szczecin. Po 
całej Polsee wożą. Z miejsca na 
miejsce! Na przykład - !- Katowic 
do tego przedsiębiorstwa. gdzie 
jesteśmy, były takie kursy. 

REPO.RTER: - Tb znaczy - ,.. 
kie? . 

DYSPOZYTOR~ - Takie, jal mó­
wiłem, z miejsca na miejsce, doni-

·kąd. ' 

REPORTER: - Kto płacił sa te 
. kuJ.'sy? 

DYSPOZYTOR: - W luięgowołei 
pan pytaj. Ja dolrtaję papier " "1-

stawiam k/lrtę i u mnie wszystko 
gra. 

REPORTER: - Słyszał pan o wsi 
Dacze Dolne? ' 

DYSPOZYTOR (po chwili): 
- No... coś mi się obiło o uszy. 

, Nie byłem tam, ale ... No, nie mam 
czasu. Filipkowski, do wozu i 
jazda. 

(Gabinet naczelnika) 

REPORTER·: - Słyszeliśmy, ze 
jeden z tych domów jest pański. 
Ten czwarty z lewei. 

NACZELNIK: - Nie, ja, niestety, 
nie dor~biłem się jeszcze · tego. 
Nieee. Proszę mnie nie sugerować. 

(Daczew_o Dolne) 

PRZEWODNICZĄCY: - O, pro-
1Zę, tutaj też zamknięto! 

REPORTER: - Tutaj przez okno 
też nie zajrzymy. Zabite szczel~e 
okiennice. Na ulicach asfalt. To me 
są dacze, tylko wille. 

PRZEWODNICZĄCY: Tak 
Dąb, jesion, dość drogie materiały. 

REPORTER: - Czemu ta blac~ 
tak złociście błyszczy? 

PRZEWODNICZĄCY: - Ona nie 
ze złota. Jest karbowana 1 tak ." 
słońcu ładnie świeci. 

REPORTER: - No, koS%t tego 
domu, przy którym stoimy? 

PRZEWODNICZĄCY: - Tak a 
pierwszego rzutu oka - gdzieś koło 
półtora miliona złotych. Tego. pa~­
terowego. A piętrowy grubo WI~ceJł 
Mozajeezka ułożona, wszędzie ko­
walska rooota, ładnie gięte ogro- · 
dzenia. Albo ten lew z brązu. Poza 
tym o dwudziestej trzeciej włącza 
s~ tutaj system alarmowy. Jeżeli 
ktoś bramę główną osiedla prze­
szedł, to mrugało światło kontrolne 
1 dzwoniły dzwonki w domu. Na 
alarm! Wtedy w stróżówce - to ten 
mały, stylowy domek - ciE!t wY­
)tręcał odpowiedni telefon 1 było po 
strachu. 

REPORTER: - A to co? Na bu­
dynku .napis "Rozbieralnia". 

PRZEWODNICZĄCY: - Bo, wi­
dzi pan, tu- jest latem taki mini­
basenik. Więc ten budyneczek to 
rozbieralnia i natryski. Przydadzą 
się zawsze ... Tu napisano "Umywal­
nia", ale chodzi o myjnię. Krany 1 
natryski są po prawej i lewej, a 
,ak przejdzie samochód, w jest 
czysty. 

REPORTER: - Co tu jest jeszcze 
z ciekawszych rzeczy? 

PRZEWODNICZĄCY: - Dużo 3est 
dobrycł) ... 0001 Ten kort teniso~ 
- cacuś! Bo, proszę pana, tłuczen 
'est czerwony i specjalny, sprowa-

, dzony zZa granicy. Na takim się 
rozgrywa mistrzostwa WCT: Borg, 
Fibak, Salomon._ wie pan. Wielki ' 
f"mal! Albo to oświetlenie! Duż.a 
leos?;e od rtęCiowego 1 nowocześ­
niejsze. Nie mam się na 
tym, ale to jest bardzo dro­
ga impr.eza. Ba, na. wet do tego 
stawu obok basenu zostały sprowa­
dzone specjalne ryby z kraj6w 
egzotycznych. . Tyle że wyzdychały 
szybko, bo nie miały tutaj odpo­
wiednich warunków. Chciano tutaj 
raj %.robić. 

REPORTER: - ne hektar6w za~ 
muje to osiedle! 

PRZEWODNICZĄCY: - Pod po­
wierzchnią zabudowaną hektar 
sześćdziesiąt; a terenu ogrodzonego 
- czterdzieści. . 

REPORTER: - Pusto tu, cicho, 
Ale widzę, że tam kt<lś się kręci. 
Może podejdziemy? 

PRZEWODNICZĄCY . (k'l'ZllCZll): 
Halo! Hało! Obw'llecz.kę! Niech 

pan nie odchodzi I Panie Edwardzie! 
Prosimy, prosimy śmiało, niech pan 
nie ucieka. 

REPORTER: - Pan tutaj sobie 
przyszedł na spacerek? 

PAN EDWARD: -,. Nie, nie ... Ja 
po fajrancie robię takie zlecenie 
jedne.,. ·No, tego_o domek rozebra(!1 

PRZEWODNICZĄCY: ....;. To cie­
kawe ... .A komu pan rozbiera? 

PAN EDWARD: - Tego to janie 
wiem. Ale 'chyba większej "g6rze" 
ode mnie, bO ja takiej willji się nie 
dopracował, żeby sobie teraz rozbie­
raL 

'ANDRZEJ BARTOSZ 
WIESŁAW JANICKI 

Foł. GABOR LURINCZY 

KONTAKTY 
28 VI 1981 

( 



• 

I 

l 

r 

l 2 1 

l KONTAKTY i 
28 VI 1981 

, 

I 
J 

ł 

I 

4) .... 

Nieprzerwany trud pracy wiąże 

nieustannie najwartościowsze siły fi­
zyczne i władze duchowe człowieka. 
Ulegając prawom życia osobistego i 
społecznego oddajemy pracy poważ­
niejszą część tego i-ycia. Jesteśmy 

przekonani, że praca ludzka, pomi­
mo jej ciężaru, jest naszą potrzebą. 
naszą radością. jest wielkim błogo.. 

sławieństwem ludzkości. [ ... ] 

Praca nasza nabiera nie tylko oso­
bistego, ale i społecznego charakte­
ru. Całym swym duchem i ciałem 
skięrowany jest człowiek nie tylko 
ku sobie, ale ku stworzeniu, ku bl1ź­
nim, ku Bogu. Wybitnie zaz:na(!za ię 
to na odcinku naszej pracy codzien­
n.ej. 

W pracy naszej, dzięki niej i z. jej 
pomocą wytwarza S I ę między ludź­
mi odrębna więź, więź społeczna. 

Czym jest ona w swej lstocie? Lat­
wiej ją stwierdzić l opisać niż wska­
zać jej naturę. 

Istnieje sila, która poprzez współ­
życle w pracy zespala wokół nas in­
nych ludzi, wiąże z nimi, a nas sa­
mych wyprowadza ku nim. Człowiek 
pozbawlony pracy, bezczynny, jest 
zazwyczaj odosobniony. Wokół czło­
wieka pracującego skupiają się inni 
jak pszczoły wokół matki. Praca łą­
czy człowieka z człowiekiem - nie 
ulega to żadnej wątpliwości. [ ... ) 

Społecz.ne znaczenie pracy tkwi nie 
tylko w więzI tworzącej Slę ' między 
ludźmi, ale głównie w owocach pra­
cy. 

I Praca ma tworzyć dobro pow­
szechne. Cóż ono oznacza? Rozumie­
my przez nie osiągnięty cel, który 
założył sobie Bóg tworząc świat i ty­
cie ludzkie na ziemi. ( ... ] 

W stosunku do tego dobr a najwyż. 
szego pozostają również inne eele, 
które człowiek sobie określa, i inne 
dobra 'cząstkowe, które chce posiąść. 

Będzie to dobro rodziny, zawodu, na­
rodu, państwa. Dobra te osiąga czło.. 
wiek przez współdziałanie z innymi 
ludźmi, zmierzającymi do tego S3-

mego celu. Dla osiągnięcia poszcze­
gólnych dóbr człowiek może zespa­
lać swoje wysiłki w różnych społe­
cznościach, w zgromadzeniach, sto­
warzyszeniach itp. Wszystkie te dob­
ra osiągnięte w wyniku współdzia­
łania ludzi muszą być uzgodnione z 
planem Bożym. 

Praca ludzka ma właśnie dokony­
wać tego uzgodnienia, ma zmierzać 
ku dobru zamierzonemu przez oj­
cowską Opatrzność BOżą. W tym zna­
czeniu praca nasza będzie służbą Bo. 
gu, sobie i bLźnim w gI'anicach za­
kreślonych Bożym planem. BędZie 
ona współdziałaniem z Bogiem w 
myśl Jego polecenia : ... czyńcie sobie 
ziemię poddaną. 

Jest to powszechna mobilizacja 
Boża, wezwanie do pracy na ziemi. 
Ogłaszając to wezwanie Bóg widział 
ziemię taką, jaką stanie się ona w 

STEFAN 
WVSZ·YŃSKI 

czyńcie 

~iemiłl 
po a ą 

wyniku pracy ludzi. Widział Bóg ro­
dy, pokolenia. plemiona i ludy, na­
rody, całe wieki i epoki, które w u ­
leglej służbie Bogu będą szły przez 
ziemię dorzucając do dzieła Bożego 
coraz to nowe doskonałości, wy­
krzesane Bożą siłą w pracy. [ ... ] 

Czyńcie sobie ziemię pOddanq 
to znaczy zdobywajcie środki, które 
umożliwią wam życie, aż do tego nie­
znanego kresu, w którym, pozosta­
wiwszy zdobyte dobra żyjącym, sami 
oddacie się w pełni Bogu. [ ... 1 

Cierpliwość' ma dla pracy wielkie 
maczenie. Nazywano ją niekiedy 
.,źródłem i strażniczką cnót", uważa­
na jest często za największą spQśród 
nich. Doniosłość cierpliwości w pra­
cy wewnętrznej pochodzi raczej stąd, 
że usuwa ona to, co w duszy na­
szej, w usposobieniu wewnętrznym, 
stoi na drodze do powstania, rozwo­
ju i trwania cnót. Stąd tak jest do­
niosła, że bez cierplIwości nie moż­
na utrzymać się na drodze cnM, choć 
punktem wyjścia dla nich będzie mi­
łość i taska Boża. 

Zadaniem .. CIerpliwości w px:acy 
będzie opanowy'wan~e nie uporząd­
kowanego' nadmiernego. smutku. Nie 

.ma on, oczywiście, nic wspólnego z· 
owym zbawiennym smutkiem, który 

pow:;taje z utr:1ty dóbr nadprzyro­
dzonych, glu~ących do osiągnięcia 
zbawienia. Taki howiem smutelt jest 

- niezbędny, zwłaszcza gdy jest umIar­
kowany i łączy się z nadzieją zwró­
coną ku dobremtl Bogu . 

Mówmy tutaj raczej o tym smut­
ku, 1dóry tak żre przy pracy, że sta­
je się przeszkodą do osfągnięcia wie­
lu dobr , owoców i radości pracy. 
Smutek ten rodzi zniechęcenie: pod 
jego wpływem ludzie -,- do jakiej­
kolwiek pracy przystąpią, chociaż~ 
początkowo z zapałem ulegają 

później tanowi przygnębienia. wy­

najdując tysiączne "ale". drobne 
przeszkody, którymi usprawiedliwia­
ją niekiedy brak owoców pracy. Sta-

rają się oni nie tyle o zwalczanie w 
sobie smutku, ile o usprawiedliwie.­
nie swego ,,ale". Są to ludzie pełni 
narzekania, żalów, utyskiwań pocho­
dzących ze smutku. 

Gdzie zagości ten -smutek, praca nie 
jest radościl\; jest ona raczej "odby­
waniem służby", odrabianiem pań­
szczyzny. 

Zazwyczaj ze smutkiem łączy si~ 
tęsknota za inną pracą: "O,""to mi le­
piej odpowiada! Tam pracowałbym 
Z zapałem!" A gdy przystąpimy do 
tej upragnionej pracy, dostrzegamy 
wkrótce, że smutek powrócił, bo nie 
sama praca wywołała go, ale coś 
głębszego.; źródło tkwi w braku cier­
pliwości, w rozdwojeniu myśli, z 
któI'ego wypływa, że uczynki nasze 
nie są pełne. 

Z takiego stanu płyną inne szkody: 
brak dokładności, sumienności, wier­
ności, radości w pracy. Łączy się z 
tym zazwyczaj poczucie krzywdy, u­
pośledzenia, straty czasu, wartościo­
wanie pracy nie tyle w świetle ro.­
~umnej woli pracy , ale w cieniu 
przygnębiającego smutku. Stan taki, 
gdy zawładnie człowiekiem, niwe~zy 
niekiedy całą wartość pracy. 

Przed takim to smutkiem ostrzega 
nas wielokrotnie Pismo św.: Nie po­
dawaj w 'smutek serca twego i nie 
trap sam siebie w myślach twoich ... 
Zmituj się nad duszą swoją, podo­
bając się Bogu, i wstrzymaj się, sku-

piuj serce SWf!" to świętości Jego i 
odpędza; frCł,'lunek daleko od siebie. 
WieLu bowiem ludzi smutek pol>it i 
nie ma z w nim poży~1cu. 

Istotnie, stan taki bardzo często 
spotkać można w duszach, które pod­
dały się smutkowi w pracy, docho­
dząc bardzo często do manii prześ­
ladowczej właśnie na tle zleconej so­
bie pracy. 

Mądr,ość Boża podaje nam środki 
pomocne do rozprawienia się z tym 
dręczącym stanem: oddać się Bogu 
i starać się zwalczyć siebie. Smutek 
bowiem jest bezowocny i nIeproduk­
tywny. Pochłania dużo cennego cza­
. u na próżne rozważania i " be:?myśl­
ne myślenie", nie doprowadzając nas 
zazwyczaj do żadnego wniosku, po­
stanowienia, rozwiązania. W końcu 
człowiek sam nie wie, "o co właści­
wie chodzi". Obrazowo przedstawia 
to Księga Prz)"Powieśd: Jako mól 
odzieniu, a robak drzewu, tak smu­
tek męża szkodzi sercu. 

Smutek taki, występujący bardzo 
często na tle zawodów w pracy. 
zwalczać- należy cierpliwością. 
SzczęśUwy człowiek, który nie m ial 
smutku w umyśle swoim i nie utra­
cił nadziei swoje;; ( ... l 

Pismo święte nie tylko ostrzega 
przed smutkiem, ale wprost wzywa 
do cierpliwości. Potrzeba wam tylko 
cie1'pliwości, abyście, speŁniając wo­
lę Bożq, dostąpili obietnicy. Sw. Pa­
weł zaleca nam ją w wypełnianiu 
codziennych obowiązków jako szko­
łę mądrości życia: Ale nie tylko (na­
dzieję chwały), bo chlubimy się i z 
ucisków, wiedzqc, że ucisk sprawu­
;e cierpliwo§ć, a cierpliwośt doś­
wiadczenie, do§Wiadczenie za~ na­
dzieję. A nadzieja nie zawodzi ... Oto 
jakby drabina, pó której W'Chodzi­
my coraz wyżej w każdej codziennej, 
zwyklej praCy. 

Ucisk naszej pracy, dobrze pojęty, 
daje cierpliwość, a cierpliwość przy­
nosi niesłychaną mądrość zyciową, 
uczy nas posługiwać się rzeczami i 
ludźmi danymi nam do' współpracy. 
Im więcej w na.! doświad~eniabę­
dącego owocem cierpliwości, tym 
praca idzie nam łatwiej, a przez to 
rodzi nadzieję, a nadzieja wle'\YCl du­
cha radości. Człowiek staje się zwy­
cięzcą, choćby nie doszedł jeszcze do 
szczutu osiągnięć. Przez cie-rpliwość 
waszą zyskacie dusze wasze. 

Właśnie -,- w cierpliwości! W co­
dziennym bowiem trudzie na różny 
spOSÓb kształcimy i rozwijamy sie~ 
bie, wyniszczają się 'bowiem w nas 
niepokojące popędy i namiętności. a 
dzięki temu oczyszczeniu zyskacie 
dusze wasze, dusza nasza staje się 
naszą własnością. Wiedzie nas ku 
Bocż.ej, nadJprzyrodwnej mąd<roścL 

Ludowe przysłowie rozwiązuje to -
zagadnienie podObnie: "Ile kto ma 
cierpliwości, tyle ma mądrości". 
Cierpliwość to "cnota polityczna", to 
cała umiejętność, z której pomocą 
należy organizować pracę własną i 
innych. 

Fragmenty z: książki .,Duch pracy ludz­
kiej" Stefana Kardynała Wyszyńskiego 

Wybrał A.T. 
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MARKSIŚCI PRZED T R Y ·B U Ił A .t. E M 

16 grudnia 1931 roku Sąd Okręgo­
wy w Lomży na posiedzeniu publi­
cznym 'rozpatrzył sprawę: Michała 
Erynga - lat 32; Stanisława Szysz­
kowskiego - lat 2S; Aleksandra Bi­
kow&kie~o - lat 24; Romana Bielic­
kiego .-.. lat 20; Beniamina Olacha _ 
lat l S'; Izaaka Olacha - lat· 20. 
Wszyscy zostali oskarżeni Przez pro­
kuraturę Sądu Okręgowego o to, że 
"w d1iiu 15 czerwca 193i Toku w 
Łomży, jako . uczestnicy zbiegowiska 
publicznego, zebranego w /.iczbie 0-

kolo 200 osób i wywolanego bezro­
bociem, Icie'rując nim, podżegali ze­
brany tłum do stawi·ania. oporu po­
Licji . pail,stwowej; przeciwdziałajqcej 
usilowaniu wtJlrgnięcia zelrranllch. do 
gmach'if .magistratu ( ... J. Prześtępstwo 
to przewidziane w · cz. II att. 122 KK 
[ ... 1. Po rozpoznaniu i sprawdzeniu 
dO'wodów, po wllstu.chanzu grosów 
stron, Sqd Okrę1lowy { ... J uznaje win­
nymi Michała Erynpa, Romana Bie­
Lickiego, Stanislawa Szyszkowskiego, 
I zaaka - Enocha Ola.cha winni/ch 
zarzucanym im prustępstwom, ~aś 
Aleksandra Bikowskiego i Beniami­
na OLacha winnych jedynie wzięcia 
udziału w opiSa1tym wllźej zbieg 0-
wisl(u [ .•. J. Sąd skazuje: MichaŁa 
Erynga, Stanisława ~zyszkowskiego, 
Romana Bielickiego t Izaaka Enocha . 
- OZacha kaŻdego na zamknięcie na 
jeden rok w więzien'iu z pozbawie­
niem praw stosownie do artykuŁu [ ... 1 
i na uiszczenie po 40· zZ opŁaty sądo­
wej, zaś Aleksandra Bikowskieoo i 
Beniamina Olacha każdego na zamk­
nięcie w więzieniu na mieSięcy sześć 
i na uiszcZe1tie po 20 zł oplaty sądo­
wej. Zasądza też od wszystkich ska­
zanych zwrot kosztów postępowa­
nia". 

Na poczet orzeczonej kary pozba­
wienia wolności Sąd zalic.zył okres 
przebywania w areszcie Michałowi 

TIum cofnął się. Zaczął skandować: 
- Ządamy chleba i pracy! 
Swiadkowie: Gnatowski, Kusia, 

Romanowski, Baas, J3usia, Kasnerek 
- w większości policjanci - mówili 
sądowi, że tłum zachowywał się w 
sposób Zdradzający zdenerwowanie. 
Nie chciał słuchać nawet rozkazów 
komendanta powiatowego policji i 
referenta służby bezpieczeństwa. A 
w koń(:U z.niecierpliw'lony, ponownie 
ruszył na magistrat. Miało to podob­
no wyglądać tak: 

. Na czoło wysunęli sIę Eryng' z 
Szyszkowskim. Zawołali: 

- Naprzód! Za nami! 
Pierwszy dQ drzwi magistratu 

podszedł ' El'yng i zacząl w nie walić. 
Następnie nadbiegli ip.ni i zaczęli ro­
bić to samo. Używali do tego szpad­
li i kijów. 

. ... .... 

_ .. --. 
I" ....... 

.. 
stwa. A niewiarygodnych zeznań -
Pogroszewskiego, Cyndlera, Choj­
nowskiego, Grzanki, Bajkowskiego, 
Darmetki, Romańskiego i Pomerańca 
- uznał za stosowne nie wziąć pod 
uwagę. Umniejszały one bowiem wi­
nę podsądnych lUB podważały praw­
dziwość tego, co zeznawali policjan­
ci. Niektórzy z nich twierdzili tnia­
nowicie, że tłum został sprowokowa­
ny przez policję. Ze demonstracja 
przed magistratem miała zupełnie 
spokojny przebieg. 

Sprawa ta znalazła sw6j finał przed 
sądem apelacyjnym w Warszawie. 
Skazanie nastąpiło przede wszystkim 
z tego względu, że co najmniej dwu 
z oskarżonych, znanych było policji 
jako działacze k01l)unistyczni. 
Wcześniej, 26 maja 1931 roku, sta­

nął pl'Zed sądem Jan Jaroszkiewicz 
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miejscowości jak Wizna od r~u 
można było dostrzec obcego. 
Właśnie 12 kwietnia posterunkowy 

Gutkowski zobaczył na rynku .,osob­
nika, który wydat się niezna;Jomy". 
Podszedł do niego i zapytał: 

- A pan w jakiej sprawie? 
- Nazywam si~ Jan Jaroszkie-

wicz - powiedział nagabnięty 
przyjechałem do Wizny w poszuki­
waniu pracy, I teraz wracam do 
Łomży. 

PolicjaRt pr2ypomniał sobie to 
nazwisko, które przecież nie raz wy­
mieniane było w literaturze szkole­
niowej, i zaprosił go na posterunek. 
Dokumenty nie precyzują jak to za­
proszęnie wyglądało. Ale przed są­
dem mówiło się nie inaczej, tylko o 
zaproszeniu. Na miejscu komendant 
Puszkarek przeszukał doprowadzo­
nego i znalazł w kieszeni jego mary­
narki, pod jesionką, 32 odezwy KO­
munistyczne, Jaroszkiewicz miał się 
-:. według sł6w policjantów - zmie­
szać, ił mistępnie . oświadCZYĆ, że o­
dezwy te znalazł w rowie koło Piąt­
nicy. 

Policjanci nie uwierzyli mu. W 
Iposób wysoce inteligentny udowod­
nili, że mówił nieprawdę. A dlacze­
go? 

- To nie mogła być prawda 
proszę sądu - bo tego dnia padał 
deszcz. A te papiery, któreśmy zna­
'leźli były suchutkie jak pieprz. I ta­
kie nowe, jakby je dópiero co wy­
drukowano. 

Odezwy, które zatrzymano, doty­
czyły obchodów S marca, były opra­
cowane przez Komitet Centralny 
K,PP. Wzywały wszystkie robotnice, 
chłopki, kobiety pracujące, bezro­
botne, matki, żony, siostry proleta­
t'iuszy do demonstracji przeciwko 
wojnie, przygotowywanej przez 
światowy i polski faszyzm. "Robot-

rozr .. chy pod mailistratem 
Eryngov,rj i Stanisławowi Szyszkow-

, skiemu, od 16 czerwca ' 1931 roku do 
17 lipca 1931 roku' i od ' 12 paździer­
nika do 16 grudnia 1931 roku. Bra­
ciom Olachom zaliczono natomiast 
okres aresztu od czerwca do lipca i 
od czerwca do grudnia. W uzasadnie­
niu opisano wypadki, które dopro­
wadziły do skazania wymienionych. 

W dniu 16 czerwca 1931 roku ze­
brany przed magistratem tłum, ii­
c~ący 20Q osób, usiłował wtal'gm.jć do 
wn~trza budynku.. Zdaniem Sądu 
ludzie 'Zebra~i·· przed ' budynkiem 
'chcieli to zr.obić na wskutek ' P.odże­
gania prze~ .obWinionych. Prac.owni­
<:Y. tej szacownej instytu<;ji . wezwali 
policję. . 
. Nie pnyjęto tłumaczenia oskarżo­

nych, . że pr2eb~wali pod ratuszem t 
.. tycll smńych powodów, co i pozesta­
łych dwieście. osób. ..~e~tawiajqc re 
wy,a§nien,ia z wyjaśnu,miami .innych 

. osób 'tależy dojść do wniosku 
. sh\-rierdzono w . sentencji wyroku ::­
iż wyjaśnienia qskarżo'nycn nie od­
p.owiadają ·rzeczywistości. Z zeznań 
świadków (przesłuchano . w<>wczas 
szereg osób)' wynika, ze rota kaźdeoo 
·z n i ch była 'jasna' 

Przyjrzyjmy $ię temu rozjaśnianiu 
sprawy. Swiadek Zamiara z~znał, że 

1
16 czerwca 1931 roku widział oskar­
żony~h Erynga' i SZYSZ!.WW51dego pod 
magistratem ' już .około godziny 7 ra-

ł 
n.o i :;łyszal, jak ' namawiali oni ze­
branych do kategorycznego .żądania 
pracy, lub zapomogi. NastQpnie przy­

' szedł Izaak . Olach i zaczął nawoły­
w~ć bezrobotnych do nieustępowa­
nia. Gdy Zamiara podszedł do niego, 
wziął za rękę - jak zeznał i 
ch.ciał wyprowadzić z tłumu. Olach 
zaczął krzyc~eć: 

- Towarzysze, patrzcie, policja 
mnie zabiera! Nie pozwólcie mnie za­
brać! 
. Wśród zebranych odezwały ~ się 
nerwowe ~łosy: 

- Nie .dać! Nie dać! 
Policjant puścił Olacha i uciekł. 

Około godziny 10.00 tłum zaczął kny­
czet: 

- Mziemy na magistrat! - I ru­
szył. Widząc to Zamiara kazał zary­
glować . drzwi i zadzwonił na poste­
runeK. 

.-.. Gdyby policja nie nadeszła, pro­
szę wysokiego sądu - mówił świa­
deK, policjant Hans - to na pewno 
zdemolowaliby magistrat. Nie~tórzy 
z nich wołali, żeby to zrobić. 

Gdy tłum, pod naporem. policji, za­
czął się cofać, a n~stępnie ucie~ać, 
Roman BieUcki zdjął czapkę i zaczął 
krzyczeć: . 

- Towarzysze, nie uciekać! 
Tak ze7.nał poliCjant Antoni Ha­

raburda. Dodał jeszcze, że Bielicki 
wolał, aby wszyscy z powrotem wra­
cali pod magistrat . .... 

- jeden z przywódców komunistycz. 
nych w .okręgu Łomża. Swiadkami w 
toczącej się rozprawie bylI: Piotr 
Puszkarek r- przodownik ' policji w 

'Wiinie i Franciszek Gutowski - po­
sterunkowy z tej samej mi.ejscowoś­
cL 

ntce - stwierdzała odezwa - po­
winne pOdjąć waŁkę strajkowq o 
róunw·upraumienie. Poborców, sekwe­
stratorów, kom01'ników trzeba przeg­
noćwid'lami. Dzień 8 marca powi­
nien być dniem wystqpień przeciw­
ko -nq.dowi Ołodu, ~dzy, wo;n1ł i 
bezr.oboc-i a" . 

Znalezione P.l'zy Jaroszkiewiczu 0- , 
dezwy zwracały się też do żołnierzy, 
aby ci, gdy otr.zymają rozkaz strze­
lania do bezrobotnych, zwrócili broń 
prgechvko tym, którzy im ten roz­
kaz wydali, bo to są wspólrti wrogo­
wie:. Wszystkie zresztą kończyły się 
hasłami: .,Prec2 ze stużbą · w03skowq 
ko~t"; "Prec.z z rzqdem fa§z1lstow­
ski;m P~sudiikieQo"; "Ani pTosza po­
dJltku rZąUQwi Qtodu. bezrobocia, te1·· 
r óru i wojny"; "Niech żyje 'U)allta o 
obalenie dyktatur-y f as:zy8t()w$kiej 
droflCł zbrojneao powstania"; "Niech 
żyje ĘPP 1edllny wódz mas PTCłC'Ujq~ 
cllc1t". , 

Jaroszkiewicz nie przyznał sic: do 
"winy należenia do KPP". Za~a~ 
konspu'scjf zakazywały to, członkom 

. partii . nawet wówczas, gdy rzecz zo­
stala niezbicie udowodniQna. Chyba, 
że chciano procesowi nadać charalt­
ter demonstracji politycznej. 

Mimo nieprzy:anania się zarzuca­
no mu: ,l ... ] to, że w roku 1931 na 
terenie powiatu łomż'yńskiego nale­
żał do Komu'ni stycznej PaTtii Pols1ci, 
czyli do spisku zaWiązanego w celu 
dokonania zamachu na ustalony w 
drodze praw zasadniczych, ustTój 
państwowy Polski i na calości jej te-

. Tytorium, przy ~zem przynależność 
tę ujawnił poprzez świadome p,-ze­
cn<Jwywanie w celu rozpowszechnia­
nia 32 sztuk. odezw komunist'lIcZ­
'nych". 

Ta formuła powtarza się we wszy-
,stkich procesach komunistycznych. 
jakie odbyły się przed Sądem Okrę­
gowym w Łomży w latach od 1919-
-1938 roku. Ile ich było? Nie zosta­
ło to dotychczas ustalone. Całość ar­
chiwwn Sądu Okręgowego' prawdo­
podobnie spłonęła w czasie działań 
wojennych. Dlatego m.in. nie wiado­
mo również, jaki wyrok zapadł w 
tym procesie Jaroszkiewicza. W tym, 
bowiem nie był to pierwszy, ' ani je~ 
dyny proces w życiu tego oddanego 
sprawie działacza. Nie jedyny też; 
jaki odbył się w . latach . trzydzie­
stych przed Sądem Okręgowym w 
Lomży. Z zaChowanych akt wynika. 
że rok 1930-1931 były latami ofen­
sywy policyjnej prz.eciwko ruchOWi 
komUnistycznemu. 
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Tłum zbliżył się, zaczął się dobi­
jać do 'drzwi. Ale nadejście policji 
spowodowało, że zaniechano ich wy­
łamania, do czego już zaczęto się 
szykować. Paru młodszych bezro­
botnych pobiegło nawet na pobliskie 
podwórka szukać drągów, łomów i ID­
nych prostych narzędzi, które by się 
do tej, mało skomplikowanej, ópe­
racji nadawały. 

Sąd oparł się przy rozpatrywaniu 
winy oskarżonych na zeznaniach lu­
dzi wiarygodnych. To znaczy polic­
jantów i agentów służby bezpieczeń-

W jaki sposób J aroszkiewicz trafił 
\V r~ce policji? Otóż w kwietniu 1931 
roku na posterunek w Wi.źnie wpły­
nął od konfidenta meldunek, że do 
tej miejSCowości mają być dostar" 
czone u,l.otki· }tomunistyczne. Komen­
dant nakazał dyskretną obserwację 
wszystkich przyjezdnych. Nie było 
to trudne.'\. W ów czas bowiem podró­
żowało się raczej rzadko. Wśród sta­
łych mieszkańców takiej np. małej 

ZENON PIECHOCIIQ-SKl . 
Fot. RYSZARD PIECBOCl}QSKl \ 
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Na otwarcie linii autobusowej Jan­
ko Młodzianowo czekało ponad dwa­
naście lat. DopierQ w przededniu 
Zielonych Swiąt. wzbijając tumany 
kurzu, na niedawn<, załatanej żwi­
rówce, z półgodzinnym opóźnieniem 
zajechał z impetem różnokolorowy 
autosan. Powital0 go ponad pół 
wsi . Roześmiany od ucha do ucha 
kierowca poprosił " papierosa, a ko­
b iety w międzyczasie ubierały po­
jazd kwiatami Naczelnik Jerz~ Dec 
przeciąl wstęgę zadośćuczyniając 
sławetne; tradycji. A AntorV Choj-

, . --
I 
t 
I 

i , 
! 

I 
I , 

ł 

nowski, mieJscowy opiekun ZSL 
ogłosił rozpxzęcip "festynu sporto­
wego" .. Biegano po bruku na bosa­
ka. co budziło podziw przyjezdnych, 
którzy mimochodem zauważyli . że 
obok ·znanych im twardogłowych roś­
nie nowa generacja twardostopych 
Oby z póżytkiem dla kraju! 
Swięto wieńczyła zabawa ludowa 

z poczęstunkiem w remizie stqłżac­
kiej Skarbowa Młodzianowa. 1 my 
tam byliśmy, co prawda miodu nie 
piliśmy, ale też kryzysu gospo.dar­
czego nie zauważyliśmy! 
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25.06.1981 

CZWARTEK 25 CZERWCA U81 R. 
PROGRAM l 

9.00. Kino Teleferil - "W pewnYql ma­
łym osiedlu". 

16.25. .. Telewizja w sprawie miliar-
dów" 

16.55. Program dnia. 
17.00 Dziennik Telewizyjny.' 
17.30. Informator turystyczny . 
17.50. .,Im pulSy" . 
lS.10 "poligon". 
lS.50. Dobranoc. 
19.00. "Sonda" - .,R.U.R." 
19 .30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. ..Pegaz". 
21.'15. XIX Krajowy Festiwal Piosenki 

Polski~j - Opole 81. 
22.15. DZlennik Telewizyjny. 
22.35. XIX Krajowy Festiwal Piosenki 

l;'olskiej - Opole Sl. 
23.35. .. Telewiz:ja W 'Prawie miliar­

dów" . 

PROGRAM n 
17.30. Program dnia. 
17.35. Język ro~jski (2S). 
lS 05. Język francuski (2S) . 
18.35. Język angielski dla zaawanso.-

wanych (17). 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. NURT - język polski. 
20.3j) NURT - praca - technika. 
21.00. NURT - pedagogika . 
21.30. 24 Godziny. 
21.40 .. "Militaria,' Obronność, Nowoczes­

ność" . 
22.10. Paderewski w interpretaCji stu­

dentów. 

PIĄTEK 
PROGRAM I 

U CZERWCA 1981 R, 

9.00. Teleferie Telewizji Najmłodszych 
- spotkanie klubu przyrodników. 

9.30. Kino Teleferii uW pewnym ma-
łym- osiedlu". 

16 .25. NURT - porozmawiajmy. 
16 55. Program dnia. ' 
17.00. D zienni}t Telewizyjny • . 
17.30. "Dzień dobry, w .kręgu rodziny". 
18.00. Film animowany. 
lS.20. Lekarz radzi. 
18.30. " Swiadkowie". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor rządowy. 
19 .30. D ziennik Telewizyjny. 
20.00. Aktualności DTV. 
20.15. Rolnicze rozmowy, 
20.25. "Listy o gospocjarce". 
21.15. XIX Krajowy Festiwal Piosenki 

Polskiej - Opole 81. 
22.15. Dziennik Telewizyjny. 
22.35. XIX Krajowy Festiwal Piosenki 

P olsltiej - Opole Sl. 
23.35. Filmowe Studio Młodych - "Lęk 

przestrzeni" w ret. Krzysztofa No-
waka. 

PROGRAM U 
17.30. Program dnia. 
17.35. Język rosyjski (29). 
18 .05. Język francuski (29). 
18.30. .Tęzyk angielski dla zaawanso-

wanych (17). 
19.00. Program lokalny. 
19.30. D ziennik Telewizyjny. 
20.00. Program publicystyczny. _ 

. 20.30. Koncert Kompozytorski Krzysz­
tofa Pendereckiego. 

21.10. 24 Godzin~ 
21.40 "Aureola' komedia francus-

k a. 

SOBOTA 27 CZERWCA 1981 R . 
PROGRAM J 

9:00. Program dnia. 
9.05. Kino Teleferii .. Dzieci spod ł7a". 
9.40. Magazyn lotni~zy. 
10.15. Człowiek, Ziemia, Kosmos. W 

rocznicę lotu Mirosława HermaszewSkie­
go 

10.45. STUDIO 2. 
11:.50. Dobranoc - .'przygody Bolka 1 

Lolka". 
-19.00. STUDIO 2. 
19.30. Dziennik' Telewizyjny, 
20.00. S'I'UDIO 2. 

PROGRAM n 
15.00. Program dnia. 
15.05. Klub Jazzowy Studia Gama. 
15.35. Polska leży nad Bałtykiem 

teleturniej . 
16.20 Popołudnie przygody i Podr6ty. 
18.00. " Wyrok" (6) odc. pt. "Sens Zy-

cia" - ostatni odcinek serialu. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .00. Przeboje mistrzów (13) - pro­

gram Janusza Cegiełły. 
20.55. Teatr sensacji - "Detektyw" w 

ret. Andrzeja Chrzanowskiego (powtó­
rzenie z 19S0). 

22.00. "Opowieści miłosne" - "Samo 
południe" - film telewizji angielskiej: 

NIEDZIELĄ za CZERWCA U81 ll. 
PROGRAM I 

6.55. TTR, RTSŚ Wiedza naszą szan-
są · 

7.35. Nowoczesność w doma i zagro­
dzie. 

7.45. Alarm przeciwpocl:arowy trwa. 
7.55. Tydzień magazyn Redakcji 

Rolnej. 
8.55. Program dnia. 
9.00. Telewizjada. 

1.07.1981 

9.30. Kino teJerankll / "Kłusownik" 
(2). 

10.30. Antena. 
n.()(). Wielkie miasta świa ta - Wiedeń . 
12.00. Dziennik Telewizy jny. 
12.45. PGR - bez ·mitów program 

Redakcji Rolnej. 
12.15. Estrada folkloru. 
13.45. "Weryfikacja" reporta1 filmowy 
14.00. Górskie ballady J.,'\ldw1ka Korko-

.za. 
14.30. Losowanie · dużego lotka. 
14.45. Telewizyjny Koncert Z.yczeń. 
15..30. Rozmowy z pi:sarzem - Jerzy 

Andrzejewski ' . 
16.30. "Odkrywanie poety" - Zbigniew 

Zapasiewicz recytuje poezje Juliana Tu­
wimlL 

17.15. Wielcy znani i nieznani - Eu-
geniusz Kwiatkowski. 

18.00. Studio Sport. 
19.()(). Wieczorynka. 
19.30. Dzie~ik Te~ewizyjny. 
20.00. HBunddenbrookowie" (10). 
21.05. XIX Krajowy Festiwal PloA;enkl 

Polskiej - <i>pole 81 cz. II. 
22.15. sportowa Niedziela. 
22.40. XIX KrajOWY Festiwal Piosenki 

Polskiej - Opole 81 cz. II. 

PROGRAM n 
11.15. Program dnIa. 
11.20. Program wojskowy. 
11.50. Teatr Telewizji Mirosław 

Krleża - ,WagonU" (powtórzenie z 
pOniedziałku). 

13.10. Tylko w Niedzielę. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Tylko w Niedzielę. 

PONIEDZIAŁE. 28 CZERWCA 1łS1 R. 
PROGRAM I 

9.00. Teleferie TDC, w programje m.in. 
film Z seril "Dzieci spod 47a" pL .. Kło­
potliwe zakupy". 

16.25. NURT - porozmawiajmy. 
16.55. Program dnia. _ 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. "Droga" (3) - '"Musisz to wypić 

do dna" - f11m TP. 
18.30. Dom i My - poradnik. 
18.40. Giełda. 
18,S0. Dobranoc - "Bajeczka o samot-

nym piesku". 
19.00. Echa stadionów. 
19.30 Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Rolnicze rozmowy. 
20.10. Teatr Telewizji' - Augu§.t Strlnd­

berg - "Burza" w reż. Andrzeja Łapic­
kiego. 

21.35. Program pUblicystyczny. 
22.35. D ziennik Telewizyjny. 

PROGRAM II 
18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. pziell Indyjski w Telewizji pol­

skiej. 

WTOREK 
PROGRAM l 

sa CZERWCA 1181 a. 

9.00. Kino TeleferU - "Dzieci lIPod 
47a" - pt. "Jednooki potwór". 

16.55. Program dnia. 
17.00. Dziennik Telewizyjny. 
17.30. Polska Kronika Filmowa. 
17.40. lnterstudio. 
18.10. TeleWiZja Młodych - magazyn 

CDN. 
18.50. Dobranoc - .. Dziwne przygody 

Koziołka Matołka". 
19 .00. Camerata. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.15. "Morze obiecane" - francuski 

111m fabularny . 
2l.50. Program publicystyczny, 
22.45. Dziennik Telewizyjny. 
23.00. Telewizja w sprawie miliardów. 

PROGRAM n 
18.55. Program dnia. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Sagi rodzinne - Kolberg. 
20.30. Wtorek Melomana - Recital 

Magdaleny Rezler. 
2l.30. 24 Godziny. 
21.40. "Drzemiące tony" - ttlm. fabu­

larny prod. szewdzkiej. 

SRODA 1 LIPCA 1981 R. 
PROGRAM l 

9.()(). Kino Telefer1i "Dziec). spod 
47a" ode. pt. "Niezapłacony r.achunek". 

16.55. Program dnia. 
17'.00. DzIennik Telewizyjny. 
17.30. "Beduini z doliny . Rammu" 

film dokumentalny. 
18.20. Magazyn motoryzacyjny . . 
18.35. Losowanie małego lotka ł ex-

press lotka. . 
18.50. Dobranoc - "Wielkie prante". 
19.60. Film przyrodniczo-krajoznawczy. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "Karol Marks - lata młodości" 

(23) - serial filmowy. 
21.40. Progrllm pUblicystyc.zny. 
22.10. Program muzyczny. 
19.30. Dziennik Telewizy~ny. 
23.%5. Telewizja w sprawie millard6w. 

PROGRAM U 
lS.55. Program ania. 
19.00. Program lokalny. 
19.30. Dziennik Telewizyjny . 
20.00. Kosmos l.981. 
21.30. 24 GOdziny. 

21.40. Kosmos 1981. 
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za. tydzień 
I.Kontakty'· 

& zł 
nowe ceny gazet 

i czasopism 
Od 1 Hpca obOWiązują nowe ceny 

gazet i czasopism. Kupując następny 
numer "Kontaktów" przygotuj 6 zło­
tych (czyli 2 złote więcej niż poprzed-

nio). Nasz tygodnik podwy2ika ta 
dotknie łagodniej niż inne ipisma. Bo 
na przykład za .,PolitYkę", .. Zycie 
GosIPodarcze" • .,Kułturę" - będzie­
my płacić po 10 złotych; %3. .. Pano­
ramę" i "Perspektywy" - po 20 zło­
tych; za "Przekrój" - 15 złotych, 
• .sVPilki" - 12 złotych, "Dialogi" i 
"Miesięcznik Literacki" - po 40 zło­
ty<:h. "Sugestie" - 50 złotych i 
wreszcie "Projekt" - 70 złoty-ch. 

Motywacja "lowych cen: ipoSltępu­
jący wzrost koc:ztów wyda·wania 
prasy (coraz dł'Ożs zy papier, coraz 
wyż:sze koszty druku, transportu, t.., 
lekomunikacji przy równoczesnym 
spadku ilości <>gł<>szeń) . 

+++FŁ . 
4tW 

prod. USA (od lat 18); 1-2 VII - "Praw- ~ 
dziwe życie Drakuli" . prod. rum. (od lat ~ 
15). P r i'i 

Kolno, kino "Wrzos": 25-26 VI - " o: ł 
wanie «Savol,," prod. pol. (od lat 12), 
27 VI-l VII - ' ,:Robotnicy ,(!O'. prod pol. 
(od lat 12). ' 

Nowogród, kino .,Ziemowit": 27-28 VI .:< 
_ "Smierć z komputera", prod. tran~ . ~ 

Łomża, kino "Październik": 25-27 VI - (od lat 15); 30 VI-1 VII - "port lotm-
Saturn 3" prod. ang. (od... lat 12); 28- czy 77", prod. USA (od lat 15). 

30 VI _ Moskwa nie wierzy łzom", prod. Stawiski, kino "Saturn": 25-26 VI -
radz. (od"lat 15); 1-3 'VII - "Wieiki sen", "Ćma", prod. pol. (od lat lS); 27-2S V'l -
prod. ang. (od lat 15). "Cudze pieniądze", prod. franc. (od lat 

Ciechanowiec, kino "Meteor": 25-2S VI 15); 30 VI-1 VII - "Superexpress w nie-
_ Ojciec Swlęty Jan Paweł II w Pol- bezpieczeństwie", pro<!-. jap. (od lat 1~1: 
sce:: prod. pol. (bez ograniczeń); 30 VI- Wysokie Mazowleclue. kIno "Wats . 
1 vIi _ .. Godzina miłości", prod. szwedz.- 25-26 VI - . Bez miłości", pre/d. pol. (od 
norwes. (Od lat 15). lat 18); 27-2S' VI - "Racja stanu " . l?rod. 

Grajewo, kino "Relax": 25 VI - .,Cena franc. (od lat 15); 30 VI-1 VII - ,.Nleme 
strachu", prod. USA (od lat lS) ; 26-2S VI klno", prod. USA (od lat 15). 
_ Maschville", prod. USA (od lat 15); Zambrów, kIno .,Kosmos": 25 VI -
29'-:30 VI _. "W biały dzień", prod. pol. "Znmach stanu", prod. pol. (od lat 15,~; 
(od lat 15); 1-2 VII - "Pułapka na ge'he- 26-29 VI - .. 2andarm na emeryturze, 
rała" prod. jug. (od lat 15). prod. franc. (od lat 12) ; 30 VI-l VII 

.Jedwabne. klno "Oaza": 25 VI - .. Przy- PrEyja clele" , prod. jug. (od lat 15). 
pływ uczuć" , prod. franc. (od lat 18); .. Kierownictwo kln zastrzega mo~liwośĆ. 
27-28 VI - "BrawUrowe porwanie". zmian progra~nu. 

.~ ________ ~ri __ ~~----

-~ 
Wojewódzki Dom Kultury w Łomły: 

..Umieć żyć" - impreza estradowa, 30 VI, 
god7.. 16.00, lS.()(). 20.00. . 

MiejSki Dom Kultury - Dom SrodowIsk 
Twórc.zych w Łomży: "Podróże do wielu 
krajów świata" - spektakle uliczne w 
wykonaniu Pracowni Interdyscyplinarnej 
działającej przy Stawa rzyszeniu Społecz­
no-Kulturalnym "pojezierze" w Olsztynie 
26 VI, o godz. 17.00 w J'edwabnem. 27 VI, 
'o godz. 17.00 w R"dziłowie, 28 VI, o godz. 
17.00'" Łomty (ul. Mariana Buczka); Dys­
kusyjny Klub Filmowy "To Tu" - film 
prod.. wlosk ... Matka I córka" (reż. Vit­
torlo de Sica), w saU WDK, 26 VI. godz. 
18.00; zebranie inauguracyjne Klubu Mło­
dego Literata (w Klubie "Pod Arkadami"), 
29 VI. godz. 18.ÓO. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: poranek filmowy dla dzieci. 25 VI. 
godz. 11.00. 

NOWOSCI WYDAWNICTWA 
POJEZIERZE 

Stefan Gołębiowski: "Do nieznajomej". 
Nakład 2850 egz., str. 90, zł 20. 

Zbigniew Nieńac.ki: "Ksic:ga strac.hów". 
Nakład 59750 egz .• str. 276. zł 42. 

Ogłoszenia dro.bne 
Szczęśliwie kojarzy małżeństwa Biuro 
M~rtymonialne "Mazury" Olsztyn 2, 
skrytka 336. K 604-00 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­
browie: przegląd plastyki dziecięcej. do 
30 VI w godz. 8.00-19.00. 

MieJsko-Gininny Ośrodek Kultury w 
Ita;jgrodzle: .,Święto młodości" (estrada 
nad jeziorem), 27 VI, godz. 16.00; wystawa -
prac malarki-amatorki, Siefahii M:atysie­
wicz. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Szczuczynie: .. Popołudnie z bajką" -
impreza dla najmłodszycb, 25 VI; "Czy 
znasz swoje miasto?" - zgaduj-zgadula, 
27 VI; gry i zabawy dla dzieci- (w Parku 
Ml.ejsklm), 1. VII, w godz. 10.00-18.00. 

Gminny Ośrodek Kultury w wąsoszu: 
nauka tanca dla dzieci. 25 VI. godz. 17.00. 

Klub Oddziału Wojewódzkiego Stowa­
rzyszenia PAX w Łomży. ul. Rządowa s: 
"Fazy rozwoju demolu.ac.ti SOCjalistycz­
nej w PRL" - spotkame z red. Ryszar­
dem Skwarsk im. 27 VI. godz. 16.00; "Soli­
darność" jako element funkcjonowania 
systemu spolecznego w PRL" - spotka­
nie z red. Grzegorzem Kędziorą, 27 VI. 
godz. 17.00. 
Zarzą9f Oddziału PTTK w Łomży za­

' prasza wszystkich członków oraz sympa­
tyków KlulJu Wodnego .. Canoe" na ze­
branie nadzwyczaine, które od·będzie się 
w sali Cechu Rzemiosł RÓcl:nych w Łom­
ty. 30 VI, o godz. lS.00. 

ił 

Biuro Matrymonialne ,.Piast" 84-300 
Lębork, skrytka pocztowa 22 - poleca 
usługi. 

N'ad~zie do "Fiata" 126 
Łomża, tel. 43-0S, lub 55-32 
tej). 

P 909-1 

sprzedam. 
(pi piętnas-" 

p 965-1 
Działkę 7. rozpoczętą budową w Kupis­
kach Starych - sprzedam. Wiadomość: 
Andrzej Bałazy, 18-421 Piątnica. ul. o­
grodowa 19. 

J> 975-1 

kusząca propozycja 
"Kontaktów" 

unikalne muzeum straszydeł, 
demon6w i niesamowitości w &omży ' 

JuŻ od malutkiego berbecia cieka­
wie wypatrującego oczęta na wsZ)'st-
~o i na wszystkich każde z nas wie. 
że oprócz ciepłych, opiekuńcz)'ch 
dłoni matki i grożnie brzmiącego, ale 
W sumie dającego poczucie błogiego 
bezpieczeństwa. głosu ojca, pełno 
wokóŁ nas strachów. omamów, stra­
szydełków. czarownic. dziwożon. dia­
błów, upiorów i upiorząt oraz wsze­
lakich innych. czarciej prowieniencji, 
poczwar i stworów. Na początek -
tylko wiemy. bowiem nasza. póki co 
jeszcze skromna, wyobraźnia i pel­
na.. nie$krępowana afirmacja wszel­
kich przejawów poczwarkującego. 
rozkWitającego i przygasającego ży­
Cia. nie pozwala nam na przejmowa­
nie się tym, co niesie i co może nim 
ono przynieść w ._przyszłości. Gawo­
rzymy śpiewnie wyrywając ówłosie- . 
nie z ogoDa szkaradnego potworka 
i a.ni nam przez myśl nie przebieg­
nie ulęknąć się jego groźnie poły­
skuJąCYCh, szklanych oczu. Jeżeli 
płaczemy, to tylko dlatego. że mu­
cha ma skrzydła i leci, a my opatu­
leni w ciepłe -bety tkwiilly w tym 
zasmarkanym wózeczku zamiast po­
lecieć za nią i oskubać ją do ostat­
nich odnóży. No i czasem boli nas 
brzusio, ale wtedy nie myślimy o 
niczym zajęci przekazywaniem świa­
tu okrzyków zdziwienia i srogiego 
ubolewania. Kiedy z pebania po­
przez raczkowanie .i pierwsze, nie­
śmiałe próby spojrzenia horyzontal­
nego przechodzimy do gwałtowncych 
skoków. podskoków 'i w ógóle karko­
łom.pego baraszkowania, uwagę na­
szą przykuwa coś. co do tej pory 
traktowal iśmy raczej instrumental­
nie - książka. Dotąd braliśmy ją do 
ręki ostrożnie, dopiero po namyśle 
obrywaliśmy okładki i długo. długo 
potem, już metodycznie. strona po 
stronie, dro'biliśmy, drobiliśmy. dro­
biliśmy, aż do całkowitego znudze­
nia. Teraz po 'tępujemy inaczej. Dro­
bimy, owszem. a le tylko do czasu, 
gdy pośród tySiąca bezkształtnych 
plam pokaże si ę ona - Baba Jaga. 
Z oluzykiem "mamo!" <:howamy się 
Za spódnicę, I w taki oto sposób .u·­
czymy s:ę rozpozll'a.wać pierwsze 

ludzkie uczucie strach. Szybko 
oswajamy się z nim. Odbieramy Ba­
bie Jadze miotłę, poddajemy opera­
cji plastycznej jej nos. obcinamy 
krogulcze pazno-łtcie i ondulujemy 
poiargane włosy. Jeszcze łatwiej po­
skramiamy nimfy wodne. świtezian­
ki. palimy na stosach czarownice, 
które nie w naszej cpoce i nie na­
szym krowom odbierały mleko. Z 
wampirami, upiorami i strzygami za 
pan brat jesteśmy dniem. nocą na­
tomiast wolimy nie mieć z nimi nic 
do czynienia. Zamawiamy. zaklina­
my, dłonią wyczuwamy poziom stra­
chu we włosach i dla pewnOŚCi zwy­
kle przyspieszamy kroku. To już 
nam nie przechodZi aż do śmierci. 

Strach zabawy, strach przyjemny. 
strach z dreszczykiem. strach upior­
ny. Jest tych strachów w naszym ży­
ciu bardzo dużo. Towarzyszą. nam 
pod postacią codziennych, drobnych 
obaw, nagłych. niupodziewanych 
przerażeń. Oswajamy je sobie, nada­
jemy kształty. nazywamy. Rzezamy 
je w drewnie. wykuwamy w kamie­
niu, malujemy i rysujemy na płót­
nie i na papierze. I są już te demo­
niczne - śmiesz~e. a te za..bawne -
dalej zabawne. I śmiejmy się z nich. 
bo nIe ma nic przyjemniejszego niż 
poczucie, chOĆby chWilowej. wyższoś­
ci nad. własnymi lękami i słabościa­
ml Gdyby tak zebrać je wszystkie .•. 
I teraz już całkiem serio: gdyby tak 
utworzyć Muzemu ' Straszydeł, Demo­
nów i Niesamowitości. Nazwę mogli­
byąmy przedyskutowa~. Proponuje­
my nawet - napiszcie w tej spra­
wie. No i najważniejsze. Jeżeli po­
do-ba się Wam ten pomySł, a macie 
u siebie jakieś maszkaronki, czarow­
nice, drewniane biesy oraz podania 
i legendy z nimi związane. przyślij­
cie je nam. Znajdziecie się w "Zło­
tej Księdze" ofiarodawców. My. czy­
li redakcja .. Kontaktó\X" i Tow-lrzy­
stwo Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej, 
obiecujemy Wam, że za jakiś czas 
będziecie mogli odwiedzić pierwsze 
w Porsce Muzeum ... No właśnie. Cze­
kamy na propozycje! 

D. A. WRONISZEWSCY 

-' 
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D BE S E 
O R CitUNKI 
DtaMlI na brzegu ;eziol'll Raj-

.Jf}TodŹkiego. NIlTWiański odhLpuje 
gips z ogona. Do;licki i Biebrzański 
prZ:lI"O~Owtł.jq się do wodowania , 
jachtu "ZLOTY ZĄB - DAR REN - ::. 
CISTKI". Bużański itęczll nad fi, 
czymś w Ołębl planu,. 

DOJUCKI: No, to walcie, tylko 
me za mocnol 
Biebrzański waU w burtę ,,-ZŁote- ' 

(lO Zęba" butelkq z etykietkq za­
stępczą .. Maślanka - non toxic -
Grajewo". W ;achcie robi się 
dziu,ra. 

DOJLlCKI: Mówiłem, żeby nie 
za mocno. Zamalujcie to natych­
miast, 
mEBRZA~SKI: Czerwoną czy 

białą? 

DOJI.JCKI: Różową. 
Biebrza.ński miesza farbtl. Nar­

wiaiukt 'zepcze eof Do;Uckiemu do 
ucha. 

W 1679 r. na dworze Ludwika 
XIV wybuchł skandal Komisarz 
policji paryskiej donosił, te pod 
bokiem króla mieści się centrala 
międzynarodGwego gangu handlują­
cego mjn. truciznami. Aresztowano 
300 osób, 36 skazano na śmierć, 
cztery zesłano na galery, 34 - na 
banicję. Obok zapasów trucizny 
skonfiskowano woskowe kukiełki, 
czarne świece i inne akcesoria 
czarnej magii, a także przyrządy do 
wywoływania poronie."i., mordowa~ 
nia niemowląt i pokwitowania na 
ogromne 'umy za tzw. czarne- msze. 

NAGOWSTRĘTV STARE 

AM 
W aferę zamieszanych było wiel\! 

ludzi O- Świetnych nazwiskach l 
bezpośrednio związanych z d~orem. 
Należała do nich królewska kochan· 
ka, markiza de Montespan. 

Do odprawianla czarnych mszy 
przyznał się GUibourg, 60-1etni gar­
bus. Zdarza~o się, te podczas takich 
mszy na ołtarzu. którego rolę pel-

. 

niła naga młoda dziewczyna (chęt­
nie występowały w tej roll daffi1 
dworu), zarzynano niemowlę. Inni 
aresztowani "celebranci" nie posu­
wall się tak daleko, ale ,el czat~ 
nych mszy - magia miłosna - był 
z:awsze taki sam. 
Prowadząca śledztwo .. Komisja 

Ąrsenału" (przy okanach zasłonię­
tych czarnymi storami i przy świe­
cach) aresztowała mnóstwo utytuło­
wanych osób, Nawet sławny ·Radne 
był podejrzany o otrucie swojej ko­
chanki. Nikogo jed ak z wielkich 
nie skazano. 

DOJUCKl Buiailski czyta? Nie­
motliwe-, chyb:4 .. ~l<ida obra:tki, 
wiecie, takie : «-niolkamI Charlie-
1:0 • 

~ran liIt~8te.~ UWlUaeja _ .. DyUa Sowbdr:olała" C:łlarlua" Co •• n - UH ra~. l"oJenie, .. przypiek. o • I J.'o:llclą~ 

canie _awó'V .~J e.arowDie,. .... IIUca. 'l'r)'ltWUlł1L . • ..04takcJa Wloftlmler1l& C:~1I1o,,"ldep 

.NARWIAŃSKI . Czyta. Odplsalem 
kawałek. O · .. ąłul!e · przebyWanie 
ra:rem w ograniczonej pnestr~i 
jachtu, brak JlłOżUvr:oścl odlzolowa. 
nia się od .spółtowarąsJ,J', * tak­
że prterwany ' kontakt "po%Osta­
wioną na ~d:ie epołecznością - są 
zasadniaytnł pr~cz,..nand stresów. 
Dariusz Bogucld - »Jachtem na 
wody polarneot Wydawnictwo 
Morskie Gdańsk 198łr', 

DOJLICKl ' P<>ka1cl tol (CZtfta 
sam} .. Skrajne formy meaów poja­
waią si~ w aytuacjacb wybitni~ 
ciE!Żkich, awaryjnych i katastrofal­
nych. W momencie samego zdarze­
nia występują typowe teakcj~ pa­
niki. na kt6r~ %ll2wyczaJ jedynym 

ntidotum jest ostre przywołanie 
do porządku. przy u%yelu -nąwet 
drastycznych metod." W porządku. 
Jest antidotum - odpł,-wamy! 

BIEBRZAŃSK] ' Jest a.ntidotumJ 
Odpływamy I ,.. 

Diably rzucają rię do stena "ic 
wyłączając BużQń$kiego, który ob­
ciqżony intelektualnie toQZCZV ;~d'f!q 
ręką, ale nie mniej .kutec.mie, ezyli 
bez .kutku. W końcu Domekt 101/­
ciąga z wodfll ocieka;qc, ",mpel. 

DOJLICKl: Zacytujcio CM, .kolego 
Bużański. 

BUZAilSKI: O pł)'wanłu bez ste­
( U nic tu nie ~. 
OOJLICKI~ Nie macie hmelO 

ldasyb1 
BIEBRZAŃSKI: Osiadam,.! 
OOJLICKl: Na czym? 
BIEBRZA~SK:l: Lacha toto n~e 

jest, rafa koralowa tei nie. Wyglą· 
da, że kartofle. 

DOJLICKI: Ktbr,. gatunek? 
BIEBRZA~SKI: Nowa odmiana. 

- kartofla ujawńiona. Wsa· 
cha się jesieni_ a wykopuje na 
vlriosnę. O, tu jest instrukcja: prze­
pędzić, %akaplsowa~, podawa~ % 
okazjj tmienin, roczni~, można co­
dziennie, jeśU tekaftl me przypisze 
inaczej. 
NARWIAŃSKI: JeU się tego nie 

da, a pingwinów też nie widać. 
BUZAŃSKI: Wujek mi mówił, że 

łapa białego niedźwiedzia, to jest to. 
DOJLICKI: Nie interesują nas 

jednostkowe gusta waszego wujka, 
który podobno był przedwojennym 
urzędnikiem. Wypowiedzcie się jako 
ekspert. 
BUZAŃSKI: Cytuję: "Zwierzęta 

iyjące w tundrze mota łapać we 
wnyki i pułapki, nawet najprymi­
tywniejsze. Rośliny kwitnące są ja­
dalne i można z nich przyrządzać 
zawiesiste zupy typu jarzynowa. 
Ryby morskie można jeść na suro­
wo, słodkowodne zaś trzeba goto­
wać. Tłuszcz foczy może być stoso­
wany jako paliwo ... " 

DO.JLICKI: Foki i krakusy są pod 
ochroną.. 
BUZAf~SKI: Krokusy chyba? 
NARWIAŃSKI: 0001 Niedźwiedź 

idzie! 
BIEBRZAŃSKI: To raczej Pięta­

szek... . 
POSTAC; Kuliedzy ... 
DIABŁY CHOREM: SupraskilU 

... Cbateau" ~ dwupiętrow,- budyn.ek 
w zachodniej częJci HóJllrwood, na 
zeWD<ltrz niCZ7m al, nit. W7ró:t­
rua, 'T.ętr:. u te. jest cO rulPnn1ej 
egzot)"C%ne. & sprawiają to cztel7 
lochj pełne ram do naciągania sta· 
wów, pręg!eT2:e, kajdany i drewnia­
ne kn.yie. na których rozpina się 
klient6 • Dom . ten nie oferuje li­
due seksua1nyc:b, pełni 'edynie ro­
le: specjalnego teatru, w którym 
zadaj się *yatarczająco dużo bó­
lu. by wprawi~ " rozkosz katdeio 
masochil~ Personel składa się I 
13 kobiet - sześciu dominujących, 
trzech uległych ł czterecn specja­
listek od biezowania.. Wykoau.je 
zindywidualizowane usługi sad d­
masochistyczne, i których korzysta.. 
co najmniej tY81~ zamotnych k1ien~ 
(6w, wśr6d nłcb wielu statecznych 
s~dów, lekarZ)" ł wyższych urzęd­
ników, Przychodzą tu po to, b,. 
łcb związano. zakneblowano, n.­
ciągni,tg 1m .tawy, pobito 1... zro­
zwniano. 

Panie I .CbateaU- llwstaj, rfl3 

Zoologia 

- BRACH 
Na bobry polowano. z powodu (u­

tra, ale nie tylko. W cenie. byłY rów­
nież bobrze j-ądra, którym przypisy- ' 
wano moce szczególne, mię<:tzy in- ' 

NĄGOWSTRĘTY NOWE 

za swego rodzajU terapeutJd. ,).JłI­
karze i dentyści - mówi jedna I 
nich - też musZ4 czasami spra~ 
ból żeby -wyleC%)'~." 

Freud, kt617 sadyzm ł masochizm 
uważał za jeden I najbardziej 
mrocznych element6w ludzkiej a­
tury, nie dot,ył ~.6w ich skomer­
cjalizowania w amerykańskiej pop­
kulturze. Nie dOiył czasów gdy w 
kąciku porad .,playbota" mogła ai~ 
ukaza~ notatka, jak przygotować 
domowym sposobem pack, do bi.­
cia w celach erotyczn7Ch: lO W,.bo­
ruj w pac:će maleńkie dziurki dla 
zmnie'szenia oporu powietrza... .. 
Niektóre grUP1 rockowe od lat tło­
sq sadomasochiatyeme przesłaniL 

.. 
o 

-
&Y • • Andrzeja PodalId 

nymi właśdwości lecznicze. Drobno 
poSiekanych jąder używano równie! 
jako przyprawy dla poprawienia 
gmaku tytoniU - Stąd też głęboka 
wiara w to... że ścigany przez czło­
wieka ·bóbr potrafił dla świętego 
spokoju odgryźć iJObie jądra. O zdej­

·mowa.niu futra w czasie ucieczki 
źródła taktoWnie milczą. 

-:Fotogra1Q.wie mody, a' :wołasz=--­
Helmut Newton, ue:,..nił I: - S-M te­
mat ~e:",*,kle eleąancCl pod • 
niee lat siedemdziesiątych; dziś test 
0Il po prOstu I "normal~'~. DUal 
bielizny damskiej domu ławare""e­
CO Joake'a w Dallas w)"stawił nie­
dawno damskiego manekina .." czar­
fl11D pasku do podw.iązek pochyla­
jącego si~ nad męskim maneki­
nem zakutym w kajdank1, · W bou­
tiku ,,RótoW7 Kiciuś" Da Florydzie 
wlelklm popytem eleszą się poli­
cyjne kajdanki 1 bicze. nieźle. idzie 
także uprząż dla panów w cenie 
'lO dolarów. 

Ps)"cholodzy. badajl\ef nasilające 
fi, zjawisko S-M, przeprowadzili 
10 wywiadów z call-girlsami l sze­
fowymi burdeU W całym kraju. Z 
rozmów tyeh wynika, że spośród 
T.645 klientów tych specjalnych do­
mów usługowych, ponad 60 procent 
to politycY l ludzie 8prawując,. ja­
kąi formfł władzy - onl najczęś­
cieJ ~dają. b,. zadawauó im ból 
ł poniżano ich. 

_!_~._!-
:.....-~ ; ...... 

• 
ANIOLEM BYĆ 

... eMIa .... _fJIł7ł cqha nle-
pt'Q'jaeiel 

A*- pfte,l~ - l'.atrudnienie 
o~iJcie; wyszuldwae. cayjś adres 
- . ~~ata cz~u 

AdreM~ u .. - ~w.łna . 
Adwokat - rozmawia~ I nim , 

-klapot,.; słucą~ go ~ ,korzy4ć;. ~ 
adwokatem być - zdob"ć wiel­
Id majątek 

Aft.. eąła6 - młewaga; oglądać 
- ehoroba -

Acrnł JN6 - qoda; §"TWtl~ 
zmartWienie 

AkademIk - widziet ' go - %mar~ 
twjenie; rOzmawiae I n!m­
plotJd 

Akaanllł - nłepomyślno~ 

Akaazerk., wl4Deć - spotka 
wód 

za-

AkC7U - wielkie wyda Ud 

Altana - odwled%iny blisldch gości 

Ambona - szczęście 
, . 

Amnesłla - powodzen le w intere­
sach 

An~lika wldzieó - czyhanie uda­
nych przyjaCiół 

AnIoła wldzleł - choremu śmierć; 
zdrowemu szczęśliwa nowina 

AnIołem b,.ł - wielkie szczęście i 
rado~ 

Apeł,.ł - odjazd bliskich 

Apostoł - choroba przyjaciela 

Apteka - być w niej - słaboU 

APłekana .połka6 - ' rado§ć 
Araba wid_lee ~ długa choroba < 
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